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Nie_dosypiam, nie doja- 
dam, nie golę się i nie spo- 
żywam alkoholu. Nie nie czy- 
tam i nie rozmawiam przez 
telefon. Na nic nie mam cza- 
su, ale czuję się świetnie, jak 
dawno się nie czułem. Trwa 
filmowa orgia. Warszawski 
Festiwal Filmowy, ponad 100 
nowych filmów do obejrze- 
nia w ciągu 11 dni. Nie wiem 
ile zobaczą rekordziści, ja do 
bicia ilościowych rekordów 
nie kandyduję, cieszę się 
możliwością wyboru i atmo- 
sterą fl święta. Naj- 
ważniejsze jest jednak to, że 
jest nas sporo. Że kino wy- 
brane dla nas przez Romana 
Gutka,  Stelana  Laudyna, 
Ewę Więckowską i ich kole- 
gów — ma publiczność, na- 
prawdę ma odbiorców. I ten 
żądny dobrego kina tłum bę- 
dzie rósł. Ale tylko wtedy, 
gdy damy mu szansę, jeśli 
znajdą się kina, w których 
stale obecny będzie wartoś- 
ciowy repertuar. Tymczasem 
ponura wieść głosi (patrz 
obok), że nic z tego, że za- 
miast. przyobiecanego war. 
szawskiego kina „Bajka” 
kłoś _ pokazał — Romanowi 
Gutkowi „gest Kozakiewi- 
cza”. Nie idzie tu zresztą tyl- 
ko o jedno kino, idzie o całą 
koncepcję sieci kin z ambit- 
nym repertuarem, którą miał 
zbudować Gutek. Kasandry 
mówią, że, mimo wstępnych 
deklaracji i poparcia, od 
pewnego czasu władze ki- 
nematograii_ ustawiają Się 
do owego projektu jakoś 
dziwnie, jakby bokiem. Ła- 
two się domyślić co my na 
to, na razie powstrzymujemy 
się od szczerego komenta- 
rza, poczekajmy na (akty. 
Tymczasem niech publicz 
ność Warszawskiego Fesli- 
walu Filmowego stanowi dla 
władz „vox populi'. Zresztą 
przecież wszyscy wiemy, że 
„vox Dei" mówi to samo. 
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Nr 41 przekazano do drukami 20 
września i 1 pażdziernika 1991. 

z T. Mandziewski, Piotr, R. 
Sumik, Apollo-Film, Columbia, 
IT.  Metromedia, | Paramount, 
ils, Ti-Star, Wamer_ Bros, 


Warszawskie kina w prywatnych rękach 


„RELAX” 
DLA MILIONERA 


Warszawskie kino_„Re- 
lax", którego wpływy stano- 
wią 1/16 wpływów wszyst- 
kich polskich kin, ma nowe- 
go_ właściciela. Państwowy 
dystrybutor „Max” wydzier- 
żawił kino Przedsiębiorstwu 
Zagranicznemu „Batax”, któ- 
remu szefuje milioner Wiktor 
Kubiak, sponsor głośnego 
musicalu „Metro” 

Podpisana na 10 iat umo- 
wa przewiduje, że „Bałax” 
odprowadzać będzie na 
konto „Maxa” 10 procent zy- 
sków, ale nie mniej niż 46 
min. miesięcznie (wpływy w 
tym kinie sięgają nawet 600 
min. miesięcznie, z tego o- 
koło 40 procent otrzymują 
dystrybutorzy). _ Ponieważ 
budynek, w którym mieści 
się „Relax” liczy 1156 m?, o- 
znacza to, że przyjęto sto- 
sunkowo niską opłatę za 
czynsz w wysokości 40 tys. 
za metr kwadratowy. 


żadnego z nich" — wyjaśnił. 
W aneksie do umowy zapi- 
sano, że „Bałax” nie ma pra- 
wa wiązać się z żadną firmą 
dystrybucyjną na zasadach 
wyłączności.  Dorosiewicz 
nie wykluczył jednak, że fir- 
ma „Batax” wkrótce zajmie 
się_ działalnością dystrybu- 
cyiną. Na pytanie, czy inne 
firmy nie zajmujące się dy- 
stybucją wystąpiły o „Ro- 
lax”, szef „Maxa” odpowie- 
dział: „Raczej ni 
Z tekstem umowy zostali 
zapoznani minister Walde- 
mar_ Dąbrowski i dyrektor 
Biura Komitetu Kinemato- 
gralii, Adam Laskowski. 
Firma „Batax" otrzymała 
także w dzierżawę drugie z 
największych kin Warszawy 
— „Ałlantic”. Umowy w obyd- 
wu sprawach nie były kon- 
sultowane ze związkami za- 
wodowymi ani Radą Pra- 


cowniczą „Maxa”, decyzje 

Nowy właściciel zobowią- _ podjęto bez oficjalnego 0- 
zał się pokryć koszty remon- — głoszenia przetargu na wy- 
tów przeprowadzonych w ki- — dzierżawienie kin. W „Non- 


nie w ciągu ostatnich 12 
miesięcy w wysokości 583 
"min. złotych. Jak się dowie- 
dzieliśmy, jest to tylko część 


-Stopie" (mieści się w tym 
samym budynku co „Atlan- 
tic”) połowę repertuaru sta- 
nowić będą filmy Fundacji 


całości kosztów remontu — Sztuki Filmowej oraz doto- 
„Relaxu”, który pochłonął wane przez Agencję Dystry- 
ponad 1 mid zł. „Eałax” za. - bucji Filmowej 
płaci również 315 min. za Ej 

O kino „Moskwa” ubiega- 
Sprzęt znajdujący się w ki- 
nie. Ponadto nowy właściciel się dwie firmy dystrybucyj- 


ne: „Syrena” i „ITI”. Zważy- 
wszy, że „Syrena” ma już 
kino „Capitol”, a wysię- 
powało © „Moskwę” już od 
ponad roku, najprawdopo- 
dobniej firma „ITI” otrzyma 
to kino — stwierdził Dorosie- 
Kinem zarządzać bę- 
półka z udziałem 


został zobowiązany do „wy- 
konania inwestycji, zmierza- 
jących do _ podniesienia 
Standardu kina i budynku do 
poziomu europejskiego”. 

— „O przejęcie „Relaxu” u- 
biegali się wszyscy dystry- 
butorzy” — stwierdził na spo- 
tkaniu z dziennikarzami dy- 
rektor Maxa" Janusz Doro 
siewicz. — „Postanowiłem, że 
kino nie będzie należało do 


Decyzja o __ przekazaniu 
kina „Bajka” Fundacji Sztuki 


Filmowej, co zapowiadano 
już od dłuższego czasu, zo- 
stała wstrzymana. O losach 
„Bajki” zadecyduje „w ciągu 
kilku tygodni” minister Dą- 
browski — stwierdził Doro- 
siewicz. Tuż przed objęciem 


funkcji dyrektora Maxa” 
przez  Dorosiewicza (w 
czerwcu) „Skarpa” została 


przekazana spółce pracow- 
ników kina. Okazało się jed- 
nak, że spółka nie ma pie- 
niędzy na przeprowadzenie 
remontu, co było jednym z 
warunków umowy. Kierow- 
niczka „Skarpy”, Klara Twar- 
dowska, przewodnicząca 
Solidarności w __„Mazie”, 
przejęła kino dopiero 13 
września. Z. wiarygodnego 
źródła wiemy, że „Skarpę” 
minister Dąbrowski obiecał 
— podobno nie wiedząc o 
przejęciu kina przez spółkę 
pracowniczą — biznesmeno- 
wi austriackiemu, który wy- 
budował hotel _ „Holliday 
Inn”. Jeśli „Skarpa” pozo- 
stanie przy spółce, Austriak 
ma otrzymać „Bajkę” i wtedy 
Fundacja Sztuki _ Filmowej 
nie dostanie żadnego kina. 

Na. marginesie dodajmy, 
że Klara Twardowska nie 
zgodziła się wypożyczyć 
kina „Skarpa” na Warsza- 
wski Festiwal Filmowy. Ro- 
man Gutek zaproponował jej 
90 min za9 dni, Twardowska 
zażądała 350 min. Miesięcz- 
ne wpływy w „Skarpie” wy- 
noszą 200 min, a więc zyski 
— około 120 min. „W czasie 
Festiwalu będę wyświetlać 
inne filmy i wyjdę na swoje” 
= powiedziała  „Filmowi” 
Twardowska. 

Kina „Luna” i „Wars” zo- 
stały przekazane bezpłatnie 
Biuru Komitetu Kinemato- 
graf. W „Lunie” ma siedzibę 
Młodzieżowa Akademia Fil- 
mowa, a „Wars” ma być 
przekazany Fundacji Sztuki 
Filmowej, ale nie jest ona w 
stanie pokryć kosztów re- 
montu, sięgających 2,5 mid. 
złotych. Dyrektor Dorosie- 
wicz potwierdził, że kino 
„Paliadium” ma być przeka- 
zane Biuru Imprez i Festiwali 
Warszawskiego Tygodnia 
Filmowego. 


Z kraju 


KRAKÓW. „Apollo-Film" i reżysera z realizacji zdjęć w 


spółka „Grafiiti" podpisały _ Moskwie i w Paryżu. * Jan 
umowę o wspólnym prowa- Łomnicki w wywiadzie dlą 
dzeniu kin „Kijów”, „Wol- „Życia Warszawy”: „W relor- 
ność” i „Mikro”. WARSZA- mie naszej kinematogralii 


WA. Miesięcznik „Dialog” o- 
publikował w numerze 7/91 
scenariusz Witolda Zalew- 
skiego | Jerzego Wójcika 
„Imię i nazwisko”, według 
którego Wójcik realizuje fa- 
bularny film „Skarga” o wy- 
darzeniach "_ grudniowych 
1970 r. w Szczecinie. 


popełniono podstawowy 
błąd: zniszczono stare struk- 
tury, nie dając czasu na po- 
wstanie nowych. Nasi refor- 
matorzy patrzą na swoje 
dzieło z tak wysoka, że na- 
wet_nie widzą, co depczą. 
Wierzę, że kiedyś wszystko 
zakończy się. dobrze, lecz 
SŁUPSK. Daniel Olbrychski, _ moje pokolenie już tego nio 
Andrzej Łapicki i Olgierd Łu- doczeka. W moim przekona- 
kaszewicz występują w nie- niu jak najprędzej trzeba 
mieckim filmie „Gansetrei- — stworzyć instytucję wspiera- 
ben* Katrin von Glasow, rea-  jącą kinematografię. Na 
lizowanym na  Pomorżu przykład Towarzystwo Och- 
Środkowym; Olbrychski od-  rony Filmu Polskiego lub 
twarza rolę... mnicha. WAR- coś w tym rodzaju. Nawet 
SZAWA. Wydawniciwo „Ze- nie chodzi tu o pieniądze, ale 
bra" opublikuje scenariusz o tworzenie życzliwego kli- 
Juliusza Machulskiego do matu dla polskiego kina”. 
filmu „V..P.” oraz pamiętnik 


Ustawa o radiu i telewizji 


„TAK” DLA PRYWATNYCH STACJI 


Uchwalona przez Sejm u- 
Stawa o radiu i telewizji po- 
zwoli na rozpoczęcie działal- 
ności prywatnym stacjom. 
Zgodę na ich powstanie bę- 
dzie wydawać Krajowa Rada 
Radiofonii i Telewizji, powo- 
łana w miejsce Radiokomite- 
tu. 9-osobową Radę wybiorą 
Sejm, Senat i prezydent. Bę- 
dzie ona m.in. decydować o 
wysokości opłat abonamen- 
lowych i określać, jaką 
część programów stanowić 
będzie produkcja polska. O 
koncesje na _ prowadzenie 


stacji prywatnych mogą się 
ubiegać firmy, w których 
obcy kapitał nie przekracza 
33 procent, a członkami za- 
rządu w większości są oby- 
watele polscy zamieszkali w 
kraju . 


Telewizja zostanie podzie- 
lona na niezależne spółki 
TV1iTV2. TV1 będzie spółką 
akcyjną skarbu państwa, na- 
dającą program |. spółkę 
TV2 tworzyć będzie jedenaś- 
cie niezależnych spółek tele- 
wizji regionalnych. 


i 


ANIMACJA 


TO FILATELISTYKA 
Spotkanie z JANEM LENICĄ 


Jan Lenica, wybitny artysta plastyk i realizator fil- 


mów ani , od wielu lat przebywający za 
granicą, wziął udział w sesji „Między Polską a świa- 
tem. Kultura emigracyjna 1945-90", towarzyszącej 
wystawie „Jesteśmy”. 


Filmy animowane realizo- 
wane obecnie przez Pola- 
ków za granicą nie mają 
cech. wspólnych, które 
świadczyłyby o ich specyfi 
ce — stwierdził podczas sesji 
Lenica. W latach 50. i 60. 
wprowadziliśmy do animacji 
coś nowego. Ponieważ przy 


realizacji filmów fabularnych 
trzeba było iść na kompro- 
mis z władzą, wielu plasty- 
ków znalazło azyl w animacji, 
podobnie jak malarze szuka- 
li schronienia w projektowa- 
niu plakatów. Zaczęły po- 
wstawać animacje opowia- 
dające o rzeczywistości nie 
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wprosi (na to nie można było 
sobie pozwolić), ale w formie 
przypowieści, paraboli. Kie- 
dy filmy te pokazano na Za- 
chodzie, stały się odkryciem 
i były polską specjalnością. 
Dziś jedyną rzeczą, która łą- 
czy mnie na przykład ze 
Zbigniewem Rybczyńskim — 
powiedział Lenica — jest to, 
że obaj urodziliśmy się w 
Polsce. W naszych utworach 
nie ma żadnych wspólnych 
pierwiastków, a tym bardziej 
niczego, co tkwiłoby korze- 
niami w Polsce. 

Polskość nigdy nie byta 
czynnikiem inspirującym w 
mojej twórczości — stwierdził 
dalej Lenica — i dlatego wy- 
jeżdżając na Zachód nie mu- 
siałem się od niej odcinać. 
Najważniejsze jest zachowa- 
nie tożsamości twórczej, a o 
to na Wschodzie było trudno 
ze względów _ ideologicz- 
nych, a na Zachodzie jest 
jeszcze trudniej z powodu 
kompromisów __komercyj- 
nych. Mnie udało się obronić 
tożsamość, może dlalego, 
że wszystkie moje filmy były 
w dużej części subsydiowa- 
ne i nie musiałem ulegać na- 
ciskom komercyjnych pro- 
ducentów. 

Nie potrafię określić spe- 
cyfiki swojej twórczości — 
stwierdził Lenica, poproszo- 
ny o przedstawienie credo 


artystycznego. Jednemu po- 
stanowieniu pozostaję wier- 
ny — zawsze chciałem reali- 
zować wyłącznie filmy ani- nowe środki techniczne: 
mowane dla dorosłych. A to komputery, telewizja wyso- 
stanowi wyjątek w dzisiej- kiej - rozdzieldzości, które 
szej produkcji filmów animo- stwarzają ascynujące możli- 
wanych. wości dla twórców. Ma to 

Jak na tle światowej ani- jednak i złe strony. Francu- 
macji wyglądają filmy reali- — skie stacje telewizyjne są 
zowane przez Polaków za zdominowane przez japoń- 
granicą? Trudno ło jedno- skie seriale animowane dla 
znacznie ocenić. Z jednej dzieci, realizowane techniką 
strony — co zdumiewające - komputerową według jedne- 
powstają setki nowych fil- go wzorca. Mają tylko jedną 
mów, młodzi realizatorzy zaletę: są dziesięciokrotnie 
garną się do filmów animo- tańsze niż realizacja podob- 
wanych. Z drugiej ichtwór- nego przedsięwzięcia we 
czość jest obecna wyłącznie Francji. Jak się przed tym 
na_ światowych festiwalach. bronić? Skandynawowie za- 
Jeszcze dwadzieścia lat kazali po prostu importu fil- 
temu przed seansami w ki mów animowanych ze zna- 
nach pokazywano kresków- kiem made in Japan. Lenica, 
ki, teraz wypełniają ten CZAS pracujący w Nowym Jorku, 
reklamy. Trudno zatem okre- Paryżu i Berlinie, stwierdził 
ślić rangę poszczególnych ną zakończenie, że nigdy nie 
zjawisk, w tym twórczości / uważał się za emigranta. Je- 
Polaków mieszkających za stem polskim twórcą pracu- 
granicą. Z filmami animowa- jącym za granicą — powie- 
nymi jest tak jak z filaleli-  gział. A w gazetce-przewod- 
stycznym hobby — tylko kry- niku po wystawie „Jeste- 
tycy, którzy stale śledzą roz- śmy" dopowiedział: „Moim 
wój animacji mogą powie- zamiarem było zawsze pra- 
dzieć, co w tej chwili domi-  cowanie tu i tam. Dziś, kiedy 
nuje, podobnie jak jedynie fi- czasy się zmieniły, na pracę 
lateliści wiedzą, jaki znaczek w kraju nie pozwala sytuacja 


do lego kierunku, w jakim 
podąża Zbigniew Rybczyń- 
ski, gdyż wciąż pojawiają się 


jest dziś najcenniejszy. — ekonomiczna”. 

Wszystko wskazuje jednak 

nato — stwierdził Lenica —że Z Notowat 
przyszłość animacji należy MARIUSZ MIODEK 


STOP 
KLATKA 


Co się z nami stało? 


Mija drugi rok wolności. Przyzwyczailiśmy się? Chyba tak, choć czasem trud- 
no uwierzyć, że wolność właśnie tak wygląda. Obok radykalnych, przez dziesiąt- 
ki lat wytęsknionych zmian, są sfery, gdzie nie zmieniło się nic. Są niestety także i 
takie, gdzie nastąpiły zmiany na gorsze. Jedną z nich jest kinowa dystrybucja, 
która uniemożliwia kontakt polskiego widza z polskim filmem, która dyskrymi- 
nuje kino artystyczne. O tym jednak pisaliśmy w ciągu minionego roku, jeśli 
dobrze policzyłem, czternaście razy, pozostawmy więc sprawę państwowym 
urzędnikom, bo teraz to już naprawdę tylko ich rzecz. 

Z nami samymi jednak także dzieje się coś dziwnego. Kino nie jest już oczy- 
wiście miejscem, dokąd przychodzi się by odetchnąć polityczną prawdą, i bardzo 
dobrze, już nie musi. Ale w tym samym czasie, gdy zdejmowano z grzbietu kina 
szlachetny garb patriotyczny, jakby przy okazji stało się coś jeszcze. Umarł sno- 
bizm na kino, ten kulturotwórczy, pojmowany jako towarzyski obowiązek obco- 
wania ze sztuką wysoką i ważną. Więc skonał. Nie stało się to nagle, z dnia na 
dzień. Umierał po trochu, dogorywał przez kilka lat, a nam się zdawało, że to 
tylko chwilowa niedyspozycja. A on sczezł naprawdę. Warszawski Festiwal Fil- 
mowy i kilka grupek fanatyków w Krakowie, Gdańsku, Tarnowie czy paru 
innych miejscach Polski nie zmieniają faktu, że dla większości środowisk dawniej 
kinem mocno zainteresowanych nie jest już ono miejscem, dokąd idzie się nała- 
dować swe intelektualne i estetyczne akumulatory. Bo i nie ma czym. 

A kiedyś było. Przynajmniej bywało. Dosyć często. Dziś największymi wyda- 
rzeniami artystycznymi są „Stowarzyszenie Umarłych Poetów” i „Tańczący z 
Wilkami”, filmy skądinąd piękne, mądre i wzruszające, ale, powiedzmy sobie 
szczerze, do historii kina, rozumianej jako historia rozwoju filmowego języka, nie 
wnoszące nic, albo prawie nic. Ekrany kin w 100 albo 99 procentach wypełnia 
coś, co na własny użytek nazwałem sobie „wagą lekkopółśrednią”. Pośród tej 
niemal taśmowej, drugorzędnej, lecz bardzo sprawnie zrealizowanej produkcji 
hollywoodzkiej — dwa wymienione filmy jaśnieją jak prawdziwe diamenty. Ale 
przecież chciałoby się czegoś więcej, chciałoby się dreszczu, jaki dawało obco- 
wanie z kinem półmagicznym najlepszych lat Felliniego, Bergmana, Bunuela, 
Kurosawy czy choćby samego Wcira z czasów „Pikniku pod Wiszącą Skałą”. 

Uczeni w piśmie nazywają dziś takie filmy „kinem autorskim”, co mniej więcej 

, że artystyczna i myślowa koncepcja nie jest skrępowana ścisłymi rygo- 
rami komercji. Termin „kino autorskie” z jednej strony stał się nobilitujący, z 


drugiej wydaje mi się groźny. Albo smutny. Znaczy bowiem, że wszystko co nie 
jest „kinem autorskim” nie ma autora, a więc zostało wyprodukowane przez 
maszynę. Wyjątki potwierdzają regułę. Kino autorskie łączące własną, oryginal- 
ną wizję z potoczystością narracyjną miłą najszerszej widowni, zdarza się nie- 
zwykle rzadko. Ostatnio na naszych ekranach: „Burzliwy poniedziałek” Figgisa, 
„Dzikość serca” Lyncha, może coś jeszcze. Nie chciałbym, uchowaj Boże, popaść 
w ton łzawego wspomnienia z refrenem „za moich, panie, czasów..”, wydaje mi 
się, że nie jestem jeszcze filmowym starcem, ale jest coś w twierdzeniu, że kiedyś, 
całkiem niedawno, było inaczej. 

Nie ma chyba wątpliwości, że zmieniła się w kinie kategoria artyzmu. Wobec 
zalewu filmami produkowanymi przezsprawną maszynę, strasznieśmy się stali 
łasi na najdrobniejsze przejawy oryginalności albo ambicji wyrastających choć 
by odrobinę ponad czystą komercję. Znacznie mniej niż kiedyś artystycznej 
odwagi wystarczy by nas zadowolić, znacznie mniejsza dawka filmowej poezji 
wprawia nas w zachwyt. 

A przecież wszystko to jest sprzężeniem zwrotnym. Świętą rację mają ci, któ- 
rzy twierdzą, że największym nieszczęściem w historii kina była francuska „nowa 
fala”. Dała filmowcom moralne prawo robienia filmów nie napisanych, źle sfilmo- 
wanych i źle zmontowanych, bełkotliwych i nudnych. Hollywood wpadło w pani- 
kę. Tam. za Wodą wahadło wychyliło się więc w przeciwną stronę. A my zosta- 
liśmy w środku, ze swą miłością do kina autorskiego, ale nie autorytarnego. ze 
swą miłością do Felliniego, Bergmana, Bunuela, Kurosawy, Hitchcocka, Śaury, 
Polańskiego, Herzoga, Wendersa, Wajdy, Weira, Allena, Formana, Scotta, Joffe- 
go, Parkera, Altmana, Scorsesego, Jarmuscha, Mameta... i wielu innych, którzy 
chcąc robić swoje własne, autorskie kino, pamiętają o widzach, czekających w 
kinie na ciekawe i wzruszające widowisko. 

Więc co się z nami stało? Czy szukamy dziś w kinie tego, czego szukaliśmy 
jeszcze niedawno? Czy kategoria artyzmu zmieniła się na tyle, że — umownie 
mówiąc — „zamiast Felliniego" powstaje dziś w kinie coś zupełnie nowego, bar- 
dziej zmechanizowanego i agresywnego, a równicż domagającego się miana 
sztuki? A może żądamy niemożliwego, może zapomnieć powinniśmy o naszych 
przyzwyczajeniach, nie domagać się, by kino było piekłem i rajem, skoro d: 


to tylko ziemia? 
MACIEJ PAWLICKI 


Chciałoby się dreszczu: „Piknik pod Wiszącą Skałą” Petera Weira 
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MADONNA. Idę z duchem czasu i z „najbardziej ekskluzywnego magazynu w Pols- 
ce »Playstar«" - lak się oni reklamują — przepisuję wyznania Madonny, jak kiedyś 
przytaczało się złote myśli Hebbla czy Tagorego. „Pragnę zostać guru seksu na 
świecie”. „Chciałabym pójść do tóżka z Marleną Dietrich: było w niej coś męskie- 
go, ale jednocześnie zmysłowego i pociągającego”. „Trzeba nadać tempo życiu 
seksualnemu współmieszkańców tej planety”. W ten sposób Madonna Louisa 
Veronica Ciccione, urodzona na przedmieściu Detroit, najprawdopodobniej w 1959 
roku — potwierdza swoją gotowość do globalnej seks-misji. My wszyscy, z miast, 
miasteczek i wiosek na całej kuli ziemskiej, winniśmy jej za to wdzięczność. Wiemy 
bowiem co znaczy, gdy ktoś niesie pochodnię. 

Prowokacje i skandale, szokujące i wyzywające zachowania Madonny, wizualne i 
werbalne ekscesy — weszły w poprzedniej dekadzie w krwiobieg pop-kultury. Ale 
współczesna jawnogrzesznica daje nadal pikantne i ekshibicjonistyczne spektakle. 
Niewątpliwie, gdyby Madonny nie było, trzeba by ją było wymyślić! Nie ma na buzi 
plastra — to wyzwanie dla dzieciaków. Bluźni i wygina się perwersyjnie — to wyzwa- 
nie dla dorosłych. Bez kogoś tak agresywnego, światowa pop-kuliura byłaby 
nazbyt grzeczna i ulizana. Nie miałby kto wkładać palca, powiedzmy, między 
drzwi. 

Nie mam złudzeń: Madonna jest zarówno produktem wielkiego show-businessu, 
[jak i amerykańskiej prowincji. Przed dziesięciu laty zdarzyło mi się oglądać filmy z 
mało znaną u nas szansonistką Betsy Miedler. Śpiewała wszystkimi częściami cia- 
ła, przeklinała i wywrzaskiwała bez zahamowań różne gorszące anegdotki, jej wital- 
ność i energia na estradzie były zdumiewające. I na tych występach szalała 
publiczność amerykańskich peryterii, którą piosenkarka wprowadzała po prostu w 
trans. Madonna wszystko to robi na mega-skalę. Jej śmiałość w odsłanianiu siebie, 
jej aluzje do erotycznych dewiacji, jej diabli dynamizm, przebiły to, co widzieliśmy. 
do tej pory. I my, którzy to wszystko tykamy, stajemy się także amerykańską pro- 
wincją. Jeszcze tylko niektórzy rozdziawiają gęby, nie wiedząc: śmiać się czy pła- 
kać? Zgrzytać zębami czy poddać się hipnozie? Bo oburzać się jakoś nie wypada, 
już lepiej przymrużyć oko. 

Madonna jest także wytworem specyficznej dla tamtego społeczeństwa presji, 
wymuszającej ciągłą walkę o sukces i karierę. W tym bezwzględnym boju o spo- 
łeczne wyniesienie upór, ambicja i profesjonalizm sąsiadują często z nachalnością, 
tupetem i desperacją. Jeśli trzeba wygrywać za wszelką cenę, droga na szczyt 
wymaga użycia wszelkich dostępnych środków. Tak i ten kopciuszek, który zaczy- 
nał na nowojorskiej ulicy i oddawał się przygodnym wagabundom za obietnicę 
noclegu, wykazał zdumiewającą determinację. A to się tam podoba. I dziś, gdy 
trzeba stale podtrzymywać swój „publiczny wizerunek”, Madonna może kląć jak 
wozak i drażnić wszystkie stany, ponieważ tego się od niej oczekuje. Skrupuły 
należy schować do kieszeni. Zresztą, po cóż skrupuły? 

Tajemnicą wizerunku tej gwiazdy jest nieustanna, kameleoniczna zmienność. 
Stroje, bielizna, fryzura, makijaż — wszystko to podlega wirowaniu. Fizyczność, 
zachowania i gesty, mają wyrażać określony stan ducha, co ma pewne znaczenie w 
społeczności wychowanej na pospolitym behawioryzmie. Energia fizyczna ma 
świadczyć o dynamizmie, wewnętrznym animuszu. Udaje się to na estradzie, ale 
nie przynosi Madonnie sukcesu w filmach, gdzie nie potrafi swoim złotoblond- 
-kobietom tatalnym nadać psychologicznej wibracji. Pozostaje „obraz” czupiradła 
w wygniecionych ciuchach, z ozdóbkami na wszystkich częściach ciała. 

Nie udało się stworzyć cieplejszego wizerunku gwiazdy Alekowi Keshishianowi 
w głośnym filmie „W łóżku z Madonną”. Tu mamy tylko pozy, maski, sztuczne gry- 
masy, kontrolowany luz, gruby makijaż, inscenizowane sztuczki, fałszywe negliże. 
Szczerość, która jest hipokryzją i prawdę, która jest iluzją. Udało się jedynie rzucić 
„wszystko na sprzedaż". 

Ani uroda, ani zdolności wokalne, ani umiejętności taneczne nie predestynują 
Madonny do jakiejkolwiek charyzmy. Jednakże show-business ma swoje Sposo- 
by: doskonałe aranżacje, wyśmienita oprawa. Jej spektakle należy więc oceniać 
raczej w kategoriach sportowego wysiłku. Madonna jest niewątpliwie pierwszą 
sportsmenką pop-kultury. 

Ta pokręcona osóbka, którą pomylony krawiec przemienił z małej Lolitki w wyra- 
finowaną sceniczną kurtyzanę, osiągnęła jednak pułap, wobec którego jej krytycy 
Są bezradni. Bo wszystkie, najoczywiściej skrajne opinie, grają na jej korzyść. Nale- 
ży też pamiętać, że nasz związek z pop-kulturą ma sado-masochistyczne podło- 
że. 
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Sklep kupił od człowieka, który 
wpadł na videopiractwie. RCMP 
(kanadyjski odpowiednik FBI) 
skonfiskowała ponad 2 tys. pira- 
ckich kaset. Pozostałych 1800 
„czystych” przejął wraz ze skle- 
pem. Potem trafił do kanadyjskiego 
dystrybutora polskich filmów na 
kasetach, który współpracował z 
nowojorską firmą Contal Internatio- 
nal Inc., zajmującą się sprzedażą 
polskich kaset. Kupił wtedy m.in. 
Hemara, kabarety Dudka i Pietrza- 
ka. Utopił pieniądze, bo żadna z 
tych kaset przez długi czas nie 
przyniosła oczekiwanego docho- 
du. 

W takim niedobrym momencie 
pojawiła się możliwość zakupu naj- 
nowszych polskich tytułów. W ofer- 
cie znalazły się m.in. seriale „Alter- 
natywy 4" i „Zmiennicy”. Wszystkie 
kasety były pirackie, ale o tym do- 
wiedział się później. Zaryzykował i 
zainwestował ładnych kilka tysięcy 
dolarów. Potem zareklamował fir- 
mę w gazetach i tak się zaczęło. 

Przejął i rozszerzył interesy oraz 
sieć dystrybutorów nowojorskiego 
Contalu po zawieszeniu jego dzia- 
łalności. Współpracuje z wieloma 
amerykańskimi firmami, które zaj- 
mują się dystrybucją kaset video z 
repertuarem _ międzynarodowym, 
jak MOVIES UNLIMITED i FACETS 
MULTIMEDIA. 


* 

© Jest pan chyba wyjątkiem 
wśród ludzi interesu, bo pomaga 
konkurencji... 

— To niezupełnie tak. Co prawda 
pomagam organizować wypoży- 
czalnie kaset i sklepy, ale później 
sam zaopatruję je w polskie tytuły. 
W tej chwili moja oferta obejmuje 
ponad 150 tytułów. Inni dystrybuto- 
rzy działają na mniejszą skalę. Wy- 
puszczają 2-4 filmy w roku, zwykle 
repertuar poważny: Wajda, Zanu- 
ssi, ostatnio Bugajski. 

© Bywało, że filmy polskie 
cieszyły się za granicą pewną po- 
pularnością, zwłaszcza te o te- 

rozrachunkowej. Myślę o 
„szkole polskiej” i późniejszych, 
„reporterskich” filmach Wajdy. A 
jak jest teraz? 

— Dwa lata temu pokazywano w 
Chicago „Zabić księdza” Agnie- 
szki Holland. Jak na warunki ame- 
rykańskie film byt nieżle rozrekla- 
mowany, ale zszedł z afiszów po 
trzech dniach. Nie miał publicznoś- 
ci. Przeciętni Amerykanie nie rozu- 
mieją kina europejskiego, a pol- 
skiego w szczególności. Jest dla 
nich przeintelektualizowane, smut- 
ne i statyczne. Film powinien być 
rozrywką i zawsze kończyć się do- 
brze, to warunek powodzenia, i za- 
kupu przez amerykańskich dystry- 


Jest właścicielem 
POLART DISTRIBUTION CENTRE 
w Toronto” 

i największym dystrybutorem ' 
polskich kaset 
na północnoamerykańskim rynku. 


Rozmowa z JARKIEM ZAREMBĄ 


butorów. Bywały przypadki, gdy w 
amerykańskiej wersji filmu zmie- 
niano zakończenie, dokręcano a- 
merykański happy end. 

Amerykanie szukający polskich 
filmów to przeważnie ci, którzy za- 
wodowo zajmują się kulturą euro- 
pejską. Pytają o filmy historyczne i 
klasykę np. „Potop” czy „Wesele” 
Wajdy. Dość dużo zamówień po- 
chodzi od bibliotek, uniwersytetów 
i... amerykańskiej armii. Zastana- 
wiałem się nawet jakiego rodzaju 
szpiegostwo uprawiają kupując 
„Koziołka Matołka”. Ale okazało 
się, że gromadzą filmy z całego 
świata i w ten sposób realizują 
duży budżet na kulturę i rozrywkę. 

© Polacy na obczyźnie intere- 
sują się wszystkim, co dotyczy 
kraju. Myślę, że filmami również. 
Jakimi szczególnie? 

— Zwykle pytają o komedie. Py- 
tanie-zmora, bo dobrych polskich 
komedii nie ma zbyt dużo. W kółko 
pożyczamy: „Samych swoich”, 
„Nie ma mocnych”, „Kochaj albo 
rzuć”, „Jak rozpętałem Il wojnę 


światową”. Ci, którzy kupują, mie- 


SAMI 


Polacy kochają komedie 


szkają z dala od miast. Nie cnodzi 
im o rozrywkę, ale o pielęgnowanie 
polskości. Szukają filmów histo- 
rycznych, przedwojennych, a prze- 
de wszystkim dokumentu. Nieźle 
sprzedają się: „Bo wolność krzyża 
mi się mierzy” Krzysztofa Szmagie- 
ra, „Historia Polski w malarstwie” 
Bożeny Walter, „W krainie orła bia- 
łego” Wojciecha Sarnowicza, kolę- 
dy, filmy o Solidarności z Interpre- 
SSU. 

© Rekordy biją na pewno fil- 
my z pielgrzymek Papieża? 

— Już nie. Ten temat przebrz- 
miał. Kiedyś duże pieniądze zarobił 
na nim Contal. Teraz nawet nie sta- 
rałem się o film z ostatniej podróży 
Papieża do Polski. Skądinąd wiem, 
że TV zażyczyła sobie za ten petno- 
metrażowy reportaż około 5 tys. 
dolarów amerykańskich. Oczywiś- 
cie bywają filmy droższe, ale temat 
pielgrzymek nie gwarantuje zy- 
sków, które  usprawiedliwiałyby 
cenę filmu. Gdybym chciał tylko 
odzyskać zainwestowane pienią- 
dze, musiałbym sprzedać ponad 
tysiąc kaset. . 

© Niełatwo robić interesy w 
Ameryce, chyba że ktoś ma pozy- 
cję uprzywilejowaną, jak pan. 
Dyktuje pan warunki, a w dodatku 
działa na rynku z największą na 
świecie Polonią. Chyba świetna 
sytuacja? 

— Tak uważają ci, którzy nigdy 
nic nie sprzedawali w Ameryce. O- 
prócz wysokich kosztów licencji, 


Nasza Polonia jest poza tym bar- 
dzo oszczędna. Czasami wypoży- 
czoną kasetę ogląda tego samego 
dnia kilka rodzin. Filmy również ku- 
pują wspólnie. Nie przybywa też 
nowych właścicieli magnetowidów, 
bo rynek jest nasycony. Poważną 
konkurencją są dla mnie ponadto 
videopiraci, którzy sprzedają kase- 
ty wprawdzie gorszej jakości, ale 
znacznie taniej. 

© Aż trudno uwierzyć, że filmy 
polskie, których nie chcą kupo- 
wać krajowi dystrybutorzy, mogą 
być przedmiotem videopiractwa 
w Ameryce... 

— Chodzi o seriale, które w Pols- 


ce też były popularne, np. „Mo- 
drzejewska” i „W labiryncie”, albo 
filmy takie jak „Konsul”, „Porno”, 
„Piłkarski poker" czy „Galima- 
tias". 


Tempo dostarczania kaset z Pol- 
ski jest iście amerykańskie. Cza- 
sem aktorzy jeszcze nie wiedzą, że 
będą grali w filmach, które dostęp- 
ne są już tutaj na kasetach. To o- 
Cczywiście żart. A poważnie — pol- 
ska TV pokazuje film wieczorem, a 
za dwa dni można go kupić w Sta- 
nach na kasecie nagranej syste- 
mem: dwa filmy na taśmie, za 10- 
15 dolarów. 

Celuje w tym Chicago. Wchodzi 
się tam do pierwszego lepszego 
biura podróży i zamawia najno- 


wszy film. Piractwo jest podwójne, 
bo sprzedaje się filmy nie posiada- 
jąc do nich praw i kopiując nie z 
oryginalnych taśm-matek. 

© Jakimi nielegalnymi droga- 
mi polskie filmy trafiają za O- 
cean? 

— Nie wiem, jak to dzieje się w 
Polsce. Ale słyszałem, że ostatnio 
zwolniono w TV wiele osób pracu- 
jących na nocnych zmianach. Być 
może ma to związek z przegrywa- 
niem filmów i sprzedawaniem ich 
za Ocean. Piraci używają też kaset 
KUBY w Polsce. np. w księgar- 


© _ Prawa do polskich filmów w 
zasadzie nie są chronione ani w 
Stanach, ani w Kanadzie. Jak 
więc zamierza pan walczyć z pi- 
ratami? 

— Aby można było zlecić policji 
ściganie piratów, filmy powinny 
być za opłatą zarejestrowane w Bi- 
bliotece Kongresowej w Stanach, a 
w Kanadzie w specjalnym biurze w 
Ottawie, które zajmuje się ochroną 
praw autorskich. Film Polski przy- 
gotowuje listę tytułów, które mają 
być chronione. Ja wniosę opłatę za 
ochronę. Następnym krokiem bę- 
dzie zgłoszenie dystrybutorów pi- 
rackich kopii do policji. Informacje 
o pojawieniu się nielegalnych ka- 
set pochodzą od klientów bądź od 
właścicieli wypożyczalni. Mam do- 


kładne informacje o kilkunastu 
nieuczciwych dystrybutorach w 
Stanach i Kanadzie. Nie jest możli- 
we wyeliminowanie wszystkich, ale 
kilka „pokazówek” na pewno od- 
niesie skutek, zwłaszcza że kary są 
wysokie. Do-tego dochodzi wstyd, 
bo delikwenta zakutego w kajdanki 
wyprowadza policja. Potem ukazu- 
ją się artykuły w gazetach i taki 
człowiek jest już „naznaczony”. 

Nie rozwiązuje to jednak proble- 
mu nowości. Ze względu na polity- 
kę promocyjną są one niedostęp- 
ne dla legalnych dystrybutorów. 
Korzystają z tego piraci. Kiedy film 
może ukazać się na legalnych ka- 
setach — jest już doskonale znany. 
Tracę nie tylko ja, ale i moi polscy 
partnerzy. Potrzebna jest pomoc 
polskiej strony. 


© Obroty można zwiększyć 
głównie wprowadzając nowości, 
bo krąg odbiorców wypożyczalni 
jest raczej stały. Tymczasem no- 
wych filmów jest mało, a będzie 
coraz mniej. Jak więc wyobraża 
pan sobie rozwój swojego bizne- 
su? _ 

— Żeby utrzymać się na rynku 
powinniśmy wypuszczać 6-8 fil- 
mów miesięcznie. Na razie bazuje- 
my na starszych tytułach. Ponieważ 
apetyt Polonii na polskie filmy jest 
duży, myślę, że nawet starszy re- 
pertuar pozwoli nam przetrwać kry- 
zys polskiej kinematografii. Jeśli i 
to źródło się skończy, pozostaje 
wiele innych możliwości. Np. poja- 


WITAMY! 


Ten numer tygodnika „Film” jest pierwszym, który trafia 
do rąk czytelników w USA i Kanadzie. Serdecznie witamy! 
Mamy nadzieję, że powiększyli Państwo naszą wielką rodzi- 
nę. Dziś drukujemy rozmowę z Jarkiem Zarembą, człowie- 
kiem, który zdecydował się wprowadzić tygodnik „Film” do 
polskich domów z dala od kraju. (red) 

. 


płacę za telekino, transkodowanie, 
wykonanie taśmy-matki (montaż, 
napisy), oprawę graficzną (projekt 
okładki, fotoskład, druk) i reklamę. 
W efekcie kaseta z polskim filmem 
kosztuje 30-40 dolarów amerykań- 
skich; z przeciętnym filmem amery- 
kańskim jest o 10 dolarów tańsza. 


wiają się na rynku pierwsze płyty 
CD z polską muzyką. Chciałbym 
zająć się dystrybucją takich płyt tu, 
za Oceanem. 


Rozmawiała 
EWA CZARTOSZEWSKA 


SWOI W AMERYCE 


Jak rozpętałem II wojnę światowa”: 
Kociniak 


„Sami swoi”: Wacław Kowalski i Władystaw Hańcza Amerykanie pytają o klasykę 


„Boska komedia" Manoela de Oliveiry 


mienia się mapa festiwali filmo 

wych w Europie. Kryzys instytucji 

festiwali głoszono już pod koniec 

lat sześćdziesiątych, ale alarm był 
wówczas jeszcze przedwczesny. Teraz nie. 
Upadek berlińskiego muru wstrząsnął pod 
stawami układu stabilnego tylko z pozoru 
Jeszcze w ubiegłym roku wydawało się, że 
jakoś to będzie. Potem domek z kart zaczął 
się przewracać. Najpierw zniknęły festiwale w 
Bułgarii i na Węgrzech, potem w Jugosławii 
Zachwiała się Moskwa, nie wiadomo, czy 
przeżyją Karlowe Wary. W Niemczech trwa 


CZA 
JUŻ 


Stefan Glowacz w filmie „Krzyk kamienia" Wernera Herzoga 


dramatyczna walka o utrzymanie Lipska, co 
musi oznaczać koniec kilku pomniejszych 
imprez i zagraża nawet renomowanemu O- 
berhausen. Nie mówmy o Polsce, bo cięcia w 
budżecie na kulturę zapewne przesądziły 
sprawę roku przyszłego. Ważne jest, że ten 
proces zmian nabrał w całej Europie charak- 
teru lawinowego. 


Czy Biennale ma przysztość? 

Pytanie o tyle istotne, że piszę to z okazji 
48 fesliwalu w Wenecji, najstarszego w Euro- 
pie, bo włączonego do weneckiego Biennale 
sziuki już w 1932 roku. Na Lido wszystko 
wyglądało normalnie, to znaczy nie było prze- 
marszów dekoracyjnych gwiazd, a iłumek 
siadujący na murkach i schodach wypatrywał 
raczej następnego seansu niż okazji do zdo- 
bycia autografu. Taka zawsze była specyfika 
Wenecji 

Jest to poważna i ogromna impreza za- 
trudniająca ponad 400 ludzi. Projekcje kilku- 
dziesięciu filmów odbywają się w pięciu sa- 
lach. które uzupełniła w tym roku wielka kryta 
hala Palagalileo. Natomiast uroczyste zakoń. 
czenie odbyło się na Placu św. Marka, z ekra- 
nem w obramowaniu bajecznej architektury 
pod granałowym niebem, z Monicą Vitti jako 
pełną temperamentu Madriną-prowadzącą. A 


jednak pod tym blichtrem nie wszystko było 
najlepiej 

Otóż Wenecja zawsze rywalizowała z Can- 
nes, festiwalem stworzonym przez Francu- 
zów w 1939 roku właśnie jako konkurencja. 
Było to w lipcu, zaraz potem wybuchła wojna, 
więc impreza funkcjonująca obecnie liczy się 
tak naprawdę od 1946 roku. Miasto Cannes 
ma ambicje i poparcie Amerykanów: chce w 
dobrze pojętym interesie własnym przesunąć 
datę imprezy z maja na wrzesień albo paź. 
dziernik. Zaraz po Wenecji. Skutki mogą oka- 
zać się dramatyczne. Nie tylko zaostrzy to 
niepomiernie walkę o filmy, ale zniszczy przy 
okazji mniejsze fesliwale z końca lala, takie 
jak Locarno i San Sebastian, może nawet 
wczesnojesienny Montreal. | wygląda na to, 
że właśnie Cannes wyjdzie z tej walki zwycię- 
Sko. 

Kryzys dotyczy nie tyle istnienia, co poj- 
mowania roli festiwalu. Pierwsza wenecka im- 
preza była nobilitacją X Muzy, zrównaniem 
kina z innymi sztukami. Bardzo szybko waż- 
niejsza stała się rola polityczna, kiedy testi- 
wal zaczął propagować faszystowskie filmy 
włoskie i niemieckie. W latach 60. rozkwit in- 
stytucji festiwali wynikał w dużej mierze z po- 
litycznego podziału świata. Była to okazja do 
konfrontacji, ale i wymiany idei, do propagan: 


Korespondencja własna z Wenecji __—_—_—_—_- 


PRÓBY 
NASTAŁ 


dy ale i spotkań inaczej niemożliwych. W 
duże festiwale inwestowały więc rządy, w 
mniejsze — lokalne władze administracyjne, 
widząc w nich możliwość zwiększenia atrak- 
Cyjności regionu czy przedłużenia sezonu tu- 
rystycznego. Dziś jednak, gdy czynnik poli- 
tyczny stracił znaczenie i wiadomo także, iż 
najbardziej nawet udana impreza nie zapo- 
biega zamykaniu kin, najważniejsza stała się 
funkcja komercyjna. Może upraszczam, ale 
nie tak znów bardzo. W każdym razie wyglą- 
da na to, że szanse ma tylko festiwal, który 
jest w stanie lansować filmy. Jak Cannes, 
którego Złota Palma staje się atutem rekla- 
mowym i otwiera drogę do Światowej dystry- 

_bucji. Ze Złotym Lwem weneckim sprawa nie 
jest taka jasna. Zaszczytne to wyróżnienie w 
ubiegłym roku okazało się niewystarczające 
dla tajwańskiego filmu, którego tytuł pamięta- 
ją już dziś tylko specjaliści. A cóż za znacze- 
nie dla życia filmu w kinach może mieć infor- 
macja o nagrodach zdobytych na przykład w 
Tomar, Silges, Avoriaz czy Hawanie? Ta os- 
tatnia mogła tylko odstraszać, bo wiadomo, 
że chodziło o dywersję ideologiczną, imprezę 
poświęconą propagandzie komunizmu w 
krajach latynoskich, pełniącą funkcję analo- 
giczną do tej, jaką spełniać usiłował festiwal 
w Taszkencie wobec krajów azjatyckich. 


„Urga” Nikity Michałkowa 


pewni przecież hollywoodzkich pieniędzy. 
Prosta i pełna ciepła historia niepokornego 
Mongoła, który chce mieć czworo dzieci za- 
miast dozwolonej chińskim prawem trójki i 
nie zamierza stosować zalecanego tym pra- 
wem kondomu, okazuje się bez porównania 
atrakcyjniejsza od hollywoodzkiego stereoty- 
pu „widowiska dla widowiska”. 

Można też inaczej, nie odrzucając tak zu- 
pełnie hollywoodzkich metod. To recepta Da- 
vida Puttnama, który pieniędzmi pochodzą- 
cymi także od Amerykanów sfinansował 
„Spotkanie z Wenus” (Meeling Venus) wę- 
gierskiego reżysera Istvana Szabó, film roz- 
grywający się w Paryżu, z hollywoodzką 
gwiazdą Glenn Close w roli głównej. Temat: 
europejska współpraca na dość paradoksal- 
nym, ale nośnym przykładzie. Chodzi o wy- 
stawienie „Tannhausera” Wagnera, napoty- 
kające wszelkie możliwe przeszkody, jakie 
piętrzy zbiurokratyzowany i niedoskonały 
syslem europejskiej demokracji. Znowu film 
inteligentny, błyskolliwy i zabawny. A także 
odwolujący się, dzięki muzyce Wagnera, do 
kulturalnego snobizmu w stopniu, na jaki 
Hollywood raczej sobie nie pozwala. 

1 trzeci model kina europejskiego: autor- 
ski. Taki, jaki proponuje Werner Herzog. Nie- 
miec wędrujący po świecie, aby robić filmy 


pobrzmiewa nuta mistycyzmu. To również 
produkcja finansowana z wielu źródeł, z akto- 
rami i alpinistami różnych narodowości, ale 
liczy się przede wszystkim osoba twórcy, 
jego szczególne widzenie świata. Sam Her- 
zog zaciekawia najbardziej. 


Gdzie szukać sztuki? 

W programie weneckim znalazły się rów- 
nież filmy amerykańskie demonstrujące swą 
przynależność do Obiegu Wysokiego. Ukłon 
w kierunku sztuki przez duże „S” oznacza w 
nich zwrot ku tradycjom europejskim. Tym 
razem mit Graala i Szekspir. Po święty kielich 
sięgnął (zresztą nie pierwszy raz w swej ka- 
rierze) Terry Gilliam w filmie „Król Rybak” 
(The Fisher King). Jest to figura z legend artu- 
riańskich, której odpowiednikiem staje się 
wielkomiejski cłochard, niegdyś profesor, 
grany z przesadną brawurą przez Robina Wil- 
liamsa. Surrealistyczna wyobraźnia reżysera 
Sprawia, że jest to widowisko elektowne, do- 
syć jednak płytkie. Równie płytko potrakto- 
wane zostały motywy szekspirowskie, wpro- 
wadzone chyba tylko jako rodzaj ornamentu, 
w filmie Gusa Van Santa „Moje własne Ida- 
ho” (My Own Private Idaho), którego bohate- 
rami są młodzi wykolejeńcy i buntownicy u- 
prawiający prostytucję na ulicach wielkiej 


przedstawił „Edwarda ll” elżbietańskiego 
poety Christophera Marlowe'a jako drapież- 
ne studium niszczącej homoseksualnej pasji, 
rozgrywając je w kształcie ponadczasowej 
psychodramy. Inny sławny Brytyjczyk, Peler 
Greenaway, przemienił na ekranie 
Szekspirowską „Burzę” w magiczne „Księgi 
Prospera" (o „Prospero's Books" — szerzej 
piszemy na str. 8), jedyne w swoim rodzaju, 
manieryczne i drażniące widowisko, które 
rozwija się w nieskończonym pochodzie dzi- 
wacznych postaci. Żadnej połowiczności, 
żadnej troski o wytrzymałość widza; albo u- 
legnie bez reszty, albo niech szuka sobie 
czegoś innego. Taką bezkompromisowość 
zademonstrował także Portugalczyk Manoel 
de Oliveira w „Boskiej komedii” (A Divina 
Comedia), w której pensjonariusze domu dla 
obłąkanych mówią tekstami Ewangelii, Do- 
stojewskiego i Nietzschego tocząc wiecznie 
aktualny spór o pryncypia etyki i moralności. 
Blisko trzy godziny takiego dyskursu to wy- 
zwanie. 

Jedną z funkcji festiwalu jest jednak wydo- 
bywanie skrajności i wytyczanie granic sztuki 
filmowej. Można powiedzieć, że Wenecja 
programowo posuwa się w tym dalej niż jej 
konkurenci. I to jest atulem w walce o prze- 
trwanie. Sztuka kina potrzebuje tego rodzaju 


Recepta na przetrwanie 

A jednak festiwale są potrzebne. Nie mogą 
ich zastąpić targi filmowe. W walce o nagrody 
wybijają się nowe kierunki, powstają mody, w 
jakimś sensie decyduje się rozwój sztuki 
kina. Konieczna jest jednak siła przebicia. 
Wenecja stawia na jakość podkreślając de- 
monstracyjnie różnice z komercyjnym Can- 
nes. Nie znaczy to, że na Lido króluje jakaś 
abstrakcyjna czysta sztuka. W tym roku „ja- 
kość” oznacza przede wszystkim kino zdolne 
przeciwstawić się hollywoodzkiej ekspansji 
Hasłem jest „inne kino europejskie”, które 
wcale nie mówi tylko o sprawach europej- 
skich. Złoty Lew dla filmu „Urga” ma charak- 
ter manifestu. Jest to bowiem współproduk- 
cja francusko-radziecka zrealizowana przez 
Rosjanina, Nikitę Michałkowa, w chińskiej 
Mongolii Wewnętrznej, film, w którym nieo- 
becność gwiazd wynagradza egzotyka, inteli- 
gencja i uniwersalność tematu. Współpro- 
dukcje są szansą kina europejskiego, „w po- 
jedynkę” film skazany jest na prowincjona- 
lizm, żadne państwo czy producent nie za- 


ciągle o tym samym. „Krzyk kamienia" 
(Schrei aus Stein) ukazuje zdobywanie naj- 
trudniejszej góry świata — Cerro Torre w Pa- 
tagonii, ale w gruncie rzeczy jest kolejną wa- 
riacją tematu pasjonującego Herzoga, filmem 
o konflikcie Natury i Cywilizacji, w którym 


metropolii. Homoseksualizm jako bunt wo- 
bec porządku społecznego? Można i tak, z 
dodatkiem nowołalowej, postrzępionej narra- 
cji i szekspirowskich cytatów. Ale to Europej- 
czycy pokazali w końcu, co można z tych 
tematów zrobić. Brytyjczyk Derek Jarman 


NAGRODY 


Złoty Lew: „Urga”, reż. Nikita Michałkow (Francja-ZSRR) 
Nagroda Specjalna Jury: „A Divina Comedia", reż. Mancel de Oliveira (Portugalia) 
Specjalny Złoty Lew: Gian Maria Volonić za całokształt dorobku aktorskiego z wymie- 


nieniem roli' w filmie „Una storia semplice”. 


Puchar Volpi dla najlepszej aktorki: Tilda Swinton („Edward II") 
Puchar Volpi dla najlepszego aktora: River Phoenix („My Own Private Idaho") 
Srebrne Lwy: „Czerwone latarnie" (Dahong Denglong gaogao gua, Chiny, reż. Zhang 


Yimov) — jednogłośnie; „J'entends plus la guitare" Philippe Garrela (Francja); „The Fisher 
King", reż. Terry Gilliam (USA) 
Nagrody Osella d'oro: „Schrei aus Stein” Wernera Herzoga za „zdumiewającą odwagę 
i ambicję w ukazaniu lęku i fascynacji człowieka wspinaczką wysokogórską”; „Mississippi 
Masala” Miry Nair za scenariusz; „Allemagne neuf zero” Jean-Luc Godarda za twórcze 
wykorzystanie dźwięku w służbie głoszonych idei. 
Złoty Medal Prezydenta Senatu: „Allemagne neuf zero”. 


pola doświadczalnego, zawsze też znajdzie 
się widownia gotowa wytrzymać najcięższe 
próby, jakie może jej ekran zgotować. Zresztą 
w weneckim programie było także wiele fil- 
mów nie pretendujących do awangardowoś- 
ci, wcale przez to nie mniej pięknych i cieka- 
wych. Będziemy do nich powracać na na- 
szych łamach, miejmy też nadzieję, że przy- 
najmniej niektóre znajdą się w polskich ki- 
nach. W końcu takie właśnie filmy są podsta- 
wą repertuaru, o czym w Wenecji się nie za- 
pominało. 

Na konferencji prasowej francuskiego mi- 
nistra kultury Jacka Langa ostro zabrzmiał 
problem jesiennego Cannes. Odpowiedzi 
były cokolwiek enigmatyczne i utrzymane w 
tonacji pokojowej: nie zrobimy niczego, co 
mogłoby zaszkodzić interesom kina europej- 
skiego, musimy jednoczyć wysiłki, podejmo- 
wać wspólne działania... Pocieszająca relory- 
ka pokrywa stan napięcia. Czas próby nastał 
przecież nie tylko dla kina. 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 
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"MAGIAJ] 


SZEKSPI 


Fot. M. Guillaumot/Stilis 


„Kontrakt rysownika”, 
„Brzuch architekta”, 
„Kucharz, złodziej, 

jego żona i jej kochanek”. 
Niezwykłe filmy 
reżysera-malarza. 

A teraz ekranowa 
adaptacja Szekspirowskiej 
„Burzy”, której 

brytyjski reżyser 

dał tytuł „Księgi Prospera”. 
Miesięcznik „Positif” 
uzyskał 

od Petera Greenawaya 
jego robocze notatki. 


- Moja filmowa wersja „Burzy” opie 
ra się na trzech podstawowych i- 
deach 

1. Księgi i ich studiowanie uczyniły z 
Prospera człowieka potężnego. Wersja 
filmowa podkreśla znaczenie tych dwu- 
dziestu czterech „magicznych” ksiąg, 
które Gonzalo zabrał na statek w fatalną 
noc, kiedy Prospera wygnano z Medio. 
lanu. 

2. Magia tej wersji „Burzy” to magia 
renesansowa. Prospero jest księciem 
włoskiego renesansu z początku XVII 
stulecia. Obrazy czerpią inspirację ze 
spuścizny klasyki i mitologii, z „Meta- 
morfoz" Owidiusza przedstawionych 
przez Tycjana, Giorgione, Veronese'a i 
takich malarzy, jak Rubens, Jordaens i 
Nicolas Poussin. 

3. A wreszcie ta zuchwała interpreta- 
cja „Burzy” zakłada, że wszystko stano- 
wi owoc wyobraźni Prospera. On sobie 
to po prostu wymyślił (łącznie z dialo. 


Prospero (John Gielgud) i jego stwory 


Isabelle Pasco i John Gielgud 


gami), zebrał różnorodne elementy i u- 
łożył je na kształt fantastycznego scena: 
riusza. Pozwoliło mu to wprowadzić w 
życie plan zarówno zemsty, jak i pogo- 
dzenia się z wrogami 

Prospero, Miranda, wyspa, Kaliban, 
Ariel i wygnanie księcia istnieją na 
prawdę. Morska nawałnica, rozbicie o- 
krętu i plany Prospera to owoc jego fan- 
tazji i magii, którą czerpie z ksiąg. Na 
wzór Szekspira, Prospero wymyśla fa- 
bułę, postaci bohaterów i dialogi. Sie- 

iząc na wyspie, użycza własnego głosu 
wszystkim bohaterom. Sam odgrywa 
wszystkie role. 

Tak więc Kalibana, Ariela, Mirandę, 
Ferdynanda i wszystkich rozbitków za. 
grają w filmie aktorzy, których głosu nie 
będzie słychać lub statyści, obsadzeni 


z uwzględnieniem ich wyglądu zewnę: 
trznego: młodości. wieku, urody lub 
brzydoty. Rolę Ariela zagra kilka osób, 
bo przecież Ariel nie jest postacią jed- 
nolitą. 
Wygnany książę 

W roku 1599 sześćdziesięcioletni 
Prospero, książę Mediolanu zostaje 
wygnany na skutek zamachu stanu, 
którego dokonat jego młodszy bral, 
czterdziestopięcioletni Antonio. Anto: 
nio, bojąc się niepokojów, nie zabił Pro- 
spera, ale nocą uprowadził go wraz z 
trzyletnią córką Mirandą. Wsadził na 
rozlatujący się statek. Byt pewny, że 
zginą na morzu. Antonio to żołdak, am- 
bitny intrygant. Potrafił kupić sobie po- 
parcie Alonsa, króla Neapolu, rywala i 
wroga Mediolanu 


Fot. M. Guillaumot/Stills 


Prospero to człowiek interesujący się 
nauką. Czerpie wiedzę i erudycję z re- 
nesansowych ksiąg. Polityka niewiele 
go obchodzi. Zaniedbuje ją na rzecz 
swojej egoistycznej pasji do ksiąg. W 
geście rozpaczy i zapobiegliwości, sta- 
ry przyjaciel Prospera, Gonzalo, zabiera 
na pokład nie tylko wystarczającą ilość 
odzieży, pożywienia, ale także 24 tomy 
opasłych ksiąg na wszelkie tematy. 
Studiowanie tych ksiąg będzie dla 
Prospera cenniejsze od utraconego 
księstwa. Z nich bowiem zaczerpnie 
moc bliską magii 

Prospero i Miranda nie giną. Po dłu 
giej podróży, w czasie której książę po. 
sługuje się księgą o nawigacji, przybija: 
ją do brzegów czarodziejskiej wyspy, 
zamieszkałej przez duchy oraz Ariela i 
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Magia Szekspira 
magia Prospera 


dzikusa o potwornym wyglądzie — Kali- 
bana. Przy pomocy swoich ksiąg, Pros- 
pero przemienia wyspę w raj. Uwalnia 
Ariela i stara się obłaskawić Kalibana. 

W roku 1611, po dwunastoletnim po- 
bycie na wyspie, jest władcą krainy, 
którą przemodelował na swój ukochany 
renesansowy wzór. Spędza prawie całe 
dni i noce w olbrzymiej bibliotece, którą 
w magiczny sposób zapełnił nowymi 
księgami. Miranda ma już 15 lat. To 
wiek, kiedy powinno się pomyśleć o jej 
zamążpójściu. Dlatego Prospero zaczy- 
na snuć fantastyczne plany zemsty i 
powrotu do Włoch. Używa całej swej 
wyobraźni i fantazji, aby zwabić wrogów 
w sieci. Z pomocą Ariela wznieca burzę 
morską. Statek z jego wrogami zawija 
na wyspę. 

Prospero daje się całkowicie po- 
nieść fantazji. Historia, którą opisuje, 
staje się realnością, fakty mieszają się z 
fikcją. Sprawia, że Miranda zakochuje 
się w Ferdynandzie, naiwnym i roman- 
tycznym dziedzicu tronu królestwa 
Neapolu. Ferdynand odpłaca córce 
Prospera wzajemnością. Prosperowi 
marzy się, dzięki mariażowi młodych, 
zjednoczenie księstwa Mediolanu z 
królestwem Neapolu, obalenie zdra- 
dzieckiego brata i usunięcie na drugi 
plan Alonsa, króla Neapolu. 


Testament Szekspira 


„Burza” — ostatnia sztuka Szekspira, 
napisana prawdopodobnie w 1611 
roku, uważana jest za jego największe 
dzieło. Odwotuje się nie tylko do kon- 
trastu między pozorem a realnością, u- 
łudą a prawdą, ale jest także refleksją 
nad hierarchią natury ludzkiej, jej pier- 
wiastkami zwierzęcymi, człowieczymi i 
intelektualnymi. 


„Burza” to, oczywiście, baśń. Są w 
niej istoty ludzkie i duchy, piękny książę 
i śliczna księżniczka... W pewnym sen- 
sie dobro triumfuje tutaj nad złem. Tytuł 
odnosi się nie tylko do „prawdziwej” 
nawałnicy, ale także do gwałtownych 
namiętności, targających bohaterami, 
namiętności, które podobnie jak mor- 
ska burza, ucichają i niosą obietnicę 
pokoju w zakończeniu sztuki. 


Bez wyobraźni, fantazji bylibyśmy jak 
zwierzęta, niezdolne się zmieniać. Z po- 
mocą wyćwiczonej wyobraźni potrafimy 
dokonać wszystkiego, na co nas stać. 
Puszczenie wodzy wyobraźni niesie ra- 
dość. 

Budowanie magicznego 
świata 

Magia przenikająca tę filmową wersję 
„Burzy” odpowiada temu, jak wyobra- 
żano sobie magię w końcowym okresie 
włoskiego renesansu. Dlatego mie- 
szkańcy wyspy to postacie rodem z 
klasycznej mitologii: bachantki, nimfy, 
nereidy, satyrzy, centaury i harpie. 


Scenografia jest czymś na kształt ek- 
lektycznego 'capriccio, odwotującego 
się do ówczesnego malarstwa i archi- 
tektury. Wyspa Prospera nie jest zagu- 
biona na dalekich oceanach, ale znaj- 
duje się raczej w pobliżu północnoatry- 
kańskiego, atlantyckiego wybrzeża. 
Mogłaby być wyspą skolonizowaną 
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przez Rzymian w pierwszym wieku po 
Chrystusie. A z racji swego oddalenia 
od Rzymu podlegała wpływom afrykań- 
skim, arabskim i mauretańskim. Prze- 
trwały na niej ślady różnorodnych cywi- 
lizacji, ruiny pałacu, kolumnady, wyło- 
żone marmurem sale. Prawdziwy labi- 
rynt architektoniczny na kształt willi 
Hadriana. 

Najważniejszym miejscem w pałacu 
jest biblioteka Prospera. Zaprojektowa- 
tem ją na wzór Laurenziany przy flo- 
renckim kościele San Lorenzo, bibliote- 


DKF „KWANT” 


CK PW „RIVIERA-REMONT" 
FILMOTEKA NARODOWA 


godz. 17.00 


ki, której budowę zlecił Michałowi Anio- 
łowi w 1524 roku papież Klemens VII. 
Natomiast ogród wzorowałem na gre- 
nadzkiej Alhambrze, a kamienna pira- 
mida to po prostu wierna kopia pirami- 
dy Cestiusa w Rzymie. Ma nawet takie 
same inskrypcje. 


x *k * 


Uzupełnieniem notatek Greenawaya 
jest wywiad przeprowadzony z nim 
przez Philippe'a Pilarda. Brytyjski reży- 
ser powiedział: 

— Zarówno wtedy, gdy pracowałem 
dla Channel 4 nad adaptacją „Piekła” 
Dantego, jak i gdy przygotowywałem a- 
daptację „Burzy”, miałem do czynienia 
z bardzo dobrymi scenarzystami. Chy- 
ba najlepszymi, jacy istnieją! Starałem 
się jednak „Piekło” i „Burzę” pokazać 
nieco inaczej, w nowym świetle. Wiem, 
że może to zabrzmieć arogancko, ale 
przecież Szekspir napisał swoją sztukę, 
aby ją grano, wystawiano na scenie, a 


nie po to, aby ją czytano. Dzisiaj Szeks- 
pir byłby reżyserem filmowym, a przy- 
najmniej scenarzystą. Myślę także, że 
mógłby być i aktorem, i producentem. 
On wiedział wszystko o spektaklu, sztu- 
ce widowiska. Wiedział, że słowo na 
kartce papieru jest jak nuta w partytu- 
rze. Staram się uprawiać kino pełne od- 
nośników, bardzo mocno osadzone w 
określonym kontekście kulturowym, 
kino przekazujące starannie skompo- 
nowane i przemyślane obrazy o zna- 
czeniu symbolicznym i alegorycznym, a 
jednocześnie powiązane z fabułą, z całą 
zawartością treściową. 

Realizując „Księgi Prospera" musia- 
łem szukać wsparcia w nowych techno- 
logiach. Dlatego pojechałem do Japo- 
nii, kraju, gdzie osiągnięto największy 
postęp w tej dziedzinie. Nowe techno- 
logie pozwolą nam ożywić kino, tchnąć 
w tę sztukę nowego ducha. Chciałbym 
mieć w tym swój udział. 


Opr. MOL 
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D co najważniejsze” to 
ekranizacja autobiograficznej po- 
wiesci zmarłej przed kilkoma miesią- 
cami Ol Watowej, wdowy po wybit- 
nym poecie Aleksandrze Wacie W 
początkach swej twórczości Wat 
sympatyzował z komunistami. Po wy- 
buchu wojny wyjechał z żoną I syn- 
kiem z okupowanej Warszawy na 
wschód. gdzie wkrotce cała rodzina 
wpadła w rece Rosjan. Aleksander 
został aresztowany. a Ola z synkiem 
wywiezieni do Kazachstanu. Wraz z 
setkami innych zesłańców zmuszano 
ja do katorżniczej pracy w obozie 
zbudowanym w stepie. Torturowana 
przez Rosjan, szykanowana przez 
polskich współzesłańców jako Ży- 
dówka, Ola przyjęła w końcu obywa- 
telstwo radzieckie, aby ocalić syna i 
zyć nadzieją na spotkanie z mę- 
żem... 

Opowieść o losach rodziny Watów 
reżyseruje Robert Glinski (. Rad 
spiew”. „Niedzielne igrasz! 
perwizja”) według scenariusza 
mili Ankiewicz. W roli Aleksandra 
Krzysztoł Globisz, Olę gra Ewa Ski- 
binska. ich syna Adam Siemon. W fil- 
mie występują ponadto Bogusław 


„ Linda, Grazyna Barszczewska, Ma: 


rzena Trybała, Karol Strasburger, Ma- 
rek Kondrat. Eugeniusz Priwiezien= 
cew, Wiktor Zborowski, Maciej Szary, 
Bożena Miller-Matecka | inni. Opera: 
torem jest Jarosław Szoda, a produ- 
centem - prywatna firma MN (Marek 
Nowowiejski) Productions. 

Przedstawiamy zdjęcia z realizacji 
początkowych sekwencji filmu. roz- 
grywających się przed wybuchem 
wojny. Ekipa przebywa obecnie w Ka- 
zachstanie, gdzie powstaje główna 
część filmu. (mm) 

— Bogustaw Linda (wisi) 


Reżyser Robert Qlinski 


NA PLANIE: 


o Watach 


Krzysztoł Globisz | Ewa Skbłóska Ewa Skibińska 


WSZYSTKO 
O NAJWAŻNIEJSZE 


iwa Skibińska, Adam Siemion | Krzyszto! Globisz 


Gliński 


Marcin Sosnowski, Joanna Jagła i Wiktor Zborowski 


Zdjęcia: ROMAN SUMIK 


W KINACH || 
Zielona karta 


GREEN CARD. R I S: PETER WEIR. Z. Geot- 
rey Simpson. M: Hans Zimmer, Woligang A- 
madeus Mozart, Scenogr.: Wendy Stiles. W: 
Gćrard Depardieu (George Faure), Andie 
MacDowell (Brontć Parrish), Bebe Neuwirth 
(Lauren Adler), Gregg Edelman (Phil), Jessie 
Keosian (pani Bird) i inni. P: Peter Weir, 
Touchstone Pictures. Przy współpracy Au- 
stralian Film Finance Corporation. USA, 1990. 
107 min. ITI. Premiera 18 października. 

Amerykanka | Francuz zawierają małżeń- 
stwo na niby. Ona chce w ten sposób zdo- 
być mieszkanie, on — prawo pobytu w Sta- 
nach Zjednoczonych. Ale urząd imigracyjny 
czuwa: pojawia się dwoje urzędników, by 
przeprowadzić kontrolę. 


Cyrano 
de Bergerac 


CYRANO DE BERGERAC. R: JEAN-PAUL 
RAPPENEAU. S$: Jean-Paul Rappeneau, 
Jean-Claude Carióre, według sztuki Edmon- 
da Rostanda. Z: Pierre Lhomme. M: Jean- 
Claude Petit. Scenogr.: Ezio Frigerio. W: Gó- 
rard Depardieu (Cyrano de Bergerac), Anne 
Brochet (Roxane), Vincent Perez (Christian 
de Newvillette), Jacques Weber (hrabia de 
Guiche), Roland Bertin (Ragueneau) i inni 
Michel Seydoux. Hachette Premióre et Cie/ 
Camóra One/UGC/D.D. Productions/ Films 
A2. Francja, 1990. 138 min. Relax, Warsza- 
wa. 
Recenzja na str. 13 


Panny i wdowy 

R: JANUSZ ZAORSKI. $: Maria Nurowska. Z: 
Witold Adamek. M: Andrzej Kurylewicz. Sce- 
nogr.: Jerzy Sajko, Anna Bohdziewicz. Kler. 
prod.: Tadeusz Lampka. W: Maja Komorow- 
ska (Ewelina), Katarzyna Figura (Karolina), 
Ewa Dałkowska (Suzanne), Maria Gładkow- 
ska (Ewelina), Joanna Szczepkowska (Zu- 
zanna), Andrzej Zaorski (kuzyn Henryk), Jan 
Nowicki (Cyprian), Władysław Kowalski (Jan 
Darski), Artur Żmijewski (ksiądz Bradecki), 
Wojciech Wysocki (Edward Borski), Krzysztof 
Tyniec (nauczyciel), Piotr Machalica (doktor 
Piotr), Jan Peszek (Stanisław Chmurka) i inni. 
P: Studio Filmowe „Dom”, Polska, 1991. He- 
lios-Lódż. 

Recenzja niżej. 


Proszę państwa 
do raju 


ino w pogoni za sukcesem (nie za- 

wsze artystycznym, nalomiast ko- 

niecznie kasowym) stara się różni- 

cować stylistykę, tematykę, sposo- 
by i zasięg oddziaływania. Chce być nadal 
prawdziwą fabryką snów, chce kreować ma- 
rzenia. Obok filmów historycznych, przygo- 
dowych, obyczajowych i wielu innych — pro- 
dukuje także baśnie. 

Amatorów tego ostatniego gatunku zacie- 
kawi film Williama A. Grahama „Powrót na 
błękitną lagunę". Nie należy dać się zwieść 
czołówce: wprawdzie czas zostaje dokładnie 
określony, ale przecież koniec XIX wieku 
może uchodzić za „dawno, dawno temu". 
Pierwsze sekwencje filmu również mogą roz- 
czarować: statek wiozący Sarę Hargrove i jej 
roczną córeczkę Lili napotyka dryfującą łód- 
kę, a w niej ciała mężczyzny i kobiety (nb. 
bohaterów pierwszej części filmu — „Błękitna 
laguna") i jeszcze żywego dwuletniego 
chłopca. Mały Richard zostaje wzięty na po- 
kład i staje się przybranym bratem Lili. Tym- 
czasem wśród załogi wybucha epidemia 


cholery, lekarz okrętowy jest bezradny, kapi- 
tan decyduje się pozostawić Sarę wraz z 
dziećmi w szalupie i zdać na łaskę boską i 
jednego z marynarzy, który usiłuje wyrzucić 
dzieci za burtę. I to ma być baśń? Ale zaraz 
drobna, wycieńczona kobieta zabija zaharto- 
wanego draba i teraz nic już nie zakłóci baś- 
niowej konwencji filmu. 

Łódka przybija szczęśliwie do brzegu ma- 
lowniczej, bezludnej wyspy: tu właśnie uro- 
dził się Richard. Rozbitkowie odnajdują dom 
zbudowany przez rodziców chłopca, Smako- 
wite owoce same wpadają do rąk, ryby cze- 
kają, żeby je złowić, kolorowe papugi przy- 
glądają się przyjaźnie poczynaniom naszych 
bohalerów, nawet rekiny atakują nieskutecz- 
nie. Po kilku latach Sara umiera na zapalenie 
płuc, ale dzieci radzą sobie dzielnie, ich 
skromny dobytek starcza znakomicie na kil- 
kanaście lat, noże się nie tępią, kolorowe pie- 
rzyny nie blakną na słońcu, mydło się nie 
wymydla. Na stole obok egzotycznych owo- 
ców dżungli i morza pojawiają się ogórki i 
bochen białego chleba. Lili i Richard dorasta- 


W rytmie pokoleniowego zegara 


więc wreszcie jest na ekranach 

polski film. I wszystko odbywa się 

jak należy. Telewizyjne reklamy, 

wywiady z autorką scenariusza — 
Marią Nurowską i reżyserem — Januszem 
Zaorskim, równoczesna z premierą kinową 
premiera pierwszej części książki napisanej 
— to też znak nowych czasów — w odwrotnej 
niż zazwyczaj kolejności, napodstawie wcześ- 
niejszego scenariusza. Kreuje się wydarze- 
nie. Mówi o polskim „Przeminęło z wiatrem”. 
Maria Nurowska, pisarka poczytna, dbająca o 
publicity i swój image, nawet nie pytana za- 
pewnia, że napisała rzecz nie dla krytyków. 
Może to zresztą nastawienie na odbiorcę po- 
pularnego przyczynia się do jej ciągłych suk- 
cesów? Boć przecież jest Nurowska — warto 
to zauważyć na marginesie — wśród polskich 
pisarzy w tej chwili wyjątkiem: wciąż ukazują 
się jej książki, wznowienia i rzeczy nowe, i 
publikujące je oficyny — zdaje się — nie mają 
kłopotów ze sprzedażą. Może więc to nie na- 
zwisko Zaorskiego, reżysera świetnej „Matki 
Królów”, ale właśnie Nurowskiej dało „Pan- 
nom i wdowom” siłę potrzebną na przebicie 
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się na ekrany niechętnych polskim produk- 
cjom kin? I może film Nurowskiej-Zaorskiego 
warto uznać za dobry przykład polskiego 
kina popularnego, które nie uciekając się do 
pornografii ma szanse dotrzeć do w miarę 
szerokiej widowni i przez tydzień czy dwa 
konkurować z obrazami amerykańskimi? 
Maria Nurowska ogłasza, że napisała ro- 
mans. Zaś wszyscy, którzy film obejrzeli, od 
razu mówią o kobiecym punkcie widzenia. To 
się narzuca: jedynie kobiety są tu pełnopraw- 
nymi bohaterkami. Mężczyźni snują się w tle. 
Trochę wulgaryzując i upraszczając, można 
rzec, że służą jedynie do zapładniania boha- 
terek — dzięki czemu przychodzą na Świat 
kolejne przedstawicielki rodu Lechickich i ak- 
cja sagi obraca się w rytm pokoleniowego 
zegara. Po dokonaniu swego mężczyzna zni- 
ka: jest już w tym świecie kobiet niepotrzeb- 
ny. 
Mężczyźni Nurowskiej są więc nijacy, żad- 
ni. Może zresztą w filmie jeszcze bardziej niż 
w książce, mimo że grają ich często świetni 
aktorzy: Władysław Kowalski, Jan Nowicki 
czy Jan Peszek. Ale cóż mogą zrobić, gdy np. 


zadanie pierwszego zostało sprowadzone do 
tego, aby umierać powoli na zsyłce (i być — 
oczywiście — pielęgnowanym oraz — za swe 
cierpienia — adorowanym przez kobietę), zaś 
drugiego, aby się zastrzelić po odejściu żony. 
W wersji kinowej (która została przycięta ze 
znacznie dłuższej wersji telewizyjnej) rzecz 
jest zresztą mocno uproszczona w stosunku 
do książki. Widz może łatwo prześlepić fakt, 
że obydwaj mężczyźni byli jednakowo zaan- 
gażowani w powstaniu i obydwaj zostali ze- 
Słani na Sybir, a więc nie idzie tu o wybór 
Eweliny (Maja Komorowska) między bohate- 
rem narodowym, ofiarą patriotycznego czynu, 
a salonowym arystokrałą. W filmie wyjazd bo- 
haterki za ukochanym mężczyzną na zsyłkę 
wygląda trochę na wypełnianie patriotyczne- 
go obowiązku; książka jednak nie pozosta- 
wia wajpliwości. Eweliną kieruje wyłącznie 
namiętność, jej wybór motywowany jest w 
słerze damsko-męskich przyciągań, często 
imacjonalnych i nie ma nic wspólnego z oj- 
czyźnianymi powinnościami 

I tu pora na taką oto refleksję. Może właś- 
nie wybór Eweliny związany jest z ową per- 


ją w prawdziwie rajskiej atmosterze. Po kilku 
latach ich dziecięce przywiązanie przeradza 
się w miłość... 

I oto ną horyzoncie pojawia się statek! 
Nasi bohaterowie pomni nauk Sary starają 
się godnie przyjąć przybyszów. Ale ci wycze- 
kiwani przedstawiciele cywilizacji okazują się 
źli, zepsuci, zakłamani i chciwi. Córka kapita- 
na uwodzi Richarda, wilk morski Quinlan na- 
pastuje Lili, Richard toczy z nim pojedynek 
na śmierć i życie, ale oczywiście wszystko 
dobrze się kończy. Błękitna laguna, ten świat 
„bez zła, kłamstw i strzelb” wyjdzie zwycię- 
sko z konfrontacji ze zdemoralizowaną cywili- 
zacją. Lili i Richard postanawiają zostać na 
wyspie, znowu bezpieczni i uśmiechnięci pa- 
trzą na odpływający statek. Przychodzi na 
świat dziecko, widzów żegna radosny śmiech 
niemowięcia. Znakomity punkt wyjścia do 
trzeciej części „Laguny”. 

Realizatorzy filmu mają rację: cywilizacja 
zabija prostotę, naturalność i naiwność, rela- 
tywizuje wartości moralne. Ale istnieje naiw- 
ność, która irytuje. Uśmieszek, z jakim opu- 
szczamy salę kinową po projekcji, nieko- 
niecznie świadczy o zgubnym wpływie cywili- 
zacji. Świadczy raczej o tym, że zachowaliś- 
my instynkt moralny: bronimy się przed 
kłamstwem. 


KATARZYNA 
BIEŃKOWSKA 


POWRÓT NA BŁĘKITNĄ LAGUNĘ 
RETURN TO THE BLUE LAGOON. Reżyse- 
ria: William A. Graham. Wykonawcy: Milla 
Jovovich, Brian Krause, Lisa Pelikan, Nana 
Cobumn, Brian Bloin I inni. USA, 1991. 


Milla Jovovich i Brian Krause 
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spektywą kobiecą? Może ta ostatnia oznacza 
pomniejszenie wartości, które w naszej — co 
lu dużo gadać — męskiej literaturze i świado- 
mości były szczególnie akcentowane? War- 
tości - nazwijmy najogólniej - związanych z 
obowiązkiem patriotycznym. 

Ale czy tak jest w „Pannach i wdowach”? 
Akcja tej opowieści, rozgrywająca się od cza- 
sów już postyczniowych, aż po dni stanu wo- 
jennego, swe zawęźlenia ma w momentach 
historycznie ważnych. Lecz nie w chwilach 
łudzących zwycięstwem. To mężczyźni bo- 
wiem tudzą się; to oni mają swą copokole- 
niową szansę odegrania krótkiej roli bohate- 
ra. Potem, po upadku powstania, po przegra- 
nej bitwie czy kampanii, przychodzi czas ko- 
biet. One nie przeżywają uniesień bitewnych; 
historia dopada je w okresach klęski. One są 
gwałcone i mordowane przez żołdaków zwy- 
cięskich armii i one leczą rany swych męż- 
czyzn, idą z nimi dobrowolnie lub pod przy- 
musem na zsyłkę, do obozów, więzień. 

Ale czy tak jest w „Pannach i wdowach”? 
Z jednej strony może tak. Kobiety są tu — 
zgodnie z tytułem filmu — samotne, bo — łatwo 
dopowiedzieć — mężczyźni w Polsce zajmują 
się owymi powstaniami i wojnami, z których 
często nie wracają. Historia — ukazana w 
dość schematyczny sposób, ot tak na po- 
trzeby telewizyjnego serialu — to pasmo cier- 
pień, martyrologii. Można by sobie wyobrazić 
w tym momencie zanegowanie patriotyczne- 


Recenzje _— 


ieu pardonnera, les hommes 

oublieront, mais le NEZ reste- 

ra — mawiała ciotka Gombro- 

wicza o jednym z jego szkol- 
nych przyjaciół, co później trafiło do 0- 
powiadania „Pamiętnik Stefana Czar- 
nieckiego”. Czyli: są rzeczy niewyba- 
czalne, których ni Bóg, ni ludzie daro- 
wać nie mogą. Nikt nie wiedział tego 
lepiej od Edmonda Rostanda, który 
swego „Cyrana” napisał właśnie prze- 
ciw nosom, w samym środku afery 
Dreyfusa, by sztuką tą puścić jego ob- 
rońcom prosto w nos — jak się wyraził 
jeden z krytyków — „anfarę czerwonych 
spodni”. 

Czerwone spodnie stanowiły część 
munduru armii francuskiej i były jej 
symbolem. Czego zaś symbolem jest 
nos — lepiej nie dociekać: Władimir Na- 
bokow w swym studium o Gogolu do- 
wodzi, że skoro w opowieści „Nos” 
świat jest po karnawałowemu posta- 


go slereotypu. Kobiety, które niejako na 
przekór Historii (i obowiązkom Polki) oddają 
się romansom. Mogłoby w tym nawet nie być 
wcale nic obrazoburczego: w czasie ogląda- 
nia filmu wydało mi się gdzieś w połowie ak- 
cji; że do końca nie będzie już Historii przez 
duże H, ale właśnie codzienność, kolejne 
zauroczenia i rozczarowania miłosne. Już by 
to wystarczyło do naruszenia konwencji. I 

m może powstałaby właśnie kobieca wersja 
historii 

Ale gdzie tam. Potem w filmie wszystko 
wraca do dzisiejszej normy: jest sowiecki 
obóz, jest KOR, wreszcie. stan wojenny. Ste- 
reotypy stają się — jeżeli tak rzec można — 
coraz bardziej czyste i jednoznaczne, coraz 
bardziej stereotypowe. | tylko te biedne ko. 
biety, przedstawicielki rodu Lechickich, z któ- 
rych każda w młodości (nim zostanie dostoj- 
ną, siwą polską matroną) próbuje się wyrwać 
z białych ścian polskiego dworu... Ale jakże 
głupio to robią. Na widok pierwszych mę- 
Skich portek każda traci rozum. 

Jeśli więc mężczyźni w „Pannach i wdo- 
wach” są żadni (choć przecież w filmie „z 
perspektywy kobiecej” powinni być wspania- 
li), to kobiety są — trzeba powiedzieć to, nie- 
stety — głupie. Wyjątki potwierdzają regułę. 
Czyli fatum, które ponoć ciąży nad kobietami 
z rodu Lechickich (łatwo je nazwać Historią, 
zaś losy Lechickich — nazwisko jakże wy- 
mowne — uznać za typowe dla losów pol- 


wiony na głowie, to i nos zajmuje miejs- 
ce przeciwiegłego organu. Tak czy ina- 
czej, „Cyrano de Bergerac” stanowi 
dramaturgiczną ilustrację pierwszego 
prawa nosologii, jakie stormutował dwa 
wieki temu w „Tristramie Shandy” Ster- 
ne: „Nie wyobraźnia kształtuje nos, lecz 
przeciwnie, nos kształtuje wyobraż- 
nię” 

Zatem bohater Rostanda, urodziwszy 
się z owym organem niezwykle wydat- 
nym, napiętnowany — by tak rzec — no- 
sem, poddaje się jego terrorowi: nos 
czyni zeń zabijakę, nos narzuca mu rolę 
szydercy, nos, kształtując (negatywnie) 
jego życie erotyczne, robi z niego poe- 
tę. Język, rapier i pióro są tylko jego 
przedłużeniem. Wizerunek Cyrana, jaki 
stara się on narzucić ludziom, wyrasta 
wprost z kompleksu — oto dlaczego Cy- 
rano, jak zauważył już Boy, jest przede 
wszystkim niewyżytym aktorem. Rzuca 
to ciekawe światło na rasę francuską, 


skich w ciągu ostatnich ponad stu lat), wyni- 
ka przynajmniej po części ze zwykłych życio- 
wych błędów —źle ulokowanych uczuć. Jeżeli 
nasze życiowe porażki wynikają z wirącenia 
Się historii - mamy do czynienia z dramatem; 
jeżeli to my sami jesteśmy sobie winni — ra- 
czej z farsą. 

Czy nie za dużo chcę od romansu? Oczy- 
wiście, że tak. Sądzę nawet, że ten film — w 
wersji kinowej, ale i zapewne telewizyjnej, 
której nie znam — będzie się podobał. Jest w 
nim dużo smutku i nieszczęścia, historia jest 
okrutna, romanse szalone, aktorki i aktorzy 
znani. Dyskusje dotyczyć będą raczej nie 
siereotypowej wizji dziejów, ale obsady: dla- 
czego Ewa Dałkowska gra młodszą 0 kilka- 
naście lat siostrę Katarzyny Figury? 

Idźcie więc do kina, popłaczcie, powzru- 
szajcie się. Ale pamiętajcie — to tylko literatu- 
ra, to tylko film. Rzecz zbudowana z goto- 
wych cegiełek. Ale może tak właśnie trzeba w 
naszych czasach, żeby osiągnąć sukces 


KRZYSZTOF PYSIAK 


PANNY I WDOWY 
Czotówka na str. 12 


Hanna Skarżanka i Katarzyna Figura ) 


Górard Depardieu i Anne Brochet 


Tłumy z Hogartha, gęby z Fransa Halsa, 
pejzaże z Lorraina, 
a sceny bitewne z Rubensa. 


Mieć nosa 


której triumtalną pochwałą miała być w 
intencji Rostanda jego „komedia he- 
roiczna”. 

Demon rewizjonizmu, jaki zakrada 
się dziś do każdej refleksji nad sławną 
Rostandowską ramotą, panuje też w jej 
filmowej adaptacji. Przy czym rzec trze- 
ba od razu, iż jest to adaptacja olśnie- 
wająca. Film ten stanowić winien przed- 
miot seminaryjnych dociekań nad od- 
miennością piątej (jeśli się nie mylę) i 
dziesiątej Muzy. Obraz uzyskuje tu taką 
przewagę nad stowem, że trudne dziś 
do zniesienia wiersze, przytaczane zre- 
sztą za lepszym (i pewnie dlatego rza- 
dziej od tłumaczenia Konopnickiej 
przypominanym) przekładem Bolesła- 
wa Londyńskiego, giną, przytłoczone 
namacalnością wizji epoki Ludwika XIII. 
Majstrowie z Hollywood winni się tu u- 
czyć, jak się przyrządza błoto, jak aran- 
żuje wnętrza, a nawet — tu bowiem istny 
horror — jak ustawia pojedynki. Tłumy 


są z Hogartha, kostiumy i gęby z Fransa 
Halsa, pejzaże z Lorraina, martwe natu- 
ry na stołach z Chardina, koszary mu- 
szkieterów z Davida, a sceny bitewne — 
z Rubensa. Piękna Roksana ma piegi 
na plecach i nfe jest przez to mniej uro- 
cza. Niech żyje Europa! 

A nos? Spis autorów filmu wymienia 
na poczesnym miejscu twórczynię kon- 
cepcji tej ozdoby twarzy (wyobrazić so- 
bie można, jak domalowywała pracowi- 
cie fotosom Górarda Depardieu naj- 
rozmaitsze kinole): uwieńczeniem jej 
trudu jest nos tyleż dopasowany do ob- 
licza, co najzupełniej niezauważalny na 
ekranie. Wspaniały realizm filmu ukatru- 
pił nos Cyrana jako primus agens dzie- 
ła: nos ten winien być nie realistyczny, 
lecz surrealistyczny, nie kuriozalny, lecz 
monstrualny. To on przecież jest drugą 
osobowością Cyrana. Cyrano jest czuły 
— nos jest brutalny. Cyrano jest rycerski 
— nos jest złośliwy, Cyrano jest wielko- 
duszny — nos jest hipokrytą, Cyrano 
jest marzycielem — nos jest histrionem. 
1 tak dalej. Nos jest dopasowany do 
Depardieu, do jego z gruba ciosanej 
gęby, której szczupacze oczka błyskają 
agresywnością autentycznego chuliga- 
na, nie zaś — Depardieu (a z nim cały 
film) — do nosa. Dlatego cały ten „Cyra- 
no” jest jakby troszeczkę nie o tym. 
Jego bohatera abrakto ukrytej roz- 
paczy, odtwórcy Śłównej roli — szczypty 
szaleństwa. j 

Jak to jest, że nos, wypełniający całą 
przestrzeń mentalną sceny teatralnej, 
nie potrafi wypełnić kinowego kadru — 
wyjaśnić nie potrafię. Może dlatego tak 
martwa, wymęczona i sztuczna jest 
AE śmierci Cyrana, przejmująca w 
tealrze, owo ostatnie zadarcie nosa wo- 
bec Beznosej, zmieszane z ulgą, że 
wreszcie nos przeklęty, jak garb z wier- 
sza Leśmiana, przestanie tyranizować 
właściciela. Nos, jak i inne atrybuty Cy- 
rana, opuszczają go w końcu, by ujaw 
nić ów biały pióropusz, oznakę nieska- 
lanego honoru. Gdy Depardieu siada, 
wstaje, słania się, błądzi między drze- 
wami (oczywiście bez kapelusza z pió- 
rem) i nużąco odwleka swój zgon, z bo- 
haterskiej schizofrenii Cyrana pozosta- 
je dość wątpliwa retoryka. Bez nosa nie 
ma patosa, bo tylko egzystencjalne 
zmory dają nam przełknąć honory. Al- 
bowiem i do szczerości, podobnie jak i 
innych cnót kardynalnych, również trze- 
ba mieć nosa. 

JAN 
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Wysmakowane zdjęcia w „Pożegnaniu jesieni” przyczyniły się znacznie do 
artystycznego sukcesu filmu Mariusza Trelińskiego. Ich autorem jest Jarostaw 
źamojda, operator mający w dorobku również zdjęcia do serialu „Crimen” Laco 
Adamika oraz filmów „Obywatel świata” Rolanda Rowińskiego i „Odjazd” 
Magdaleny i Piotra Łazarkiewiczów. 


Mistrzów 
nie da się naśladować 


. liśmy się za miesiąc. Niestety, nie zdą- 
Grażyna Trela em na |czaa, Kosiński wyjecialdo 
rozmawia Szwajcarii, miał zawał serca, potem za- 


B częły się depresje i kontakt się urwał. 
z JAROSŁAWEM ZAMOJDĄ To cała historia 
© Próbowałeś sił jako aktor? 
— Oczywiście. Mam za sobą krótką, 
ale intensywną pracę nad rolą Chopina. 
Półtorej sekundy na ekranie. Inne pró- 
by, niestety, zakończyły się niepowo- 


dzeniem. 
„Pożegnanie jesieni" 
© Miody, zdolny, energiczny, jed- "ŁA (NB mą 
ną nogą w Los Angeles. Tak cię wi- WT zakć. 


z, 


dzę. Co o tym sądzisz? 

— Wróciłem, więc tę nogę właściwie 
colnąłem. Wydawało mi się, że kiedy 
kończy się studia operatorskie, Los An- 
geles jest miejscem, w którym należy 
się znaleźć jeżeli chce się robić karierę. 
Wyobrażałem sobie po prostu, że Hol- 
lywood to święte miejsce dla filmow- 
ców. W rzeczywistości przeżyłem roz- 
czarowanie. 

© Dlaczego? 

— Poszedłem do takiego laborato- 
rium, gdzie jest wyświetlana dzienna 
produkcja filmów tv i kinowych. Ogląda- 
tem materiały przez cały dzień i okazało 
się, że są bardzo przeciętne, nawet sła- 
be. Nic mnie nie załascynowało. A prze- 
cież z takich materiałów powstają po- 
tem te wspaniałe filmy. Zacząłem się 
zastanawiać, czy wśród filmów, które 
powstały dzięki istnieniu Hollywood są 
takie, które chciałbym współtworzyć. 
Doszedłem do wniosku, że jest ich nie- 
wiele. A przecież w Hollywood jest 
wspaniała aparatura; lo naprawdę dob- 
ry samochód, którym można pojechać 
na prawdziwe wyścigi. Ale jest to także 
przemysł, biznes, który wypracował 
pewne kanony, jest końserwatywny i 
niechętnie poddaje się ryzyku. Szalona 
konkurencja z mistrzami świata w każ- 
dej dziedzinie, ale rzadko spotyka się 
kogoś z taką osobowością jak np. Cop- 
pola. Wróciłem z Los Angeles z prze- 
świadczeniem, że to dla mnie zbyt duży 
wysiłek i zbyt wielkie ryzyko; poza tym 
kino, jakie mnie interesuje, jest głęboko 
osadzone w tradycji europejskiej i 
mogę je realizować tutaj. 

© Z Nowego Jorku przywiozieś 
natomiast projekt scenariusza do 
„Malowanego ptaka”? 

— To była dziwna przygoda. Dzięki 
Michałowi Urbaniakowi miałem okazję 
poznać Jerzego Kosińskiego. W czasie 
kolejnych spotkań rozmawialiśmy na 
temat „Malowanego ptaka”. Nie przewi- 
dując. czym to się może zakończyć, 
mówiłem co mnie interesuje i co jest za 
dla mnie wielkie w tej powieści. Kosiń- ze BĘ 5 Ę RE CZĘ RZEKĘ 
Ski zaproponował, bym napisał swoją 
wersję scenariusza. Doszło nawet do 
spotkania z jego producentem. Umówi- 


dan SEA 


Seca 


s 


Jarosław Żamojda Fot. PIOTR 


© Czy do realizacji filmu przystę- 
pujesz „z marszu”, czy poprzedza ją 
okres przygotowań? 

— Najpierw staram się porozumieć z 
reżyserem. Czasem współpraca zaczy- 
na się już na etapie pomysłu na film — 
wtedy następuje wymiana propozycji i 
oczekiwań. Wolę zaczynać współpracę 
najwcześniej jak to możliwe, gdy jesz- 
cze można kształtować plastykę i roz- 
mawiać o języku, jakim film będzie opo- 
wiadany. Na planie jest już ciężka pra- 
ca, a przecież zdecydowanie przyjem- 
niejsza niż późniejsze oglądanie nakrę- 
conych materiałów. Przyjemniejsza i 
twórcza. Przegląd jest jedynie porów- 
naniem, odpowiedzią na pytanie, czy u- 
dało się sfotografować sceny zgodnie z 
zamierzeniem. 

© Co najbardziej cenisz u reżyse- 
ra? 

— Umiejętność utrzymania się w ta- 
kiej kondycji, która pozwala do końca 
realizować film w formie założonej w 
momencie przystąpienia do pracy. To 
szalenie trudne. 

© Mówią, że jesteś specjalistą w 
fotografowaniu kobiet. 

— Wszystkie kobiety, które fotografo- 
wałem były piękne, więc ułatwiały mi 
pracę. 

© Czy inspirują cię zdjęcia Vittorio 
Storaro? 

— Owiele łatwiej jest czerpać z prze- 
ciętnych. Mistrzów nie da się naślado- 
wać. 

© Niektórzy uważają, że „styl ope- 
ratora polega na tym, by nie mieć żad- 
nego stylu, a umieć dostosować się 
do reżysera i do filmu". 

— Myślę, że styl to sposób analizo- 
wania, czyli to, co w efekcie przekłada 
się na obraz. Mam pewne ulubione 
sposoby fotogratowania, ale nie prze- 
noszę ich mechanicznie do każdego fil- 
mu. 

© Przejdźmy do praktyki, nad 
czym teraz pracujesz? 

— Skończyłem film z Magdą i Piotrem 
Łazarkiewiczami i realizuję kilka reklam 
dla tv. Robienie reklam i videoklipów 
jest świetną zabawą warsztatową i daje 
możliwość eksperymentowania. Bar- 
dzo to lubię. Myślę, że każdy operator 
powinien tego spróbować. Ale może to 
być również demoralizujące, bo ciągnie 
w stronę efekciarstwa. Dostałem pro- 
pozycję prowadzenia kampanii rekla- 
mowej dla amerykańskiej firmy Quarker 
State. Niedługo zaczynam zdjęcia do 
filmu Zanussiego o Wojciechu Kilarze. 
A od lipca biorę udział, jako operator 
oczywiście, w kampanii propagando- 
wej jednej z partii politycznych... 

© Której? 

— Myślę, że będzie to rozpoznawalne 
na ekranie. 
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O nie, Sammy Jo nie daje tak łatwo za 
wygraną. „Dynastia” nie może się bez niej 
skończyć. Heather Locklear, która grała pier 

wszą żonę Stevena Carringłona, znów poja: 
wiła się w czterech kolejnych, ponoć już koń- 
cowych odcinkach wielkiej „mydlanej opery 

W USA ta jasnowłosa trzydziestolatka znana 
jest nie tylko z „Dynaslii”. Zdobyła sobie po 
pularność także jako odtwórczyni roli poli 


ciantki Stacy w serialu „Hooker”. Niedawno 
wystąpiła w kinowym filmie „The Big Slice" i 
była gwiazdą serialu „Going Places”, opo: 
wiadającego o młodych aktorach, przyjeż: 
dżających do Hollywood z nadzieją osiągnę. 
cia wielkiego sukcesu 


W życiu prywatnym Heather nie przypomi 

na wyrachowanej Sammy Jo. Jest domator. 
ką, szczęśliwą mężatką (w roku 1986 poślubi 

ła muzyka rockowego Molleya Tommy'ego 
Lee). Uwielbia muzykę klasyczną i roman: 
1yzm. Marzy o roli matki, ale już nie na małym 
czy dużym ekranie. — Myślę — powiedziała — 
że dziecko wiele zmieni w moim życiu i że 
wreszcie ucichną plotki na mój ternat. 


Heather Locklear | 


Na naszych ekranach była w filmie „Trzech mężczyzn, jedno dziecko: 


ale z pew 


nością obejrzymy ją w telewizji, z którą w znacznie większym stopniu związała 
swoją karierę. Córka policjanta sama zagrała policjantkę w serialu „Leg Work” — 


trochę nietypową, bo w minispódniczce. Czy jednak coś może widza zasko- 
czyć? 


Catherine Deneuve i Jean Carmet 


Mówi się, że „Biała królowa” (La reine 
blanche) Jean-Louis Huberta miała otwierać 
tegoroczny festiwal w Cannes, ale została w 
ostatniej chwili odrzucona, jako film „za dłu: 
gi”. Ta informacja budzi zdziwienie z innego 
powodu: otóż nie jest to w żadnym wypadku 
film festiwalowy. Jean-Louis Hubert, dzisiaj 
42-letni, jest reżyserem mieszczącym się w 
kategorii „kina dla ludzi”, które kiedyś nazy. 
wano we Francji populistycznym i które zro 
dziło wiele sympatycznych, choć błahych ko. 
medii i melodramatów doskonale oddają 
cych codzienność i mentalność Francuzów. 
Przed czterema laty odniósł sukces filmem 
Le grand chemin”, który krytyka nazwała 
pełną miłości penetracją Francji, jakiej nie 
oglądają turyści”. W 1989 roku powstał „A: 
pres la guerre”, rozgrywająca się w ostatnich 
dniach wojny. opowieść o wiejskich dziecia 
kach, które biorą kolumnę wycofującego się 
wojska niemieckiego za Amerykanów — z tra 
gicznym rezultatem. Natomiast „Biała króło: 
wa! jest podróżą do Nantes z lat sześćdzie. 
siątych, historią zwykłej kobiety, która raz w 
roku ma swój dzień chwały jako królowa kar. 
nawatu. Z pozoru prowadzi szczęśliwe życie z 
mężem i dziećmi — ale pod powierzchnią u. 
krywa się gorycz. Męża nie kocha, wybrała 
go przed laty, ponieważ jej prawdziwy uko. 
chany wyruszył na morze jako marynarz. A 
potem była wojna, trzeba było jakoś ułożyć 
sobie życie. Ale po latach marynarz wraca | 
miłość tych dwojga odżywa z pełną siłą. Ty 
ko że niczego iuż nie można powtórzyć. Ma- 
rynarz także nie jest wolny. ma czarnoskórą 
żonę i piękną córkę, która rywalizuje teraz z 
córką bohaterki o tytuł królowej karnawału 
Jest w tym filmie coś z neorealizmu, ale 
jest także blask wielkich gwiazd, bo biała 
królową z tytułu gra Catherine Deneuve, a jej 
partnerami są Richard Bohringer (marynarz) i 
Bernard Giraudeau (mąż). O Catherine po- 
wiedział kiedyś Frangois Truffaut: — Każdym 
swym pojawieniem się na ekranie sugeruje 
podwójne życie: to, które widzimy i to drugie, 
tajemnicze. które skrywa. Trudno o lepszą 
definicję bohaterki filmu Huberta. Obecność 
Catherine Deneuve sprawia, że prowincjonal- 
ny komediodramat staje się czymś dużo wię- 
cj 


©. Mickey Rourke w wieku 36 lat robi wra. 

żenie zagubionego. Dawno przeminęła stawa 
„9 i pół tygodnia”! Aktor skarży się: — Nie 
wiem, dokąd zmierza teraz moja kariera. Fi 

my, które ostalnio robitem, nie przyciągnęły 
widzów. Nastąpiło brutalne przebudzenie! 
Żeby wyjść z impasu Mickey zgodził się na 
rolę bojownika IRA, Bobby'ego Sandsa, pro. 

wadzącego strajk głodowy: — To dramałycz. 

na i kontrowersyjna historia, mam nadzieję, 
że pomoże mojej karierze? 


© Grace Jones z Jamajki, która dała się 
poznać właściwie tylko z jednej roli na ekra. 

nie, w filmie „A View to a Kill" ale jest wciąż 
obecna „w towarzystwie”, opowiada: — W 
wieku 38 lat systematycznie uprawiam gim. 

nastykę siłową, piję tequillę i mam romans ze 
szwedzkim kulturystą Dolphem Lundgrenem. 
A w ogóle to oczekuję bardziej interesują: 

cych ról na ekranie. 


y 


© Firma Mailine Pictures wystapiła o są. 
dowe odszkodowanie w wysokości 5 milio. 
nów dolarów do Kim Basinger, która odmó. 
wiła zagrania roli zawodniczki w filmie o ko. 
biecym boksie. Agent aktorki zaprzecza, ja 
koby Kim wyraziła wcześniej zgodę. choć 
wiele rozmawiało się o tym projekcie: 


© Mażeństwo Tom Cruise i Nicole Kid 
man zapewniło sobie w kontrakcie, że żaden 
z aktorów grających dasze role nie będzie z 
nimi rozmawiał na planie. Chodzi o „zapew 
nienie prywatności”. Gwiazdy mają kapry- 
sy. 


©. Siawny dziennikarz Terry Wogan, który 
prowadzi w TV brytyjskiej wywiady z gwiaz 
dami, wyraził swoją opinię o niektórych — z 
okazji tysiącznego programu. Madonna? 
—_Nie jest najlepszą piosenkarką. chociaż 
nieżle tańczy, a jej film „W łóżku z Madonną 
to hańba. Polrafi się jednak przeobrazić i ma 
wyczucie, na ile może się posunąć w Szoko- 
waniu publiczności. Harrison Ford? Nie ma w 
ogóle osobowości, chociaż jest czarujący. 
Robert De Niro? Bardzo nudny. Anjelica Hu- 
ston? Bardzo antypatyczna. Anne Bancroft? 
Nie potrafi wydusić z siebie słowa. Idealnym 
rozmówcą w wywiadzie jest natomiast James 
Stewart: — Wyrecytował mi wiersz o śmierci 
swego psa i płakał. Poczułem sie bardzo 
wzruszony. 


' 
! 
| 


acques Rivette 


alarstwo 
awsze było 


okusą 
lla kina 


La Belle Noiseuse”, czyli „Piękna 

ośnica”, niezwykły  czterogodzinny 

rana „nowej fali", Jacques Ri- 

tte'a. Wspaniały aktorski tercet: Em- 

lanuelle Bćart, Michel Piccoli i Jane 
irkin. Grand Prix na tegorocznym ies 
alu w Cannes. O filmie mówi reży. 


Kiedy myślałem o zrobieniu filmu 
ulego na opowiadaniu Balzaka 
przeczytałem 
hyba w „Marie-Claire' 
ellą Ro: 
a jednoc: 
ującą kosmetyki firmy Lancóme. W: 
iŚniała, że praca modelki, pozowanie 
rzed kamerą jest dla niej równie wa 
e jak aktorstwo filmowe. Łączy ją wiele 
totogratem jak i z rezyserem. len wy 
iad stał się motorem całej fabuły: mło. 
a kobieta początkowo niechętnie po- 
uje malarzowi, robi to właściwie wbrew 
obie ale potem wciąga się w grę. 
ię w grę. 
W latach sześćdziesiątych widziałem 
iele płócien Bernarda Dufoura. Zafa 
ynował mnie zwłaszcza sposób, w jaki 
a tych płótnach wyłania się posta 
idzka i to z obowiązującego wówcz; 
iefiguratywnego tła. Wiele myślatem c 
/m malarzu. Nie wystawiał niczego w 
tach siedemdziesiątych i osiemdzie. 
iątych, a może ja po prostu nie trafiłem 
ja jego wystawy, ale niedawno znów 
obaczytem jego płótna, przedstawiają. 
e nagie kobiety. Było dla mnie oczy. 
iste, że jeżeli wyrazi zgodę, to on bę. 
izie autorem prac ekranowego mai 
renhofera, którego gra Michi 
ledy obserwowałem pierwsze spotka. 
Piocolego z Bernardem Dutourem. 
wierzyłem, że Frenholer to postać au- 
antyczna. Widziałem już wtedy pałac 
IASsas, salon z dwiema chimerami. 
'owiedzieliśmy sobie, że Frenhoter jest 
akże chimerą o wyglądzie Michela i z 
»imi Bernarda. Nie zachowałem tytu- 
„Nieznane arcydzieło”, ponieważ jest 
G inna historia. Balzac jest właściwie 


Reż. Jacques Rivette 


zupełnie niedostępny dla kina i dla tele 
wizji. Po prostu nie sposób adaptować 
jego prozy. Uważam, że Balzac we fran 
cuskiej literaturze to pisarz dostarczają 
cy najwięcej idei. Jest równy Goeth 
mu. Tak. to nasz Goethe. 

Wszystkie pozy Emmanuelle Bóart u- 
stawiał Bernard Dufour. To jego słowa 
powtarza w filmie Piccoli: „Wyprostuj 
się, opuść ręce, patrz na mnie, ale nie 
natarczywie”. Potem była to już praca 
zbiorowa. Dla mnie kino jest interesują- 

kiedy nie robi się go w pojedynkę 
Tylko wtedy mnie to bawi. Czuję się 


wówczas jak chłopiec bawiący Się z ko- 
legami w Indian. 

nie jest wystawiony na tyle 

ństw co malarz portretują 

czy modelkę. Fil- 

roni się-za kamerą, a ja w 

dodatku chowałem się za plecami wielu 

osób, ponieważ miałem. wspólników. 

moich scenarzystów: Pascala Bonitze- 

ra i Chństine Laurent. Byli ze mną od 

początku, towarzyszyli mi także na pla- 

nie 
Można, oczywiście, traktować moje 
filmy jako metaforę kina, ale nie jest to 


Emmanuelle Beart i Michel Piccoli 


zamierzoni 
sprawę dopiero po jakimś e 
w_ chciało nakręcić filmy pró- 
mówić o malarstwie. Tak Się zło- 
y w tym roku dołączyło do nich 
dwóch Francuzów: Maurice Pialat i | 
Malarstwo było wielką poki 
dla kina. Tylko pokusą, ponieważ 
doskonale wie, że kino to pr. 
stwo malarstwa, sztuka nieczysta, coś 
między powieścią, teatrem, a malar. 
twem, muzyką i tańcem. Kino pełni 
właściwie rol 
nymi dziedzi 


z 3 kolejnych 
(w kopercie z dopiskiem 
jnsę wylosować 3 kasety 

video ufundowane przez ANDAR VIDEO 

PRODUCTION. Termin nadsyłania kuponów 

serii A: 26.X.1981 (decyduje data stempla 

pocztowego). 


KUPON „ANDAR” 
Seria A, nr 2 („Film” nr 41) 
imię i nazwisko . 


Adres (tel.) 


PŁ 


Każdy, kto prześle do redakcji kupony 
MADA nr 1 I nr 2 (obi , w kopercie z 
dopiskiem MADA) ma szansę wylosować 3 
(plerwsza nagroda) lub 2 (druga nagroda) 
k video ufundowane przez MADA 
Handel Hurtowy. Termin nadsyłania kuj 

nów: 26.X.1991 (decyduje data stempla 


KUPON „MADA” 


Nr 1 („Film”, nr 41) 
Imię i nazwisko 


Adres (tel.) 


3 kolejnych numet 
dopiskiem 
wać 3 ka 


łania kuponów serii C: 19.X.1991 (decyduje 
di 


OSTR 


Co 3 tygodnie kolorowy telewizor! Wystar- 
czy, że prześlesz pod adresem redakcji ku- 
pony 1, 213 — wszystkie razem! — serii D z 
trzech kolejnych numerów „Filmu” w ko- 
percie z dopiskiem OTAKE-D, a możesz 
wylosować 


KOLOROWY TELEWIZOR 


OTAKE C-517 


Termin nadsyłania kuponów Serii D: 
1981 (decyduje data stempla poczto- 


Kupon „OTAKE” 
Seria D, nr 1 („Film” nr 41) 
Imię i nazwisko 


Adres (telefon) 


18 FILM NR 41, 13 PAŹDZIERNIKA 1991 


W dwóch poprzednich numerach „Filmu' 
zamieściliśmy pierwszych 20 pytań konkur- 
sowych, dziś trzecia seria. Przypominamy, 
że pytania ukażą się jeszcze tylko raz, za 
tydzień i wtedy będzie można przystąpić do 
rozwiązania konkursu. Przypominamy, że 
trzeba zwrócić uwagę na DRUGĄ LITERĘ 
KAŻDEJ Z 40 ODPOWIEDZI. Zestawione ra- 
zem w kolejności pytań — litery te utworzą 


ABC 


NASZ KONKURS 


DZIŚ CZĘŚĆ TRZECIA 


hasto konkursowe. Trzeba jednak przystać 
do redakcji nie hasto, lecz informację, ILE 
RAZY W HAŚLE KONKURSOWYM POWTA- 
RZAJĄ SIĘ LITERY A, B i C (przykład: A-9, 
B-3, C-5) ORAZ WSZYSTKIE CZTERY KU- 
PONY KONKURSOWE. Czekamy do 31 paź- 
dziernika br. (decyduje data stempla pocz- 
towego). 


OTO TRZECIA SERIA 

PYTAN KONKURSOWYCH: 

21. W „Lalce” Hasa grata ją 
Kalina Jędrusik a w tele- 
wizyjnej „Lalce” Bera -. 
Barbara Wrzesińska (na- 
zwisko postaci) 

22. Zdjęcie nr 1: imię! 

23. „Był Garbusem u Polań- 
skiego” (nazwisko) 

24. Europejska Nagroda Fil- 
mowa 

25. Zdjęcie nr 2: imię postaci, 
którą gra w filmie Oliviera 
Jean Simmons 

26. Wspólne dla Evans i Bo- 
gustawa 

27. Ulubiona aktorka Bergma- 
na, na imię ma Liv 

28. Zdjęcie nr 3: Zrobiła ten 
film (imię) 

29. ...zwana Wandą 

30. Redaktor Winkel w „Czło- 
wieku z żelaza” (nazwisko 
aktora) 

Za tydzień czwarta, ostatnia 
seria pytań. Nagrody czeka- 
ja! 


BIZNES 


Rynek amerykański jest bar- 
dzo trudny dla filmu europej. 
skiego. Na dowód — trochę 
liczb. W ciągu pierwszych 
siedmiu miesięcy tego roku 
kilku największych dystrybu- 
torów wprowadziło na ekra- 
ny 70 filmów amerykańskich, 
oraz 7 filmów europejskich 
w tym 3 angielskie. Dystry- 
butorzy niezależni rozpo- 
wszechnili 84 filmy amery- 
kańskie, 22 nakręcone w 
krajach Wspólnoty Bryty- 
skiej oraz 48 wyprodukowa- 
ne w innych krajach. Ale tą 
liczbą nie należy się sugero- 
wać. Tytuły zakupione przez 
niewielkie firmy mają zazwy- 
czaj skąpą reklamę i małą 
szansę na przyciągnięcie do 
kin dużej publiczności 


Mali Niemcy nie będą mogli 
zobaczyć „Żótwi Ninja Il"! 
Ustalono granicę wieku na 
12 lat. Powód: sceny uważa. 
ne za zbyt brutalne. To spory 
cios dla 20h Century Fox 
Firma oblicza straty na mi 
lion dotarów. 


Reżyserka kanadyjska Ale 

xis Kanner wniosła do sądu 
w Los Angeles sprawę prze. 
ciwko 20th Century Fox, 
CBS/Fox Home Video i 17 
różnym osobom prywatnym 
Twierdzi, że „Szklana putap 

ka” oraz „Szklana pułapka 
2' jest plagiatem jej filmu 
„Kings And Desperate Men 
- A Hostage  Incident" 

Przeszło 10 lat temu przesta- 
ła kopię filmu Foxowi, ponie- 
waż pertraktowała z wytwór- 
nią w sprawie ewentualnego 
rozpowszechniania _ „Kings 
And Desperate Men" w 
USA. Reżyser „Szklanej pu- 
łapki” John McTiernan — te- 
raz. jeden z pozwanych — 0- 
bejrzał jej fim w 1983 roku. 
Kanadyjka żąda 900 milio- 
nów dolarów odszkodowa- 
nia. 


NA PLANIE 


Scenarzystka głośnego fil- 
mu „Kiedy Harry spotkał 
Sally", Nora Ephom, debiu- 
tuje jako reżyserka komedią 
„This is My Lite" z Came Fi- 
sher w jednej z ról głównych 


Mathifda May  zaprezenio- 
wała w Londynie swój pier- 
wszy anglojęzyczny film, 
bardzo erotyczne „Nagie 
tango”. Wkrótce czeka na 
nią kolejna premiera — 
„Krzyk kamienia” Wernera 
Herzoga, gdzie jej partnerem 
jest Donald Sutherland. Nie- 
dawno, bo we wrześniu. 
Mathilda znów znalazła się 
na planie filmowym. Tym ra- 
zem u Micheła Deville'a. Gra 
główną rolę w „Sweet 


Heart", a jej partnerami są 
Jacques Dutronc_ (Vincent 
Van Gogh w filmie Maunce'a 
Pialata) i Patrick Bruel, odno- 
szący wielkie sukcesy na e- 
stradzie, nowy piosenkarski 
idol francuskiej młodzieży. 


Sylvia Kristel, czyli Emma: 
nuelle nr 1 powraca. Pojawi 
się w niektórych odcinkach 
dwudziestojednoczęściowe 
go serialu erotycznego, któ 
rego producentem jest Alain 
Siritzky, ten sam. któremu 
zawdzięczamy „Emmanuel- 
le”. Zdjęcia rozpoczynają się 
w październiku tego roku i 
potrwają do początku 1992. 


Francuska aktorka Anne Pa: 
rilaud, gwiazda „Nikity” 
Luca Bessona. zadebiutuje 
w Hollywood. Niedawno 
podpisata z Warner Bros. 
kontrakt na rolę w filmie „In: 
noceni Blood” Johna Landi 
sa. Zagra wampirzycę. 


Michel Piccoli w nakręco. 
nym w Belgii filmie „Archi. 
pel" jest bibliotekarzem ob- 
serwującym z zainieresowa- 
niem romans dyrektorki li- 
ceum (Claire Nebout) i jej 
ucznia (Melville Poupaud). Z 
Belgii Piccoli odleciał do Los 
Angeles, aby ukończyć zdję- 
cia filmu reklamującego Eu 
roDisneyland. 


„Ojciec chrzestny 


Fot. Paramount 


AGRESJA RODZI 
AGRESJĘ 


Kiniarze biją na alarm; podczas projekcji coraz częściej do- 
chodzi do aktów agresji na widowni. Ostatnio szczególnie 
„wybuchowe” okazały się dwa filmy: murzyńscy „Chłopcy z 
sąsiedztwa” oraz „Ojciec chrzestny III". W jednym z kin, 
należącym do National Amusement w czasie pokazu filmu 
Coppoli doszło do strzelaniny, kilka osób zostało rannych. 
National Amusement — po procesie sądowym — musiało wy- 
płacić ofiarom odszkodowania o łącznej wysokości 100 min. 
dolarów. 

Nie sposób walczyć z przemocą i gwałtem na ekranie, nic 
więc dziwnego, że coraz większe sumy właściciele kin prze- 
znaczają na zapewnienie bezpieczeństwa. W ostalnim roku 
wydatki na ten cel wzrosły o 50 proc. Za godzinę pracy spe- 
cjalnie wyszkoleni strażnicy żądają od 10 do 50 dolarów. Cza- 
sem kina wynajmują ich na poszczególne seanse (podczas 
projekcji „Chłopców z sąsiedztwa” liczba owych strażników 
była sześciokrotnie wyższa niż zwykle), jednak coraz więcej 
kin zatrudnia na całych etatach już nie bileterów, lecz byłych 
policjantów, wyspecjalizowanych w walce z gangami 

Poza tym organizowane są specjalne pokazy mające na 
celu sprawdzenie czy wprowadzany na ekrany film wyzwala w 
widzach agresję. 

Od roku 1989 w kinach zaczęły się również pojawiać de. 
1ektory wykrywające metalowe przedmioty, broń, noże. Wyda- 
tki na bezpieczeństwo opłacają się. — Bez nich — twierdzi 
jeden z szefów Pacific, B. Meyer — przemysł filmowy będzie 
skazany na zagładę. No bo kto będzie chciał ryzykować zdro- 
wie, żeby zobaczyć film? 


Marie Triniignant wraca do 
zdrowia po niedawnym wy- 
padku samochodowym. Bę- 
dze więc mogła, jak to było 
przewidziane, stawić się na 
planie u Claude'a Chabrola. 
Najnowszy film autora „Ku- 


POZA PLANEM 


Jeszcze niedawno Franco 
Zeffirelli ostro skrytykował 
Federico Felliniego, który 
protestował przeciwko rekla- 
mowym wirętom w czasie le- 
zynów” będzie nosić tytuł — lewizyjnej emisji przez RAI 
„Bełty” i jest adaptacją po-  "lmu_ „Wywiad”._ Obecnie 
wieści Georges'a Simenona. _ Ze'irelli zagroził Silvio Ber. 
lusconiemu procesem za. 
Do prozy Simenona, twórcy podobny proceder w czasie 
postaci komisarza Maigreta, — wyświetlania w telewizji „Ro- 
sięgnął także Georges Laut- mea i Julii". No cóż, tylko 
ner, przygolowujący film zu- głupcy nie zmieniają zdania. 
działem Jean-Paula Belmon. 
do. 


Anthony Hopkins wcale nie 
jest tak okrutny, jak można 
by sądzić na podstawie 
stworzonej przez niego po- 
staci doktora Hannibala w 
„Milczeniu owiec”. Niedaw- 
no zagrał Świętego Pawła w 
filmie telewizyjnym. a w 
„Drakuli” Francisa Forda 
Coppoli jest doktorem Van 
Helsingiem. pogromcą wam- 
pirów. 


Charles Aznavour i włoska 
aktorka Mariangela Melato 
grają główne role we irancu: 
skim serialu policyjnym 
„Chińczyk”. On jest glinia- 
rzem. ona kobietą, która 
pragnie dokonać krwawej 
zemsty. 


Najbliższe” plany twórców 
„Miasteczka Twin Peaks” 
Davida Lyncha i Marka Fro- 
sta? Dokument o Hughu 
Hefnerze, twórcy — .Play- 
boya”, ze zdjęciami w jego 
siedzibie w Los Angeles. Ma 
to być film telewizyjny, ale 
nie dla Playboy Channel 
(jest taka sieć w Stanach!). 


Znana francuska aktorka An- 
nie Girardot zgodziła się 
wystąpić w videoklipie rekla- 
mującym _najnowszą płytę 
Francois Feldmana „Magic 
Boulóvard". Feldman, wielki 
wielbiciel talentu aktorki, za: 
proponował jej, aby zagrała 
Dileterkę w kinie, sprzedają. 
cą przed seansem słodycze 
i lody. 


Japończycy są_zagorzałymi 


wielbicielami _Elvisa__Pres- 
leya. Zamierzają wybudować 
specjalny park dla upamięt- 
nienia Kinga. Całość ma ko- 
sztować ponad 80 milionów 
dolarów. Punktem central- 
nym ma być typowa amery- 
kańska ulica z lat pięćdzie- 
siątych. W znajdującym się. 
na terenie parku kinie będzie 
Się wyświetlać filmy Elvisa, a 
w_muzeum znajdzie się bo- 
gała kolekcja wszystkiego, 
Co związane jest z jego po- 
stacią. 


Trzynastoletni Edward_Fur- 
long, gwiazdor „Terminatora 
2" procesuje się z własną 
matką! Od pierwszego roku 
życia wychowywała go cio- 
tka, a matka niezby! się nim 
interesowała. Teraz, gdy 
chłopiec zaczął zarabiać pie- 
niądze, matka przypomniała 
sobie o jego istnieniu. Sąd 
postanowił. że Edward nadal 
pozostanie pod opieką Cio- 
tki 


Po dwudziestu sześciu la- 
tach od swojej pierwszej 
płyty, ekscentryczna Cher 
zaczęła pobierać po raz pier- 
wszy w życiu lekcje $piewu u 
Adriane Angel. — Nie Śpie- 
wałam już sześć lat i miałam 
straszną tremę, czy jeszcze 
potrafię lo robić — powie 
działa Cher. — Lekcje okazały 
się pożyteczne. Mój głos jest 
teraz lepszy. 


Richard Gere jest poza ekra- 
nem __ propagatorem religii 
wschodnich, osobistym zna- 
jomym Dalaj Lamy i organi- 
zatorem stowarzyszenia Ti- 
bet House w Nowym Jorku. 
Ostatnio stowarzyszenie to 
sprowadziło z Japonii drogą 
powietrzną całą świątynię 
buddyjską, która stanęła w 
Los Angeles. 


NIEDYSKRECJE 


Arnold Schwarzenegger ma 
co najmniej dwa powody do 
radości. Pierwszy to wielkie 
powodzenie _ „Terminałora 
2", drugi zaś jest natury oso- 
bistej. Trzy miesiące temu 
żona. Schwarzeneggera — 
Maria Shiver — urodziła ich 
drugą córkę. 


12 października ma się od- 
być ślub Stevena Spielberga 
i aktorki Kate Capshaw („In- 
diana Jones"). Para ta jest ze, 
sobą od kilku lat i mają cót 
kę Sachę. Ale miłość miłoś 
cią. a pieniądze pieniędzmi, 
zwłaszcza że poprzedni roz- 
wód — z Amy Irving — koszto- 


_POWIEDZIELI 


wał Spielberga 100 milionów 
dolarów. Tym razem reżyser 
wolał się  zaasekurować. 
Jego adwokat przygotował 
specjalny kontrakt małżeń- 
ski. W razie rozwodu po pię- 
ciu latach Kate otrzyma naj- 
wyżej 20 min. dolarów. Gdy- 
by do rozwodu doszło przed 
upływem pięciu lat, aktorka 
nie będzie rościła żadnych 
praw do podziału majątku 


Wchodzi na nasze ekrany 
film „The Rocketeer", który 
wylansował Billa Campbella 
i Jennifer Connelly. Prywat- 
nie zaś film ten parę połączył 
Założyli niedawno złote ob- 
rączki. 


Barbra Streisand starannie 
przygotowała się do premie: 
sy, swojego nowego filmu 
„The Prince of Tides". Mniej 
roząłosu chciała nadać poja 
wieniu się w jej życiu nowej 
miłości. Tym razem wybran- 
kiem gwiazdy, która w 
przyszłym roku skończy 50. 
lat, jest 38-letni irlandzki ak- 
tor Liam Neeson. Barbra roz- 
stała się z Jamesem Newlo- 
nem Howardem, który 
skomponował muzykę do jej 
filmu. 


Marco Ferreri o swoim naj 
nowszym filmie „Ciało” 
Dzisiaj ludzie nieustannie się 
boją. Pytają, co zrobić, żeby 
dobrze ułożyło się życie 
mężczyzny 1 kobiety, chcą 
wiedzieć, dlaczego odchodzi 
miłość i namiętność, dlacze- 
9o przemija uroda. Nakręci 
łem „Ciało” po to, by im na 
to pytania odpowiedzieć. 


Kevin Costner (przez wiele 
pism uznany za uosobienie 
seksu): — Gdyby ktoś mnie 
zapytał, czy wolę w filmie ob- 
jąć kobietę czy strącić z ko- 
nia bandyte, bez. wahania 
wybrałbym to drugie. 


a 
sa. 


IELEWIZ 


Anna Ciepielewska (Celina) 


"TRZY KOBIETY 


SOBOTA, 12 X, 11.10, II 


Polska; 1957, 92'; r. Stanisław Różewicz; 
w. Zofia Małynicz (Helena), Anna Ciepie- 
lewska (Celina), Elżbieta Święcicka (Ma- 
ria), Józef Nalberczak (Władysław) 

Trzy kobiety połączone przyjaźnią zawią- 
zaną w obozie koncentracyjnym posta- 
nawiają po wojnie żyć razem. Odmienne 
dążenia i plany  przekreślają jednak 
wspólnolę. 

Z cyklu AKADEMIA POLSKIEGO FILMU 


| Filmowy tydzień © 12—18 X 
Fabularne 


„Trzy kobiety” bardziej nudzą niż wzruszają, 
choć przeżycia każdej z nich z pewnością 
stanowią jakiś dramat. Ale ogólna temperatu- 
ra filmu spada co chwila poniżej zera i nie- 
wiele z tego wszystkiego wychodzi. 

Przy odrobinie dobrej woli można się 
wszelako dopatrzeć pewnych zalet filmu. Jest 
ło przede wszystkim kultura realizatorska, 
przejawiająca się w dyskretnym. a mimo to 
wyraźnym zróżnicowaniu charakterów, w uni- 
kaniu jakiejś tandetnej stylizacji, do której 
zresztą było wiele okazji, w rzetelnej pracy 
reżysera z aktorem, w dobrze obmyślanym 
drugim planie, i wreszcie — w trosce o bez- 
względną czytelność filmu. To ostatnie 
szczególnie warto podkreślić, jako że nie 
wszyscy nasi realizatorzy pamiętają o bied- 
nym widzu, który o dziwo! — lubi wiedzieć, co 
się dzieje na ekranie i dlaczego. 


Niestety, zbył sprawozdawczy i beznamięt- 
ny ton filmu sprawia, że historia przyjażni 
trzech więźniarek z obozu koncentracyjnego, 
które jednak po odzyskaniu wolności nie u- 
miały znaleźć wspólnego języka, jest nam 
doskonale obojętna. To zupełnie prywatna 
sprawa tych trzech kobiet. Nie porwał scena- 
riusz reżysera, toteż i film nie porwał widza. 


Jest kilka udanych ról. Zofia Małynicz jest 
bardzo przekonywająca jako Helena (z wyją- 
tkiem scen, w których dzierży w dłoni pisto- 
let), Anna Ciepielewska jako Celinka ma kilka 
dobrych momentów. Józef Nalberczak jest 
sympatycznym i bardzo prawdziwym pionie- 
rem naszego „Dzikiego Zachodu” w pier- 
wszych latach po wojnie. 


CZESŁAW MICHALSKI 
„FILM” nr 22/1957 


STARY PAN 


SOBOTA, 12 X, 20.05, | 


Peter O'Toole (John S. Howard) i Frederik 
Heringa (Willem) 


The Pied Piper; Wielka Brytania-Francja; 
1989, 95; r. Norman Stone; w. Peter 
O'Toole (John $. Howard), Mare Win- 
ningham (Nicole  Rougeron), Susan 
Wooldridge (Mrs Cavanagh), Michael Kit- 
chen (major SS Diessen), Alastair Haley 
(Ronnie). Clare Drummond (Sheila). 

Francja, 1940. Emerytowany angielski 
prawnik John Howard eskortuje grupkę 
dzieci różnych narodowości w stronę 
północnego wybrzeża, pragnąc ewakuo- 
wać je do Anglii 


Wojna to nie tylko cierpierfa narodów i boha- 
terstwo na polach bitew. To także skc-T"liko- 
wane, indywidualne losy ludzi postawionych 
wobec zagrożeń i moralnych wyzwań, któ- 
rych wcześniej nie byliby sobie w stanie wyo- 
brazić. Film Normana Stone'a oparty na po- 
wieściNeville'aShute'apokazujeragmentwo- 
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jennej rzeczywistości z tej „prywatnej”, ka- 
meralnej perspektywy. 

Od pierwszych scen widać troskę autorów, 
by uniknąć łatwych emocjonalnych efektów. 
Pierwsza część opowieści łagodnie, stopnio- 
wo wprowadza widza w dramatyzm wojny. 
Twórcy unikają konfrontacji dziecięcej wrażli- 
wości ze światem zła, odwołując się do po- 
zaekranowej wiedzy widzów. Później brutalna 
prawda o wojnie objawia się już z całą 
mocą. 

Rezultatem tych zabiegów jest całkiem u- 
dany kompromis między tormułą przygodo- 
wo-Sensacyjną a kinem refleksji, choć chwi- 
lami film Stone'a niebezpiecznie zbliża się do 
banatu. 

O występie Petera O'Toole'a trudno było- 
by powiedzieć: wielka kreacja. Scenariusz nie 
dał mu takich możliwości. Ale bez wahania 
określić można jego grę. jako wspaniały po- 
pis inwencji. Oryginalny styl aktorski O'Too- 
le'a może budzić pewne opory, dopóki nie 
przekonamy się, że pozorna nonszalancja 
jest tylko jednym z bogatej palety środków 
wyrazu. O'Toole jest aktorem o wielkiej sile 
kreacyjnej ukształtowanej w teatrze. W filmie 
Stone'a nie dba o płytko pojmowaną prawdę 
życiową, nie kopiuje ludzkich zachowań i 
reakcji. Przejmująco oddaje nadzieję, deter- 
minację i zwątpienie bohatera, gdy wydaje 
się. że droga do wolności została zamknięta. 
Dzięki niemu obraz „przypadkowego”, cywil- 
nego heroizmu nie pozwala na obojętność. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


KONIE VALDEZA 


SOBOTA, 12 X, 23.50, | 


Valdez, Il Mezzosanque /Valdez Horses; Włochy-Hiszpania-Francja; 1973, 97'; r. John 
Sturges; w. Charles Bronson (Chino Valdez), Jil Ireland (Louise), Vincent Van Palten (Ja- 
mie Wagner), Marcel Bozufii (Maral), Fausto Tozzi (Cruz), Ettore Manni (szery!). 

Hodowca dzikich koni Chino Valdez, półkrwi Indianin, jest szykanowany przez potężnego 
ranczera Marala. Konilikt gwałtownie się zaostrza, gdy Chino nawiązuje romans z Louise, 


siostrą prześladowcy. 
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Charles Bronson (Chino Valdez) 


Uważa się czasem ten film za „spaghetti-we- 
stem”, bowiem powstał we Włoszech w ok- 
resie, gdy kwiiła krwawa odmiana westernu. 
Jest lo krzywdzące. Sturges nie epatuje nas 
brutalnością; konflikt między półkrwi Indiani- 
nem, hodowcą dzikich koni a bogatym ran- 
cherem ma społeczne i psychologiczne uza- 
sadnienie. Słabość filmu polega na czymś 
innym. Jego walorem miała być prostota: 
nieskomplikowana fabuła, wyraziste sylwetki 
bohaterów, skupiona, oszczędna narracja. 
Jednak ekran zamienił deklarowaną prostotę 
w sztampę, a naturalność pozostała wyłącz- 
nie w pejzażu. 


Film pomyślany jako pochwała indywidua- 
lizmu i niezależności — jak na ironię — ugrzązł 
w ciasnych ramach stereotypu psychologicz- 
nego i obyczajowego. Dramaturgia kontliktu, 
zbudowana na _ przejaskrawianiu przeci- 
wieństw, razi naiwnością. 


Osobna kwestia to Charles Bronson w roli 
Chino Valdeza. Sturges, przecież nie byle jaki 
majster, był bezradny w konfrontacji z rosną- 
cym w znaczenie gwiazdorem. W rezultacie 
Bronson sam siebie reżyserował, mecha- 
nicznie przenosząc do tej roli wcześniej 
stworzony wizerunek twardego, dumnego 
oulsidera, patrzącego na świat spod przy- 
mrużonych powiek. W „Koniach Valdeza” gra 
tę szorstkość kryjącą szlachetne serce i tę 
tajemniczość z manieryczną przesadą, ocie- 
rając się o autokarykaturę. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


3 


NIEBO MOŻE 


Heaven Can Wait; USA; 1978, 100'; r. War- 
ren Beatty, w. Warren Beatty (Joe), Julie 
Christie (Betty), James Mason (Mr Jor- 
dan), Dyan Cannon (Julia) 

Poetycka komedia o życiu i śmierci. Du- 
sza zbyt wcześnie zmarłego sportowca 
błąka się między ziemią a niebem, by 
ostatecznie powrócić na ziemię w ciele 
przebojowego, bezwzględnego przemy- 


Julie Christie (Betty) i Warren Beatty 
(Joe) 


CZAS SŁUŻALCÓW 


Cas słuhu; Czechosłowacja; 1989, 110'; 
r. Irena Pavlaśkova; w. Ivana Chylkova 
(Dana), Karel Roden (Milan), Jitka Astero- 
va (Lenka), Libor Żidek (Luboś), Miroslav 
Etzler (Marek), Eva Holubova (Bohunka) 


Nieśmiała studentka medycyny Dana, 


przedmiot kpin kolegów, stopniowo 
przemienia się w agresywną kobietę, 
podstępem zmuszającą przyjaciela do 
matżeństwa. Po dyplomie zaczyna robić 
bezwzględną karierę, dominuje nad oto- 
czeniem. 


WTOREK, 15 X, 20.05, | 


Tragikomedia Ireny Pavlaśkovej, uznana za 
jeden z najlepszych debiutów reżyserskich w 
kinie czeskim ostatnich lat, posługuje się wo- 
bec widza wyrafinowanym podstępem. Za- 
czyna się jak typowy film feministyczny z lat 
70.: kobieta jest ofiarą mężczyzn, „bezbron- 
nym nagietkiem" deptanym butem brutaine- 
go „macho”. Ale w momencie, gdy ten femi 
nizm zaczyna nas śmieszyć i denerwować, 
zaczyna się zupełnie inna opowieść. Nagiet- 
kowi wyrastają kolce, i to jadowite. To właś- 
nie owa nieśmiała Dana zaczyna dominować 
nad otoczeniem — jest już atrakcyjną młodą 
kobietą, przedmiotem podziwu i pożądania. 
Przedmiotem, który nie tylko nie poddaje się 
męskim manipulacjom, ale sam nad nimi 
bezwzględnie dominuje. 


Realistyczny komediodramat, typowo cze- 
ski w swym wyczuciu szczegółu, ujawnia na- 
stępnie swoje trzecie dno; staje się ostrą sa- 
tyrą na oportunizm i  karierowiczostwo. 
Dana okazuje się idealnym produktem póź- 
nego realnego socjalizmu, czeskiej „normi 
zacji”. Jej początkowa nieśmiałość i zastra- 
szenie, to są cechy najbardziej pożądane w 
komunistycznym systemie pedagogiki spo- 
tecznej; raz zaakceptowana, Dana może już 
swobodnie rozwijać swój cynizm i bez- 
względność. 


Metaforyczny tyłuł „Czas służalców" od 
począłku zdradza intencje twórców. Film u- 


derza mocno, bezwzględnie i w kilku kierun- 
kach jednocześnie: (y) 


TWARZĄ 
W TWARZ, cz. Il 


ŚRODA, 16 X, 21.30, II 


'Ansikte mot Ansikte; Szwecja; 1975, 90' 
r. Ingmar Bergman, w. Liv Ullmann (Jen- 
ny). Erland Josephson (Tomas). Aino 
Taube Henrikson (babka), Gunnar Bjórn- 
strand (dziadek), Helene Friberg (córka 
Anna), Sven Lindberg (Erik, mąż Anny) 


Po nieudanej próbie samobójczej Jenny 
odzyskuje siły i nadzieję. Przeżywa 0- 
czyszczenie dzięki swym dziadkom po- 
godzonym ze śmiercią, imponującym 
wewnętrzną równowagą. 


EGWIAZI 


LIV ULLMANN 


Jej twarz zna chyba każdy, kto choć trochę 
interesuje się kinem. Nie ma klasycznych 
proporcji: zbyt szeroka, ze zbyt wydatnymi 
ustami, banalna twarz z tłumu. Gęsto pokry- 
ta piegami, które tylko czasem ukrywa cha- 
rakteryzacja. A jednak potrafi być fascynu- 
jąca, przykuwa wzrok. Jest w niej chłód i 
niepokojąca słodycz, bezbronność i tajem- 
nica. Trudno zapomnieć zwłaszcza oczy, 
które potrafią być w tej samej chwili czułe i 
przerażająco twarde. 


POCZEKAĆ 


NIEDZIELA, 13 X, 21.15, Il 


Joe Pendleton jest czołowym graczem wyso- 
ko notowanej drużyny futbolowej. Młody, 
przystojny, drogą pełną sukcesów siąpa 
śmiało i pewnie. Aż tu nagle groźna sytuacja 
na szosie. Joe znika w tunelu i mamy niemal 
pewność, że w tym karambolu jego życie się 
zakończy. Ale okazuje się, że to nie Joe miał 
zginąć. Przy nazwisku futbolisty widnieje w 
niebiańskich rejestrach jeszcze 50 lat życia. 
Joe wróci na Ziemię jako sędziwy milioner 
Leo Farnsworth, którego właśnie wyprawiła 
na tamten świat spragniona jego fortuny mał- 
żonka. Ś 

Tą zabawną opowieścią zadebiutował jako 
reżyser znany hollywoodzki aktor Warren 
Beatty, sam też zagrał rolę Joego. Film jest 
uwspółcześnioną wersją komedii „Awantura 
w zaświatach” z 1941 roku. Beatty zmienił 
nieco akcenty — zamiast wartkiej komedii 
przebieranek wysnuł z tematu lekką, nastro- 
jową opowieść o młodym człowieku, który na 
skutek cudownych wędrówek staje się doj- 
rzalszy, mądrzejszy, mniej egoistyczny. Mo- 
tyw reinkarnacji, potraktowany z łagodną żar- 
tobliwością, pozostaje na drugim planie, 
znacznie więcej emocji budzą perypetie natu- 
ry romantycznej: Joe jako Famsworth zako- 
chuje się w dziewczynie, która była wrogiem 


milionera. Zabawny i nośny jest reżyserski | 


pomysł, by Joe na ekranie zawsze wyglądał 
tak samo, przy czym partnerzy widzą go 0- 
czywiście inaczej. Założenie to przekreśla 
możliwość komediowego wygrania wielu sy- 
tuacji, jak choćby tej, gdy stary milioner orga- 
nizuje drużynę futbolową i sam bierze udział 
w meczu, ale pozwala zachować to, co w fil- 
mie najatrakcyjniejsze — stałą obecność uro- 
dziwego aktora-reżysera. 
ELŻBIETA DOLIŃSKA 
„FILM” nr 22/1989 


Liv Ullmann, aktorka słynna przede 
wszystkim z filmów Bergmana, jest Nor- 
weżką. Urodziła się 16 grudnia 1938 w To- 
kio. W 1956 zdecydowała się na naukę ak- 
torskiego rzemiosła w Londynie. Początki 
nie były łatwe, ale talent dostrzeżono dość 
szybko. W połowie lat 60, po występach na 
scenach w Stavanger i w Oslo stała się zna- 
na w Norwegii. Ale międzynarodowy suk- 
ces przyszedł dopiero z główną , niemą rolą 
w. arcydziele Bergmana „Persona” (1966). 
Wkrótce została jego żoną i choć ten zwią- 
zek był częstokroć pełen udręki, to jednak 
nie ulega wątpliwości, że to właśnie Berg- 
man w pełni ujawnił wielkie możliwości ak- 
torskie Liv. W jego filmach tworzyła postaci 
przejmujące i zagadkowe. Była wcieleniem 
groźnej, ale i pociągającej kobiecości, peł- 
nej wahań i irracjonalnych lęków, a z dru- 
giej strony — konsekwencji i siły. Te kobiety 
często przytłaczały otoczenie swą neu- 
rotyczną, dominującą osobowością. „Godzi- 
na wilka” (1967), „Hańba” (1968), „Szepty i 
krzyki” (1972), „Sceny z życia małżeńskiego” 
(1974), wreszcie „Twarzą w twarz” (1975) i 
„Jajo węża” (1977) - to nieprzerwane pasmo 


Zagadka olśniewającej brzydoty 


artystycznych sukcesów. W 1977 za rolę w 
„Twarzą w twarz” Ullmann dostała nomina- 
cję do Oscara. 

Szukała dróg ucieczki z obsesyjnego 
Bergmanowskiego świata pełnego bólu i za- 
wiedzionych uczuć, szukała nowych, od- 
miennych środków ckspresji Toteż role 
które zagrała u innych reżyserów, często za- 
skakiwały krytykę. W stylowej rozegranej 
w scenerii średniowiecza opowieści grozy 
„Leonor” (1974), Juana Bunuela przemieniła 
się w kuszącą wampirzycę, w filmie Miltona 
Katselasa „40 karatów” udowodniła, że nie 
jest jej obca konwencja „sophisticated co- 
medy”. Brała także udział w czysto komer- 
cyjnych przedsięwzięciach, gdzie jej nazwi- 
sko stanowiło jedynie dodatkową atrakcję 
na afiszu. 

Być może nie powiedziała jeszcze ostat- 
niego słowa, ale historia jej kariery, podob- 
nie jak historia kariery Jeanne Moreau 
świadczy o tym, jak trudno w ramach sko- 
mercjalizowanego kina stworzyć nawet tak 
wybitnym aktorkom pełne, przekonywające 
postaci kobiece 

RAFAŁ WILKUSZ 


WOLNE DUSZE 


NIEDZIELA, 13 X, 15.30, I 


A Free Soul; USA; 1931, 87'; r. Clarence 
Brown; w. Norma Shearer (Jan Ashe), 
Leslie Howard (Dwight Winthrop), Lionel 
Barrymore (Stephen Ashe), Clark Gabie 
(Ace Willong) 


Córka szanowanego adwokata zakochu- 
je się w gangsterze. Przerażony ojciec 
stara się wyrwać panienkę ze zgubnego 
związku. 


Po premierze filmu w 1931 branżowy tygod- 
nik „Variety” pisał: „Film Clarence'a Browna 
jest całkowitą kięską; można to było zresztą 
przewidzieć. Opowiastka, napisana przez A- 
delę Rogers St. Johns dla jednego z popular- 
nych magazynów, nie dawała wielkich na- 


w 


dziei. Jej adaptacja teatralna dokonana 
wcześniej przez Wiliama A.Brady'ego była 
nieporozumieniem. Ekran okazał się jeszcze 
bardziej surowy. 

Autorzy niefrasobliwie zawierzyli pozornej 
atrakcyjności tekstu, który jest zbiorem kilku 
efektownych, ale absurdalnie ujętych wąt- 
ków. Mamy tu miłość dziewczyny z dobrego 
domu do gangstera, który jest klientem jej 
ojca, znakomitego prawnika; konflikt między 
rozpieszczoną panną i tatusiem; panoramę 
świata gangsterskiego. Każdy z tych moty- 
wów mógłby być kanwą oddzielnego filmu, 
pod warunkiem respektowania praw drama: 
turgii i zwykłych reguł życiowego prawdopo- 
dobieństwa. 

Twórcy filmu do rażących błędów pierwo- 
wzoru dodali jeszcze własną nieudolność. 
Niemal wszystkie szlachetniejsze tony przy. 
tłumione zostały  melodramatyczną rutyną. 
Brak panowania nad konstrukcją opowieści 
sprawia, że film pomyślany jako szansa na 
kreację aktorską dla Normy Shearer, koncen- 
truje uwagę na postaci gangstera, a tak na- 
prawdę — jedyną wyraziście zarysowaną Syl- 
wetką ludzką jest ojciec dziewczyny w wyko- 
naniu Lionela Barrymore'a. 

Zastanawiające, że Norma Shearer mając 
do wyboru postacie z wielkiej światowej lite- 
ratury zdecydowała się zagrać postać tak po- 
wierzchownie napisaną. Jej uroda wyraźnie 
kłóci się z pretensjonalną charakteryzacją, a 
talent dramatyczny ginie w fałszywych dialo- 
gach i sztucznych gestach”. 

VARIETY, 1931 


Lionel (Stephen Ashe) i Norma 
Shearer (Jan Ashe) 


OKRUCHY 
PRZESZŁOŚCI 


CZWARTEK, 17 X, 10.00 i 20.05, I 


Le visage du passć; Francja; 1988, 90'; r. 
Patrick Dromgoole; w. Evelyne Bouix 
(Laura), Jean-Pierre Bouvier (Bernard 
Mann), Fabienne. Babe (Audrey) 
Bankier Bernard Mann ulega wypadkowi, 
w wyniku którego traci pamięć; jego żona 
Laura usiłuje mu ją przywrócić. Mann od- 
krywa, że w swoim przeszłym życiu, któ 
rego nie pamięta, był kimś zupełnie in- 
nym, a przede wszystkim inne byty jego 
stosunki z Laurą. Uświadamia mu to 
Audrey, zakochana w nim córka wspólni- 
ka; Audrey też prowokuje sytuację. w 
której Mann dowiaduje się niesamowitej 
prawdy o sobie samym. 


W bardzo nierównym cyklu „Wysokie napię- 
cie” tym razem obejrzymy film sprawnie zrea- 
lizowany, z zagadką, której istnienia do ostat- 


niej niemal sekwencji widz nie podejrzewa. A | 


to duża zaleta utworu kryminalnego. Trudno 
nawet spodziewać się więcej, więc też „nad- 
wyżkę” w postaci doskonałej gry Evelyne 
Bouix przyjmujemy z uznaniem. Ta młoda ak- 
torka prezentuje tu bardzo ciekawą, przyku- 
wającą uwagę osobowość. Gra oszczędnie, 
dużo milczy; sama jej twarz, umiejętnie foto- 
gralowana, wystarcza czasem za komentarz 
do meandrów akcji. A jest ona z koniecznoś- 
ci dość statyczna, bowiem widz nie może 
uzyskać przedwcześnie różnych informacji. 
Zasługą scenariusza jest, że pomimo takich 
ograniczeń nie tracimy zainteresowania pery- 
petiami bankiera Manna. 

Z tym wszystkim jedno musimy przyjąć za 
dobrą monetę: amnezję, chorobę czysto fil- 
mową, w życiu niemal nie spotykaną, przynaj- 
mniej w tak epidemicznym nasileniu, jak nam 
to prezentują rozliczne kryminały wszelkich 
narodowości. Jest to sposób na zawiązanie 
akcji nader konwencjonalny, ale przeważnie 


sprawdza się, o ile tylko autor nie przesa- 


sa JAN KOWALSKI 


ZA TYDZIEŃ 
W „FILMIE” 


KOPCIUCHA PROSZĄ NA BAL: 
Festiwal Polskich Filmów Fa- 
bularnych w Gdyni 

David Cronenberg: MROCZNY 
WIZJONER 

Bez przyborów do płakania 
wstęp do kina wzbroniony: U- 
WIERZ W DUCHA 
Niezapomniany mistrz walk 
wschodnich ie 

się w grobie: 
BRUCE LEE 
TELEWIZJA POD KOPUŁĄ 
GROMU: nietolerancja widzów 
godzi rykoszetem w ich własny 
interes 


W Wenecji triumf kina europej- 
skiego: URGA Nikity Michatko- 
wa 
Puttnamowi spodobały się 
moje zdjęcia — i tak się zaczę- 
to: rozmowa z operatorem JE- 
RZYM ZIELIŃSKIM 


przewraca 
GOOD BYE, 


Czwarty wymiar, _ barok, 
śmierć: SAURA-TERRA NO- 
STRA 

Jest dynamicznym przedstawi- 
cielem „innego Hollywoodu”: 
JOHNNY DEPP w portrecie na 
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-- TELEWIZJA 


s) atlas international 


WE WSPÓŁPRACY Z POLSKIMI DYSTRYBUTORAMI 
APOLLO FILM © FILM ART © SILESIA 


proponuje szeroki zestaw kaset video: 


> NA ŁK] 


© Kunyonga | e 
- morderstwo ! 
w Afryce 7 

© Joker 

© Strzelanina 


© Hatschipuh 


© Szalona 
szóstka 


© Nathalie 
© Catherine 

$ Cherie 

| © Vanessa 


© Zwariowane 
świry 1 i 2 
© Prawdziwi 
mężczyźni KĘ 

nie jedzą 4* 
Gumisiów 


© Szalona 

misja 1, 2, 4 

ON = ' © Reguły odwetu A 

/ "ym P> 6 © W szponach CIA | - —-- BĘ 

WSZELKICH INFORMACJI UDZIELA DZIAŁ VIDEO IFDF APOLLO FILM W KRAKOWIE ul. Pychowicka 7, 
; tel. 67-13-55, fax 67-15-52 


Seriale 


UŚMIECHY 
SZCZĘŚCIA (5) 


NIEDZIELA, 13 X, 20.05, I 


Lucky Chances; USA; 1988, 46; r. Buzz 
Kulik; w. Nicoletta Sheridan (Lucky), Vin- 
cent Irizarry (Gino Santangelo), Anna Ma- 
ria Johnson (Jane), Michael Nader (Bo- 
nati) 


Lucky zrywa swoje drugie matżeństwo i 
postanawia wrócić do Stanów Zjedno- 
czonych. Nawiązuje kontakt z ojcem. O- 
boje czują się sobie bliżsi niż kiedykol- 
wiek. 


„ Zserialami według powieści pani Jackie Col- 
lins jest zawsze to samo: efektowne opako- 
wanie ukrywa tandetę. Kiedy o niej myślę, 
widzę oczyma wyobraźni jej rodzoną siostrę 
Joan w roli Alexis z „Dynastii”: nieskazitelna 
elegancja i szyk, a w środku czarna dziura. 

Niczym nie da się tego schematu przeła- 
mać. Na nic się zda udowodnianie komukol- 
wiek, że to bzdura, że schemat goni kliszę, 
kopią poganiając, że aktorstwo jost żadne, 
uroda gwiazd — sztuczna, a efekty naciągane 
Bo zawsze ktoś powie: a odczepcie się ode 
mnie, nie chcę słuchać waszych wywodów, 
mnie się to podoba — i już! 

Podoba się — co? Sądzę, że zawsze to 
samo: egzotyka świata bogaczy, którzy albo 
nie pracują, albo ich praca jest nieskończe- 


Tytuły oznaczone gwiazdkami recenzujemy 
na str. 20, 21, 23 


SOBOTA, 12 X 


8.00 (II) ULICA SEZAMKOWA 
9.25 (II) 5-10-15 

w tym: k WOJOWNICZE ŻÓŁWIE NINJA 
(6): ŚWIĘTO PIZZY 

USA, serial animowany, 22" 

11.10 (II) * TRZY KOBIETY 

Polska, fabularny, 92" 

z cyklu AKADEMIA POLSKIEGO FILMU 
13.00 (1) SIÓDEMKA W JEDYNCE 

program satelitarny telewizji francuskiej 
CZARNY PARYŻ 

Francja, dokumentalny, 54 

13.00 (1) BEZCENNA PRZYRODA (2): 
PALĄCY PROBLEM — AMAZONIA, cz. | 
Wielka Brytania, dokumentalny, 22" 

z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 

14.00 (1) WALT DISNEY PRZEDSTAWIA: 
KACZE OPOWIEŚCI 

KOJOT Z NASHVILLE, cz. | 

USA, fabularny, 45' 

16.50 (I) PAN WZYWAŁ MILORDZIE? (7) 
Wielka Brytania, 52" 

18.20 (1) DETEKTYW W SUTANNIE (2) 
USA, serial, 60' 

20.05 (1) * STARY PAN 

Wielka Brytania, fabularny, 95' 

21.55 (li) KENNEDY (6) 

USA, serial, 45' 

23.50 (I) * KONIE VALDEZA 
Włochy-Hiszpania-Francja, fabularny, 97' 


nie ciekawsza I bardziej urozmaicona niż ta, 
która przypadła w udziałe nam, szarym 
śmiertelnikom. Ci ludzie nie noszą przy sobie 
pieniędzy, bo po co? Nie mają kłopotów z 
przemieszczaniem się: zawsze pod ręką jest 
limuzyna z szołerem. Ta łatwość zresztą 
wciąga twórców serialu w niezłe pułapki, z 
których wydostają się gwałcąc zasady praw- 
dopodobieństwa sytuacyjnego. 

Tata Gino, w środku nocy wezwany z Ame- 
ryki. już wczesnym rankiem zjawia się na Ri- 
wierze, w dodatku z odnalezionym po drodze 
tatusiem rozpustnej koleżanki swej córki 
Nikt się nie przejmuje pytaniami w rodzaju: 
ile trwa lot przez Atlantyk oraz dojazdy na lot- 
nisko, a potem z lotniska w Nicei lub Marsylii 
do Saint-Tropez. Pornograficzne zdjęcia wy- 
mienia się tu na narzeczonego dla córeczki; 
dziewczynkę płaską jak deska mianuje się 
striptizerką. Po kasynie w Las Vegas plącze 
się, zaniedbany i zmamowany Dex z „Dyna- 
stii”, bezradnie szukając — zdaje się — swego 
serialu 

„Uśmiechy szczęścia” ze swym tandelnym 
blichtrem i schematyzmem są typowym przy- 
kladem tego, czym Ameryka, produkująca tak 
wiele świetnych filmów i seriali, zaśmieca ek- 
rany całego świata. 

MAŁGORZATA PIEKARCZYK 


WOJOWNICZE ŻÓŁWIE NINJA (6): 


ŚWIĘTO PIZZY 


SOBOTA, 12 X, 9.25, I 


Ciężka sprawa z tymi żółwiami... Przywędro- 
wały do nas w aurze ogromnego sukcesu 
kasowego na drugiej półkuli, gdzie zajęły 
miejsce w ekskluzywnym panteonie bohate- 
rów kina, którzy w latach 80. zawładnęli wyo- 
braźnią najmłodszych widzów. Fala „żółwio- 
manii”, porównywalna chyba tylko z szaleń- 
stwem na punkcie „E.T." Spielberga, ogarnę- 
ła całą Amerykę. Trafiły do nas, jak to się czę- 
sto zdarza, na grunt zupełnie nie przygotowa- 
ny, podobnie jak „Dick Tracy”, który z trudem 
podbijał widzów, gdyż nie znaliśmy komikso- 
wego pierwowzoru. A żółwie ninja też urodzi- 
ły się na kartach komiksu. Wytwórnie filmowe 
długo nie kwapiły się z przeniesieniem tej 
historii na ekran. W końcu dokonał tego Bry- 
tyjczyk Steve Baron korzystając z pomocy 
Jima Hensona. Film kosztował 10 min. dola- 
rów i w ciągu czterech miesięcy przyniósł 135 
min. zysku, ustępując w ubiegłym roku popu- 
larnością tylko „Pretty Woman” i „Uwierz w 
ducha”. Ale przedtem był jeszcze oglądany 
właśnie serial animowany. Żółwie atakowały 
na wszystkich frontach! 

Gdzie upatrywać przyczyny sukcesu? Jeśli 
przyjrzymy się dokładniej tej opowieści, oka- 
że się, że niemal wszystko już widzieliśmy. 
odwieczna walka Dobra ze Złem; kosmiczny 
kontekst: stwory wyglądające jak krewni 
bohaterów „Gwiezdnych wojen” czy „He- 
mana”. Nawet akcja, przez większą część se- 
rialu rozgrywająca się na ulicach Nowego 
Jorku, nie jest żadną nowinką; dwa bloki da- 
lej lądował Balman, o trzy — wyruszał do walki 
Superman. Prawdziwą nowością są jedynie 
główni bohaterowie: kilkunastoletnie żółwie- 
-mutanty, które pasjonują się egzotycznymi 
walkami Wschodu i pożerają pizzę, jeden z 
symboli konsumpcyjnego społeczeństwa. 
Herosi, ale ułomni jak my. z naszymi słaboś- 
ciami i zachciankami. | jeszcze coś, co cha- 
rakteryzuje bohaterów amerykańskich seriali: 
krytycyzm wobec samych siebie, ogromny 


Teenage Ninja Mutant Turtles Heroes; USA; 1985, 22" 
Schroeder knuje demoniczny plan zniszczenia żółwi podczas święta pizzy. 


NIEDZIELA, 13 X 


8.30 (II) * UŚMIECHY SZCZĘŚCIA (5) 
USA, serial, 45' 

9.00 (1) DZIECI Z BULLERBYN (6) 

Szwecja, serial, 36 

10.30 (1) AL-KIBLA — KIERUNEK 

NA MEKKĘ (5): STAMBUŁ - MIASTO PA- 
LIMPSEST 


Hiszpania, serial dokumentalny, 29* 

11.30 (11) DZIEŃ, W KTÓRYM ZMIENIŁ SIĘ 
WSZECHŚWIAT (3) 

Wielka Brytania, serial dokumentalny, 50: 

z cyklu PODRÓŻE W CZASIE I PRZESTRZE- 


13.30 (1) POLSKA JAGIELLONÓW, cz. | 
Polska, dokumentalny, 60" 

Z cyklu DZIEJE KULTURY POLSKIEJ 
13.50 (U) DAKTARI (6) 

USA, senial, 49" 

KINO FAMILIJNE 

15.30 (|): * WOLNE DUSZE 

USA, tabularny, 97" 

z cyklu W STARYM KINIE 

18.00 (1) SYNOWIE I CÓRKI (2) 

USA, serial, 56' 

20.05 (1) * UŚMIECHY SZCZĘŚCIA (5) 
USA, serial, 46' 

21.15 (I) * NIEBO MOŻE POCZEKAĆ 
USA, tabularny, 100' 


PONIEDZIAŁEK, 14 X 


17.30 (l) LEKARZ TEŻ CZŁOWIEK (6) 
Wielka Brytania, serial, 30' 

18.50 (1) ALF (31) 

USA, serial, 25' 


21.30 (II) MARIE W BŁĘKITNYM MUNDU- 


dystans do wszystkiego, co robią. To wystar- 
czyło, aby podbić Amerykę, ale Europejczycy 
pozostali sceptyczni. 

Imiona żółwi — Leonardo, Donatello, Ratael 
i Michelangelo — zdają się być ukłonem twór- 
ców w stronę europejskiego widza. Ale żół- 
wie to klasyczny „bohater zbiorowy”, żaden z 
nich nie jest wyraźną indywidualnością. na- 
wet na miarę dumasowskich muszkieterów. 
Niezwykli bohaterowie nie posłużyli do pod- 
patrzenia ludzi, nie skorzystali z przykładów 
„E.T.” — zwierciadła, w którym przeglądali się 
mieszkańcy amerykańskiego miasteczka lub 
Alfa — obrazem przeciętnej rodziny z Karoliny 
czy Ohio. Żółwie ninja to tylko „faceci od roz- 
rywki” — i robią swoje perfekcyjnie. Alfa mo- 
żna pokochać, żółwie chyba tylko polubić. 


WTOREK, 15 X 


8.10 (Il) DENVER — OSTATNI DINOZAUR 
Francja-USA, serial animowany, 25' 
9.00 (I) W LABIRYNCIE 


Polska, serial, 60 


„Filmowy tydzień ©.12—18 X 


10.00 (1) WIELKA MIŁOŚĆ BALZAKA (3) 
Polska, serial, 60' 

TELEWIZJA EDUKACYJNA 

12.30 (|) SZTUKA ŚWIATA ZACHODNIEGO 
(7): VI WIEK 

Wielka Brytania, dokumentalny, 25' 

13.45 (|) ŚWIADKOWIE PRZESZŁOŚCI: 0- 
GRODY 

CSRS, dokumentalny, 15' 

16.40 (1) MIMI (3) 

Szwecja, serial animowany, 29' 

17.35 (I) POD WSPÓLNYM DACHEM (15): 
MARABUT 

Francja, serial, 

18.30 (1) KRÓLIK BUGS PRZEDSTAWIA (7) 
USA, serial animowany, 22" 

20.06 (1) * CZAS SŁUŻALCÓW 

CSRS, fabularny, 110' 

22.00 (1) - LORCA - ŚMIERĆ POETY (3) 
Hiszpania, serial, 60' 


ŚRODA, 16 X 


8.10 (l) ULISSES 31 

Francja-USA, serial animowany, 25' 
9.35 () W LABIRYNCIE 

Polska, serial, 55' 

10.00 (1) DYNASTIA (105) 

USA, serial, 48' 

TELEWIZJA EDUKACYJNA 

12.30 (I) DE GAULE - CIĄGŁE WYZWANIE 
(6): SUWEREN REPUBLIKI 

Francja, serial dokumentalny, 64' 
17.30 (I) M.AS.H. 

USA, serial, 25" 

20.05 (l) DYNASTIA (105) 

USA, serial, 48' 

21.30 (I) TWARZĄ W TWARZ, cz. Il 
Szwecja, fabularny, 90' 


TELEWIZJA 


CZWARTEK, 17 X 
8.10 (Il) ŁEBSKI HARRY 
Francja-USA, serial animowany, 30 
9.00 (II) W LABIRYNCIE 


Polska, serial, 60' 

10.00 (l) * OKRUCHY PRZESZŁOŚCI 
Francja, fabularny, 90' 

z cyklu WYSOKIE NAPIĘCIE 

TELEWIZJA EDUKACYJNA 

12.35 (I) SCENY ALEKSANDRYJSKIE 
Wielka Brytania, dokumentalny, 30' 

13.20 (1) EKSPEDYCJE NA DNO MORZA 
(6): BADACZE MORSKICH GŁĘBIN 

RFN, dokumentalny, 25' 

14.15 (|) BEZCENNA PRZYRODA (5): 
PALĄCY PROBLEM — AMAZONIA, cz. | 
Wielka Brytania, serial dokumentalny, 22" 

z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 

17.35 (II) CUDOWNE LATA (50): 
KIESZONKOWE 

USA, serial, 23' 

19.00 (I) WYPRAWA DO RIO 

Polska, dokumentalny, 30' 

20.05 (I) OKRUCHY PRZESZŁOŚCI 
Francja, fabularny, 90' | 
z cyklu WYSOKIE NAPIĘCIE 


PIĄTEK, 18 X Jżż> 


8.10 (II) LUCKY LUKE (7) | 
Francja-USA, serial animowany, 25 4 
9.00 (II) W LABIRYNCIE 

Polska, serial, 50" 

10.00 (1) BILL COSBY SHOW 

USA, serial, 30" 

TELEWIZJA EDUKACYJNA 

12.30 (1) CHINY - KRAJOBRAZY I LUDZIE 


(7): SZANGHAJSKI DZIEŃ 

Węgry. dokumentalny, 37' 

18.00 (1) BILL COSBY SHOW 

USA, serial, 30" 

20.05 (I) MIASTECZKO TWIN PEAKS (24) 
USA, serial, 50' 

22.00 (II) PRZYGODY DOBREGO WOJAKA 


Austria, serial, 60' 
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AAUUVZ 


entertainment group Co. 


SZUKASZ NOWOŚCI - ZNAJDZIESZ JE U NAS 


WKRÓTCE: 


1) THE PISTOL - THE BIRTH 1) DARK RIDER (1991) 
OF A LEGEND (1990) 4 2) CLUB FED (1990) 

2) MANIAC COP 2 (1990) . 3) COP - OUT (1990) 

3) THE DARK SIDE OF 4) LOCK AND LOAD (1990) 
THE MOON (1989) == 5) ROBO CHIC. (1990) 

4) THE UNGODLY (1991) 6) WHITE FURY (1990) 

5) SKINHEADS (1989) 7) GHOST WRITER (1990) 

6) MAD JAKE (1990) (ponad 100 tytułów) 

7) MEGAVILLE (1990) 5 

8) ALIENATOR (1989) 
inne 


Sprzedaż hurtowa: 00-432 Warszawa, ul. Górnośląska 25; tel/fax 295679 
Sprzedaż detaliczna: Warszawa, ul. Górnośląska 27; godz. 10-17 


ZNAKOMITA ANIMOWANA SERIA FAMILIJNA DLA DZIECI I DOROSŁYCH 
TYLKO U NAS!! 


CHARLES DICKENS SIR ARTHUR CONAN DOYLE 
1. Oliver Twist 1. Sherlock Holmes 

2. Opowieść Wigilijna 2. Klątwa Baskervillów 

3. Stary Sklep Ciekawości 3. Znak Czterech 

4. Nickolas Nickleby 4. Studium w Szkariacie 

5. Klub Pickwicka 5. Dolina Strachu 


6. Wielkie Nadzieje 
7. Opowieść o Dwóch Miastach 
8. David Copperfield 


International Family Classics 
— to wspaniała zabawa i edukacja, 
Żart i dreszcz emocji dla Ciebie 
i Twojego dziecka! (m +74! 
ZAWSZE DO NICH WRÓCISZ 
SPRZEDAŻ HURTOWA: ANDAR — Hurtownia W-wa, Al. St. Zjednoczonych 24, tel. 13-67-97 
EMIX — Zielona Góra, Lwowska 25, tel. 4641 w. 26, 12 


RABAT — Jelenia Góra, Sobieskiego 19, tel. 26-813 
CARTOONS UNIFILM — 43-300 Bielsko-Biała, Cieszyńska 24, tel. 25-056 w. 242, Fax 21-806 


VIDEO PRODUCTION FOTO-VID — 22-500 Hrubieszów ul. Prosta 15, tel. 38-87 
ZAPRASZAMY! 


ALEKSANDER DUMAS 
1. Czarny Tulipan 
2. Bracia Korsykanie 


przyjemnie — ściany obwieszone efektownymi plakata- Kinematografii wydał ponad 17 000 zezwoleń na pro- 
mi filmowymi, portretami gwiazd, czasem w kącie stoi wadzenie wypożyczalni video, nie wszyscy jednak już 
tekturowy Patrick Swayze albo Batman. Setki kaset rozpoczęli działalność. Jedno jest pewne: dziupla jest 
poupychane na półkach po sam sufit. Jest dobry tele- rozwojowa, ze względu na rosnące zapotrzebowanie 
wizor i video, jest muzyka, jest chętna i znająca się na większość wypożyczalni ma szanse urosnąć do roz- 
rzeczy (na gustach klientów) obsługa, często jest pra- _ miarów prawdziwego, dużego salonu video w zachod- 
sa filmowa. Tak wygląda u nas przeciętna wypożyczal- nim stylu, gdzie filmowo zgłodniały klient wśród labi- 
nia video. Miła dziupla, w której dzieje się więcej niż w _ ryntu półek znaleźć może wszystko. 

kilku kilkakrotnie większych okolicznych sklepach ra- 
zem wziętych. Mamy takich dziupli w kraju może 


DZIUPLA ROZWOJOWA Vi I m 
Tylko kilka metrów kwadratowych. Ciasno, choć 10000, może 12000, a może jeszcze więcej. Komitet 


GRZEGORZ WIDEŁKO 


JADĘ, ZABIJĘ GO a FRETA Członek rosyjskiej orkiestry symfonicznej 
H |= PORUSZA | podczas wysiępów w Nowym Jorku pod 
i WRÓCĘ wpływem nagłego impulsu decyduje się nie 
wracać do ZŚRR. Otrzymuje status uchodźcy 

* * politycznego, zaczyna pracować, znajduje 

Niezbyt udana parodia westernu, u- BBB 8.8. | rowchpryjacół i nową sympalę, po trochu 
trzymana w konwencji opowieści łotrzy- m M © m zaczyna odnajdywać dła siebie miejsce w 
kowskiej. Włoskie spaghetti-westerny, nowym, może niekoniecznie najlepszym ale 
które powstały po „trylogii dolara" Ser- wolnym świecie. Kameralna historia została 
gio Leone (1964-1966), często miały opowiedziana w kameralnym stylu i utrzyma- 
właśnie taki charakter. ó w sekwencji pad ea jaka 
wstępnej mamy zakamuflowany żart A 
keh SRODINOWYCH NAA ż nych, a czasem wzruszających tzw. scenek 
Eon [chować wjpiwe”sdcwencja zakupów. dokotywa 
sta przypomina trzech gwiazdorów wło- 
skich STÓW Lee Van Cleefa, Clin- ) nych przez Rosjan w nowojorskim centrum 
ta Eastwooda i Franco Nero. Następuje ad 1 handlowym. Film pozbawiony naiwnej propa- 
pełna jaskrawych i celowych niepraw- | * gandy, nie chce dowodzić. wyższości kapita- h 
dopodobieństw opowieść o współza lizmu nad komunizmem, nie ma w nim też iro: AU 
wodnictwie trzech sympatycznych łaj- nicznego ani demonicznego obrazu ZSRR. 
daków: moksykańskiogo bandyty Mon , Jest za to szacunek | sympalia da zwykłego | TEN PIERWSZY RAZ 
tenero (w tej roli wyróżniający się Gil- mgla My! rzerć owa obojętnie jakiej byłby narodowoś- | gr. 
taj tei EO GE i? kia HUDSON Lecz nie to jest w filmie najciekawsze. Ma- Wychowawczyni z czwórką nastolatków, 
nego Obcym: w lej rol George Hiton NDACZŃ 7% | zstyemi, ak cnyca nkomu przedem,u. |. przebywających a anim obozie zostają u 
neg: ym; w tej g dało deal YGE wiolo le my nazywa. |. wiezieni w skalnej grocie. Czekając na po 
bez powodzenia udaje Clinta Eastwoo- MOSKWA ię uchwyać istotę tego, co my nazyw: 
da. Przedmiotem sporu jest skarb — 300 


my słowiańską duszą, Rosyjski emigrant (Ro- | oC więźniowie wspominają swoje pierwsze 
tysięcy dolarów w złocie. Finał radośnie bin Williams), jest trochę patetyczny, bardzo peaay, SAO a oki ę 
amoralny, kpi z konwencji klasycznego NAD RZEKĄ romantyczny, pełen tęsknoty i wiary w ideały. lm próbujący zdyskontować popular- 


Chodzi z_ głową w. chmurach, Amerykanie | ność Serii „Lody na pałyku” spółki Golan 
traktują go trochę jak dziwaka, ale to właśnie | Globus. Dużo młodzieżowej muzyki oraz ero 


s A a tyki nie przekraczającej granicy Soft-porno, o 
TLE KILL HIM AND LL BE BACK)| | % % % % % Rosjanin polra w pełni odktyć uroki życia w | Wiec dużo niewytrednych dowcipów | 


GO, I SHOOT, AND I RETURN. R.: Ten lm przed laty nie talii na polskie ek- | Nowym Świecie. Paradoks... (ec) wulgamych gagów. (mr) 

Enzo Castellari. W: George Hilton, | rany z powodów politycznych. A szkoda! Bo | MOSCOW ON THE HUDSON. R: Paul Ma- | THE FIRST TURN-ON! R: Michael Herz, Sa- 
Edd Byrnes, Gilbert Roland, Josć Tor- właśnie w nim talent Robina Williamsa ujaw. zursky. W: Robin Williams, Maria Conchita muel Weil. W: Georgia Harell, Michael San- 
res, Adriana Giutfre. Włochy, 1967. 79 nia się już w pełni. Na pozor jest lo banalna Alonso, Cleavant Derricks, Savely Kramo- | ville, Googy Gress, John Flood, Heidi Mil- 
min. Elgaz historia, jakich jeszcze niedawno było wiele. | row, Elya Baskin, USA, 1984. 117 min. ITI. ler. USA, 1983. 92 min. Video Rondo. 


westernu. (tj) 
VADO, L'AMAZZO E TORNO (GO... HUDSON 


JEFF DANIELS 


Choć ma w swoim dorobku role w fil- 
mach najlepszych reżyserów, Jeff Daniels 
nie stał się bożyszczem tłumów. Nie impo. 
nuje sylwetką kulturysty, nie czaruje pre- 
zencją amanta. Zresztą nikomu nie przy- 
chodzi do głowy by obsadzać go w rolach 
supermenów. Od początku swojej kariery 
jest etatowym „zwykłym człowiekiem” kina 
amerykańskiego. 


Aktorstwo pociągało go zawsze, ale po- 
dobno dopiero Woody Allen sprawił, że 
Daniels zaczął traktować je poważnie („Po- 
wiedział, że jestem niezłym aktorem”). Syn 
przemysłowca, urodzony 5 lipca 1955 roku 
w Georgii, dorastał w Michigan i tam też 
studiował na wydziale aktorskim. Był na 
tyle zdolny, że zainteresował się nim znany 
Circle Rep Theatre Company. Daniels zna- 
lazł się w Nowym Jorku, odniósł sukces w 
„The Fifth of July", „Lemon Sky” i został 
laureatem nagrody „Obie”. Pierwszą rolę 
filmową dostał od Milośa Formana: debiut 
w „Raglime” (1981) miał jednak znaczenie 
raczej prestiżowe, bo film padł na ekra- 
nach. Daniels zniechęcony kinem, wrócit 
do teatru i dopiero Jamesowi Brooksowi 
udało się nakłonić go do podjęcia nowego 
ryzyka. Tym razem miał szczęście, bo choć 
w „Czułych słówkach” (1985) najważniej- 
szy był tercet MacLaine-Nicholson-Winger, 
to Danielsowi udało się stworzyć postać, 
którą się pamiętało. Zagrał męża Debry 
Winger. zagubionego intelektualistę, który 
porzuca żonę dla swej studentki. Oczywiś- 
cie przegrywa jako mąż i ojciec, a jego his- 
toria, rozgrywająca się na drugim planie, 
ma jednak duże znaczenie dla całego filmu. 
Daniels nie zmarnował również szansy, 
jaką było zaproszenie ze strony Woody Al- 
lena do udziału w „Purpurowej róży z Kai- 


ru". Chyba żadna inna rola nie ujawniła 


wszystkich niuansów aktorstwa Danielsa i 
jego ogromnych możliwości. Jako Tom 
Baster, gwiazdor kina z lat 30., który scho- 
dzi z ekranu do swojej wielbicielki był pate- 
tyczny, wzruszający, niekiedy irytujący, nie- 
kiedy śmieszny. Była to kreacja, której nie 
Sposób nie zauważyć. Nic więc dziwnego. 
że filmowa kariera Danielsa ostro ruszyła z 
miejsca. Zagrał najpierw w „Marie” (1986) 
odniósł sukces u boku Melanie Griffith w 
„Dzikiej namiętności” (1986), gdzie był zno- 
wu tzw. zwykłym człowiekiem, dla którego 
romans z piękną nieznajomą oznacza po- 
cząlek prawdziwych kłopotów i prawdziwe- 
go życia. Potem przyszedł nieudany „Dom 
przy Carrol Street" (1987), niespodziewana 
porażka „Heartburn” (Zgaga, 1987) i umiar- 
kowane powodzenie sympatycznej kome 
dii „Sweet Hearts Dance" (Taniec zakocha- 
nych, 1988). Daniels znowu zrobił sobie 
przerwę, wystąpił w kilku sztukach i na ek- 
rany wrócił dopiero w 1990 roku w sensa- 
cyjnych „Pająkach”, gdzie jako doktor 
Ross Jennings zmuszony był stawić czoło 
wyjątkowo _złośliwemu i odrażającemu 
przedstawicielowi pająków z południowoa: 
merykańskiej dżungli. W przypadku tej roli 
trudno mówić o jakiejkolwiek kreacji. Zre- 
sztą Daniels udział w „Pająkach” od po- 
czątku traktował jako dobrą zabawę. Dla 
odmiany zagrał w melodramacie „Love 
Hurts" (Miłość rani, 1990) i pojawił się w roli 
ojca Winony Ryder w „Welcome Home. 
Roxy Carmichael" (Witaj w domu, Roxy 
Carmichael, 1990). Na premierę czeka już 
komedia liryczna „The Butchers Wile”. 
gdzie Daniels tworzy parę z wielką dziś 
gwiazdą Demi Moore. Wygląda na to, że 
Jeff Daniels uległ kinu na dobre. Nigdy nie 
interesowało mnie gwiazdorstwo, po pro- 
stu lubię grać — wyznał w jednym z wywia- 
dów. 


ViDEO 


PRZEPRASZAM, 
CZY TU BIJĄ? 


k *k * * 


Drugi po „Rejsie” i - jak dotąd — ostatni 
film jednego z najzdolniejszych i najbardziej 
leniwych polskich reżyserów. Pierwszy polski 
kryminał z prawdziwego zdarzenia, w niczym 
nie ustępujący amerykańskim wzorom, choć 
widać, że mocno w nie zapatrzony. Dwójka 
olicerów milicji chcąc pojmać grożnego 
przestępcę, nakłania studenta, który naraził 
się prawu (ma słałszowaną maturę) do ode- 
grania roli przynęty. Między szpiciem i ban- 
dytą zawiązuje się przyjaźń, plan jednak musi 
zostać zrealizowany do końca. Precyzyjnie 
skonstruowany scenariusz, znakomite tem- 
po, zaskakujące zwroty akcji, wiele humoru i 
prawdy obyczajowej, tak genialnie pokazanej 
w „Rejsie”. Pierwszy polski film sensacyjny 
dziejący się w prawdziwej, polskiej rzeczy- 
wistości, wśród żywych, wiarygodnych boha- 


erów. Piwowski porusza stary lecz wciąż ak- 
tualny dylemat: czy walka ze złem upoważnia 
do przekroczenia norm etycznych, przestrze- 
gania których żądamy od innych? Czy cel 
uświęca środki? Film Piwowskiego nobilito- 
wał polskie kino sensacyjne, nie miał niestety 
naśladowców. W rolach oficerów kryminal- 
nych dwaj mistrzowie olimpijscy w boksie — 


Zdzisław Rychter 


Kulej i Szczepański. Kawał naprawdę dobre- 
go kina. (mp) 


PRZEPRASZAM, CZY TU BIJĄ? R: Marek 
Piwowski. W: Ryszard Faron, Zdzisław 
Rychter, Jerzy Kulej, Jan Szczepański, 
Włodzimierz Stępiński, Polska 1976. 86 min. 
APF. 


BAZA LUDZI 
UMARŁYCH 


kkk*k 


Film Czesława Petelskiego. wprowadzony 
na ekrany w 1959 roku, jest adaptacją głośnej 
powieści Marka Hłaski „Następny do raju”. 


Emil Karewicz i Aleksander Fogiel 


Hłasko był współtwórcą scenariusza filmu, 
ale wycofał swoje nazwisko z czołówki prole. 
stując przeciwko wprowadzonym przez reży. 
sera zmianom. 

Akcja filmu rozgrywa się na przełomie 1946 
i 1947 roku w zagubionej gdzieś w Bieszcza- 
dach bazie transportowej. Samochody stużą- 
ce do zwózki drewna nadają Się na złom. Jaz. 
da krętymi, górskimi drogami to nieustanne 
igranie ze śmiercią. Po kolejnej katastrofie 
kierowcy buntują się. Z partyjnym zadaniem 


zaprowadzenia porządku i utrzymania przed- 
siębiorstwa, przybywa z żoną do bazy nowo 
mianowany kierownik Zabawa. Nie może o- 
biecać załodze nowych samochodów. Musi 
więc podjąć twardą, męską rozgrywkę z bun- 
townikami, którzy stanowią malowniczy zbiór 
wykolejeńców i życiowych rozbitków. Cyniz- 
mem bronią się przed samotnością i poczu- 
ciem klęski a także przed nadzieją, do której 
nie mają już prawa. Potrafią jednak zdobyć 
się na odruch szlachetności, a nawet heroiz- 
mu. 


Mimo_ sztucznie doczepionego optymi- 
stycznego finału, stanowiącego coś w rodza- 
ju ideowej podpory, „Baza ludzi umartych" 
obnaża perlidię systemu, który w imię ideolo- 
gii manipuluje bezlitośnie ludzkim losem 


Poziom realizacji budzi uznanie także dziś. 
Petelski umiejętnie przełożył na język filmu 
brutalną ekspresję literackiego pierwowzoru. 
Ekran pulsuje dramatyzmem, angażuje emo- 
cje ostrością konfliktu i wyrazistością ludz- 
kich sylwetek. Znakomite zdjęcia Kurta We- 
bera nadają opowieści poetycki oddech, 
wzbogacając surowy realizm o liryczny ton. 

(kd) 


BAZA LUDZI UMARŁYCH. R: Czesław Pe- 
telski. W: Zygmunt Kęstowicz, Teresa Iże- 
wska, Leon Niemczyk, Emil Karewicz, Alek- 
sander Fogiel, Roman Kłosowski. Polska, 
1959, 108 min. APF. 


PIEŚŃ 
HEIDI 
kk kk 


Film animowany z cyklu „Opowieści kla- 
syczne”. będącego chlubą wytwórni Hanna- 
-Barbera. Cykl ten (m.in. takie tytuły jak „Oli- 
ver Twist i Spryciarz”, „Trzej muszkietero- 
wie”, „Black Beauty") można zaliczyć, obok 
filmów Walta Disneya, do największych o- 
Siągnięć kina animowanego dla dzieci. Mała 
Heidi przynosi promyk szczęścia najpierw 
dziadkowi samotnie mieszkającemu w gó- 
rach, a potem kalekiej dziewczynce, skazanej 
na samolność. Fabułę zaczerpnięto z po- 
wieści Johanny Spyri, książki znanej na ca- 
łym świecie i parokrotnie adaptowanej (ostat- 
nio w 1969). Niezwykle staranna, choć może 
zbytnio po _disneyowsku przesłodzona ani- 
mecja i świelne piosenki Hoyta S. Curtina 
(jedną śpiewa Sammy Davis.jr.!) składają się 
na film o nieprzeciętnych walorach. Idealny 
prezeni dziadka dla wnuczki, idealne widowi- 
Sko rodzinne. (08) 


HEIDI'S SONG. R: Robert Taylor. USA, 85 
min. Hanna-Barbera Poland. 


26 FILM NA 41, 13 PAŹDZIERNIKA 1901 


UWAGA WŁAŚCICIELE 
WYPOŻYCZALNI VIDEO! 


Dowolną liczbę egzemplarzy „Filmu* do- 
starczy Ci „Ruch” jeśli podpiszesz umowę 
z najbliższym oddziałem PUPIK (adres w 
każdym kiosku). 


Sprzedaż „Filmu” nie wiąże się z żad- 
nym ryzykiem finansowym! Zysk jest zaś 
potrójny: 

1. zarabiasz na każdym sprzedanym eg- 
zemplarzu (nie sprzedane zwracasz nie po- 
nosząc żadnych kosztów) 

2. Informujemy Twoich kllentów o 
wszystkich nowych kasetach. 

3. pozyskujesz nowych klientów — czytel- 
ników „Filmu”. Wykorzystaj szansę! Zgłoś 
się do najbliższego oddziału PUPIK I pod- 
pisz umowę. Sprzedaż „Filmu” to najsku- 
teczniejsza i najtańsza promocja Twojej 
wypożyczalni. 

Nazwy i adresy tych wypożyczalni, które 
podpiszą umowę na sprzedaż co najmniej 
50 egzempiarzy i zagwarantują sprzedaż 40 
egzemplarzy — będą stale, co tydzień, pu- 
blikowane na łamach „Filmu”, w naszym 
dziale video! Wypożyczalnie z terenu War- 
szawy prosimy o listowny kontakt bezpo- 
średnio z redakcją. 


DOBRE FILMY 
oraz tygodnik FILM 


w salonie sprzedaży kaset video 


i migjeo 


ul. Jana Pawła II 73, Warszawa, 
tel. 386424 


w sklepi 


i wypożyczalni sp. MAGA 
VIDEO RAJ 


ul. Marszałkowska 27/35, Warszawa, 
tel. 257438 


w hurtowni i sklepie video 


„MARVID” 


Białystok 
AL. Piłsudskiego 25, tel. 435974 
Suwałki, Noniewicza 2, 


MADA 
VIDEO FILM 


przedstawia: 


PSZCZÓŁKA 
MAJA 


Sympatyczna, figlarna, zwinna i 
zaradna. Któż to taki? Oczywiście 
nasza dobra znajoma, Pszczółka 
Maja. Jej przygody  śledziliśmy 
przez wiele wieczorów na małym 
ekranie. A dziś już w sprzedaży 
cztery 70-minutowe kasety z opo- 
wieściami o Mai. 

Kasety te na pewno staną się 
przebojem, bo przygody grupki 
przyjaciół z malowniczej tąki — małej 
pszczółki i kilku innych stworzonek 
to perypetie w starym, dobrym stylu, 
doktórego przyzwyczaili nas najlepsi 
bajkopisarze. Wśród wesołego 
bractwa zawsze i przede wszystkim 
liczy się przyjaźń. Jeden za wszyst- 
kich, wszyscy za jednego — oto de- 
wiza tej kompanii. Ale mali mie- 
szkańcy łąki myślą nie tylko o so- 
bie. Spieszą z pomocą wszędzie 
tam, gdzie dzieje się zło i niespra- 
wiedliwość. 

| zawsze po licznych, mniej lub 
bardziej dramatycznych _perype- 
tiach Mai i jej towarzyszom udaje 
się wybrnąć z opresji i wyciągnąć z 
tarapatów jakiegoś nieszczęśni! 
Tym zyskują sobie coraz liczni: 
grono przyjaciół. Dzięki Mai, inicja- 
torce wszelkich przedsięwzięć, nikt 
nie doznaje uszczerbku. Nawet ci, 
którzy zawinili i odchodzą pokonani, 
po nauczce postanawiają się zmie- 
nić lub naprawić krzywdy. Wady 
zwierzątek nie są zresztą straszne, 
to raczej przywary, na które twórcy 
Mai patrzą dobrotliwym okiem. 
Zwierzęta nie są złe, są jak dzieci i 
szybko się uczą, że tylko dobro po- 
płaca. Nawet najbardziej zagorzała 
przeciwniczka Mai — Pajęczyca Tek- 
la, raczej śmieszy niż przeraża. 

Maja jest rezolutna. Najpierw my- 
śli, potem działa. Wciąż musi tem- 
perować niesfornego Gucia, który — 
pełen dobrych intencji — ulega emo- 
cjom i gotów jest działać nierozważ- 
nie i bez zastanowienia. Na dodatek 
jest leniuszkiem itakomczuszkiem a 
gdyby nie przyjaciele — Konik Polny 
Filip, Mysz Alexander i Mucha Bzyk, 
sam popadły w nieliche tarapaty. 

A wszystko dzieje się na pięknej 
obsypanej kwiatkami — chciałoby 
się nawet powiedzieć — pachnącej 
łące. Niemal realne są też labuły po- 
szczególnych bajek; perypetie bo- 
haterów, rozwiązania, dzięki którym 
triumfuje dobro, i charaktery zwiń 
rzątek. | nie ma tu przemocy, złośli- 
wości i podstępów, tak często spo- 
tykanych w innych współczesnych 
bajkach. 

Wszyscy więc, którzy Maję znają, 
już ją kochają. jak śpiewał Zbigniew 
Wodecki i nie przepuszczą okazji, 
by zobaczyć ją ponownie. Inni mają 
właśnie szansę ją poznać. Nie prze- 
gapcie tej szansy! 


BR-511 


BRATERSTWO KRWI 


kk 


Uchodzący z pułapki amerykańscy żołnierze 
w ostatniej chwili dopadają helikoptera, który 
przyniesie im wybawienie. Nie wszystkim się 
jednak udaje, len który osłaniał odwrót — nie 
zdążył. Pozostali widzą z góry jak otacza go 
gromada żołnierzy Vietkongu. Po ośmiu la- 
tach Mark wraca z wielnamskiej niewoli. To 
warzysze broni chcą godnie go przywilać. 
Okazuje się jednak, że samolot, którym leciał, 
porwali terroryści. 

Zamiast kumplowskiej fety — konieczność 
podjęcia ryzykownej decyzji. Ale Wietnam to 


przecież szkoła walki i szkoła solidarności. 
Dług życia musi być spłacony. Ostatni akt 
dramatu rozgrywa się gdzieś w dżungli na 
Karaibach 
Braterstwo krwi” jest konwencjonalnym 
filmem akcji, ozdobionym szłachetnym prze- 
słaniem. Sporo tu psychologicznych uprosz- 
czeń, trochę humoru, w sumie jednak poziom 
realizacji nie wykracza poza poprawność 
(kd) 


BROTHERS IN BLOOD. R: Tonino Valeri. W. 
Bo Svenson, Peter Hooten, Nat Kelly Coli 
Martin Blasam. Włochy/USA, 1990, 96 min. 
Artvision. 


MADA Handel Hurtowy 


BATMAN 
I ROBIN 


kk 


Te dwie kasety, zawierające 15 „rozdzia- (OMEN 


łów” czyli odcinków kinowego serialu (każdy 
z czołówką i streszczeniem poprzedniego) z 
roku 1949, obejrzeć powinien każdy miłośnik 
starego kina. W końcu na takich właśnie po- 
rankowych serialach wychowywali się Steven 
Spielberg i George Lucas, którzy z prymityw. 
nych, ale nie pozbawionych witalności obraz- 
ków wywiedli potem swoje Kino Nowej Przy- 
gody. A ich uczeń, Tim Burton, zrobił w czter- 
dzieści lal później wizyjnego „Batmana”. O- 
strzec jednak trzeba, że oglądanie serialu 
Spencera Gordona Benneta dostarcza dość 
umiarkowanej przyjemności, bo nawet w 
swojej kategorii była to pozycja słaba. Robert 
Lowery i Johnny Duncan tworzą duet raczej 
irytujący, niż budzący sympalię. Ten pierwszy 
jako Balman jest stanowczo za ciężki, ten 
drugi jako „cudowny chłopiec" Robin jest 
stanowczo za stary. Obydwaj walczą z pod- 
stępami zamaskowanego Czarownika spę- 
dzającego czas przy czymś w rodzaju tablicy 
rozdzielczej, która mruga światełkami i iskrzy 
się tylko co jakiś czas, ponieważ technika 
jest w tym filmie niewiarygodnie oszczędna. 
Czytelnikom komiksu Boba Kane widocznie 
to nie przeszkadzało, dziś jednak film jest już 
osobliwością. której wydobycie ze śmietnika 
kultury masowej usprawiedliwić może tylko 
ciekawość zabarwiona nostalgią. (ab) 


BATMAN AND ROBIN. R: Spencer Gordon 
Bennet. W: Robert Lowery, Johnny Duncan, 
Hane Adams, Lyle Talbot, Ralph Graves. 
USA, 1949. 300 min. (2 kasety łącznie). ITI. 
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BOLEK I LOLEK NA DZIKIM ZACHODZIE © PRZYJACIEL PIES 
BOULI cz. I, Il, Ill, IV, V, VI 

SĄSIEDZI (Czechost.) cz. li Il 
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I WIELE INNYCH 


VOLUME 2 


THE LAST 8 OF 15 CHAPTERS 
OF THE ORIGINAL BATMAN £ ROBIN SERIAL 
THAT STARTED IT ALL! 


Zapraszamy od poniedziałku do piątku między 9% a 16% 
oraz w soboty — po wcześniejszym uzgodnieniu. 


ULOTNE 
OBRAZY 


Filmy Carlosa Saury są tragiczne. Nie 
w rozumieniu klasycznym, arystotele- 
sowskim, lecz w rozumieniu współ- 
czesnym, psychologicznym; chodzi o 
poczucie niepewności i zagrożenia. We 
wszystkich jego filmach powtarza się 
ten sam motyw bezsilności: wobec sie- 
bie i otoczenia, wobec tego, co było, i 
tego, co będzie. Jeśli jest bezsilność, 
jest także jej odwrotność — przemoc. W 
filmie „Z przewiązanymi oczami” ten 
motyw ma jeszcze inne zastosowanie; 
to bezsilność artysty i bezsilność sztuki 
wobec życia. Niewykluczone, że Saura 
myślał o sobie. 

Hiszpania jest różą kultur. Od wscho- 
du błękitnieje Morze Śródziemne, wo- 
kół którego powstała kultura i cywiliza- 
cja, najpierw antyczna i pogańska, po- 
tem europejska i chrześcijańska. Kato- 
licyzm w Hiszpanii był i jest inny niż 
gdzie indziej, żarliwy, zarazem ludowy, 
mistyczny, zarazem bezwzględny. 

Hiszpania wyciągała rękę poza Pire- 
neje. Co było poezją w pieśni o Rolan- 
dzie, stało się rzeczywistością na ziemi 
iberyjskiej — kodeks honorowy i kult ko- 
biety. Co było istotne w wizjonerskich 
obrazach Hieronymusa Boscha, odżyło 
w malarstwie Goi, jeszcze później — u 
Saury, choć w innej poetyce. 


Jego filmy mają właściwość filtru, na 
którym zatrzymał się osad przeszłości i 
ślady wirów kulturowych. Ta twórczość 
nie jest religijna, choć silnie związana z 
tradycją chrześcijańską. Saura odnosi 
się niechętnie do roli duchownych w 
wychowywaniu; ludzie z brewiarzem są 
niekiedy „dyktatorami”. Odwołuje się 
jednak chętnie do archetypów sakral- 
nych. Niemal w każdym filmie Saury 
jest motyw kuszenia, dalekie i przetwo- 
rzone echo Hieronymusa Boscha. Albo 
motyw pustelnika — karykaturalny w fil- 
mie „Anna i wilki", pozytywny, choć z 
świecczony w filmie „Eliza, moje życie”. 


Wreszcie sceny szczególnych stanów 
duchowych. 

Tradycje romańskie wyłaniają się z 
rysunku postaci. Carlos Saura nie tyle 
portretuje i obnaża hiszpańską bur- 
żuazję, co przedstawia ludzi zamoż- 
nych, wojskowych i cywilnych. Sposób 
bycia tych ludzi jest podporządkowany 
rygorom. To niekiedy anachroniczne, 
innym razem żywe, często zdeformowa- 
ne lub cząstkowe kodeksy środowisko- 
we i wojskowe. Nadwątlony, choć do- 
brze zakonserwowany szkielet daw- 
nych praw i dawnego ładu. Nie inaczej 
w przypadku kobiet, traktuje je rycers- 
ko, to znaczy wrażliwie, z sympatią, sza- 
cunkiem i elegancją. 

Napomknięcia kullury arabskiej są 


wencje tańca; czynnik rytmu — zapewne 
— przede wszystkim aura. To różne 
przedmioty jako fetysze, totemy i maski, 
przedmioty blisko związane z osobami: 
lalki i grzebienie, książki i fotografie, 
kosmetyki, peruki i garderoba. Wresz- 
cie skłonność do makijażu, charaktery- 
zacji, przebierań — kultowy instynkt na 
podłożu magicznym. Szczególnie w fil- 
mach, w których występują dzieci, na 
przyktad w „Nakarmić kruki”. 

On sam, wrażliwy i chłonny, prze- 
chwytuje to, co nagromadziły wieki, co 
składa się na elementarną materię 
sztuki hiszpańskiej. Czyni tak intuicyj- 
nie czy świadomie? Nie można wyklu- 
czyć intuicji, nie można też pominąć au- 
torskiej samowiedzy. 


SAURA: 
INTUICJA 
I SAMOWIEDZA 


trojakie: hierarchiczny model rodziny, 
sceneria domów jakby zwróconych do 
wewnąfrz i powtarzalność jednego rek- 
wizytu — lustra. Zwierciadło zwielokrot- 
nia rzeczywistość, powiększa też prze- 
pych otoczenia. U Saury lustra nie zwie- 
lokrotniają, lecz rozwarstwiają rzeczy- 
wistość, wprowadzają tę niepewność, 
którą daje sąsiedztwo świata realnego 
ze światem ułudnym, odbitym. Este- 
tyczna dwulicowość. 

W filmach Carlosa Saury występują 
motywy afrykańskie, przetworzone i u- 
nowocześnione, bardziej jako aluzje niż 
cytaty. Są one literami alfabetu magicz- 
nego. To niektóre frazy muzyczne i sek- 


Fenomen Hiszpanii polega na tym, 
że rozpadło się imperium polityczne, 
lecz pozostało imperium kulturowe. 
Półwysep Pirenejski oraz środkowy i 
południowy kontynent Ameryki mają 
wspólną kulturę, zwaną potocznie laty- 
no-iberyjską, choć lokalnie bardzo 
zróżnicowaną; nie zginęła też bez re- 
szty dawna kultura miejscowych ludów, 
coraz silniej daje ona znać o sobie. Kul- 
tura i sztuka innych krajów Europy nie 
były tak skutecznie ekspansywne. 

Niepewność, zagrożenie i bezsil- 
ność, przebijające z filmów Saury, są 
intuicyjnym zapisem przeświadczenia, 
że ustępuje stary świat, niejasne są na- 


tomiast kształty nowego. Chodzi także 
o zawiedzione ambicje artysty i niemoc. 
sztuki, która przestała być czynnym i 
wpływowym składnikiem życia. Kiedyś 
Hiszpanie zmieniali świat nie tylko mie- 
czem i krzyżem, także słowem mówio- 
nym i pisanym, obrazami, rzeźbami i 
budowlami. Teraz reżyser Luis z filmu 
„Z przewiązanymi oczami” chce popra- 
wić świat spektaklem teatralnym; ins- 
cenizowana przez niego sztuka, trochę 
w stylu przedstawień Grotowskiego, 
nie wychodzi poza zbożną psychodra- 
mę. Saura nie myli się w przypadku 
zmierzchu epoki; Saura myli się w przy- 
padku roli sztuki i kultury w ogóle. 
Rzecz w tym, że działają one nie na- 
tychmiastowo i interwencyjnie, lecz po- 
woli i trwale. Pod tym względem Hisz- 
pania ma nadal wyjątkową pozycję. 

Motyw czysto latynoski pojawił się 
po raz pierwszy u Saury dopiero w fil- 
mie „Z przewiązanymi oczami”. To mo- 
tyw „małego trybunału Russella" i mo- 
tyw tortur stosowanych przez policję w 
krajach Ameryki Łacińskiej 

Tortury i przemoc są moralnie jedno- 
znaczne i nie wymagają realizacji filmu- 
-protestu, zwłaszcza tak skomplikowa- 
nego formalnie i treściowo, tak przees- 
tetyzowanego. Motyw „trybunału” jest 
zabiegiem _narracyjnym, ramą filmu, 
prologiem i epilogiem, pozornie czymś 
pierwszoplanowym, w gruncie rzeczy 
pretekstem. Można wyobrazić sobie 
inną wersję „Z przewiązanymi oczami”, 
o zmienionym punkcie wyjścia. 

Ale intencjonalnie Carlos Saura ma 
rację. Opowiada się za humanistyczną 
wrażliwością i występuje przeciw atrofii 
sumienia. Daje świadectwo duchowej 
przynależności do „terra nostra”, prze- 
rzuca pomost między Hiszpanią i kon- 
tynentem  południowoamerykańskim: 
na tym pomoście jest dość miejsca na 
dwukierunkowy ruch. 

I jest on dwukierunkowy. W twór- 
czości Saury łączą się elementy hisz- 
pańskie z latynoskimi. Jego filmy są na 
pograniczu jawy i snu, realności i wyo- 
braźni, obiektywizmu i subiektywizmu — 
jakby ich kolebką był hamak. 


ALEKSANDER 
LEDÓCHOWSKI 


Fragmenty nie publikowanej książki. Wybór 
1 tytuły pochodzą od redakcji. 


Poprawić świat spektakiem teatralnym: „Z przewiązanymi oczami” Carlosa Saury 


Wizualny poemat Luca Bessona 
otwierał festiwal w Wenecji, 
teraz oglądają go widzowie 


Warszawskiego 


Festiwalu Filmowego. 


iedawno gościł na naszych 
ekranach (niezastużenie 
krótko) głośny film Luca 
Bessona „Wielki błękit”. Ob- 
sypany nagrodami, wyświetlany w at- 
mosierze szoku we Francji, u nas prze- 
minął bez echa. Zapewne wybór sezo- 
nu letniego na premierę nie był najsz- 
częśliwszym pomysłem, ale mała fre- 
kwencja jest też niewątpliwie wynikiem 
spadku popularności kina francuskiego 
w Polsce zauważalnego od co najmniej 
kilku, jeśli nie kilkunastu lat. Tymcza- 
sem kino to przeżywa kolejną młodość 
i obok uznanych sław, Chabrola czy 
Malle'a, nazwiska młodych talentów. 
Leo Carraxa, Erica Rohanta i właśnie 
Luca Bessona, są coraz częściej utoż- 
samiane z gwarancją sukcesu. 


Twórca „Atlantydy” zadebiutował w 
1983 roku filmem „Le dernier combat" 
(Ostatnia bitwa), który od razu zwrócił 
uwagę krytyki. Opowieść science-fic- 
tion, w czerni i bieli, bez dialogów, nie 
zdobyła dużej publiczności, zapisała 
się jednak w pamięci znawców. „Sub- 
way” (produkcja 1985, prezentacja na 
Warszawskim Tygodniu Filmowym w 
1990 r.), komedia kryminalna, oparta na 
realistycznym koncepcie i absurdal- 
nych rozwiązaniach wątków, była do- 
wodem zmiany konwencji, ale nie na 
długo, bowiem jego następny film, 
właśnie „Wielki błękit”, stał się powro- 
tem do pierwszej prawdziwej namięt- 
ności reżysera — morza. We wczesnej 
młodości Besson uprawiał z pasją nur- 
kowanie i dopiero poważny wypadek 
zmusił go do rezygnacji z kariery bada- 
cza głębin. Zajął się sztuką filmową, 
dzieki której mógł w pewnym sensie 
dalej realizować swe marzenia. Być 
może i „Subway” i „Wielki błękit" były 


Luc Besson 


owocem tego samego pragnienia wnik- 
nięcia pod powierzchnię: za- 
równo sieć tuneli i stacji paryskiego 
metra, jak i mroczne przestrzenie pod- 
wodnego świata oceanu kryją tajemni- 
ce, do których jedynie wybrani mają 
dostęp. Czasem chęć ich zgłębienia 
staje się chorobliwą namiętnością, pro- 
wadzącą do zguby. Doznali tego chyba 
wszyscy bohaterowie Bessona, rów- 
nież Nikita, tytułowa postać z filmu na- 
kręconego w 1990 roku (także obecne- 
go na zeszłorocznym Warszawskim Ty- 
godniu Filmowym), dziewczyna, która 
daremnie próbuje odbudować swoje 
życie na powierzchni po serii bo- 
lesnych doświadczeń z „podziemia”. 

Na tle dotychczasowej twórczości 
Bessona „Atlantyda” jest zjawiskiem. Z 
jednej strony nie dziwi wybór tematyki i 
scenerii: rzecz jest, jak sugeruje tytuł, o 
podmorskich peregrynacjach. Z drugiej 
jednak, zaskoczyć może konwencja 
poematu filmowego bez słów, skompo- 
nowanego epizodycznie i układającego 
się w sekwencje obrazów, z których 
każdy może odczytać swoje własne 
sensy. 

Czy Atlantyda istniała naprawdę, czy 
jest tylko legendą opowiadaną przez lu- 
dzi obdarzonych szczególną wrażliwoś- 
cią i wyobraźnią? W głębinach oceanu 
spoczywają oblepione skorupiakami 
wraki okrętów. | wciąż rozbrzmiewają 
rozmowy, Śmiech, płacz, śpiewy, kla- 
skanie... Echo głosów pasażerów „Tita- 
nica” czy dawnych mieszkańców zato- 
pionej krainy? Kto chce, niech zgaduje. 
Siła pomysłu Bessona kusi wiarą w ja- 
kąś niezwykłą baśń. Co wydarzyło się 


Z ekranów świata 


LANTYDA 


przed wiekami? Dramat miasta, statku, 
całego państwa i kontynentu? A może 
wszystko było tylko złudzeniem i jedy- 
nymi aktorami — uczestnikami podmor- 
skiej rzeczywistości są zwierzęta? Bo 
„Atlantyda" może być odczytywana 
również jako film przyrodniczy, ukazują- 
cy egzystencję ryb, żółwi, fok, pingwi- 
nów, węży morskich i delfinów, ich wal- 
kę o byt, miłość, wędrówki w poszuki- 
waniu żeru, zabawy, śmierć. Każdej o- 
powiedzianej historii towarzyszy jednak 
swoista symbolika, dzięki której w płyn- 
nej zmienności obrazów odczytujemy 
metaforę ludzkiego losu. Montaż zdjęć 
oparty jest na zasadzie kontrastu: epi- 
zodom pełnym łagodności i sielskiego 
spokoju przeciwstawiono dramatyczne 
sekwencje krwiożerczych bitew, poka- 
zano symbiozę olbrzymów i maleństw, 
płaskich i brzuchatych, cienkich i gru- 
bych, długich i krótkich. Czasem wywo- 
tuje to śmiech, częściej — wzruszenie, 
niekiedy przestrach. | nieustanne wra- 
żenie, że znamy to skądś dobrze, och. 
jak dobrze. 

Kapitalna scena przepięknego „tań- 
ca" płastugi śpiewającej arię głosem 


Marii Callas, natarczywie sugeruje jed- 
ną z możliwych interpretacji. Być może 
taki właśnie dalszy ciąg znalazły życio- 
rysy utopionych: nie śmierć w lodowa- 
tym mroku, a swoistą reinkarnację i jed- 
ność z żywiołem. Jacques Mayol z 
„Wielkiego błękitu” odszedł w bezkres 
oceanu za delfinem, bo marzył o tym, 
by stać się częścią morza i poznać jego 
tajemnicę, której obsesja nie pozwalała 
mu żyć spokojnie. Czy taki los staje się 
udziałem ludzi owładniętych prawdziwą 
namiętnością? Koncert płastugi odby- 
wa się w scenerii pustych sal zatopio- 
nego okrętu. Gdy wybrzmiewa ostatni 
ton, na ekranie pojawia się olbrzymia 
ławica małych rybek i wybuchają frene- 
tyczne oklaski. Potem charakterystycz- 
ny gwar głosów publiczności opu- 
szczającej gmach teatru: rybki odpły- 
wają w szalirową dal. Ta przejmująca 
metalora zmusza do niecodziennych 
refleksji z jeszcze jednego, dodatkowe- 
go powodu. Koncepcja zdjęć Christia- 
na Petrona prowadzi do kreacji świata 
niby dobrze znanego, a jednak widzia- 
nego odwrotnie, z głębiny, spod po- 
wierzchni. Kamera ani razu nie wynurza 


się z wody. Czy zastanawialiśmy się 
kiedyś nad tym, jak wyglądają zwykłe 
morskie fale — od dołu? | czy może to 
być początek jakiegoś misterium? 

Staranny dobór współpracowników 
na pewno zadecydował o ostatecznym 
kształcie dzieła. Eric Serra, kompozytor, 
bez którego nie powstałby żaden z fil- 
mów Bessona, stworzył swoją pierwszą 
muzykę symfoniczną, będącą, jak się 
sam wyraził, połową całego przedsię- 
wzięcia. Nawet, gdy Luc nie mówi nic, 
wierzę, że napisałem to, co właśnie 
chciałby usłyszeć — powiedział w wy- 
wiadzie dla miesięcznika „Studio”. To 
już nie tylko kwestia zgrania, ale wspól- 
na filozofia, ta sama wizja świata. O ile 
sam pomysł Francuzów przypomina 
nieco amerykańskie eksperymenty 
Godireya Reggio i Philipa Glassa 
(„Koyaanisqatsi" i „Powaqqatsi”), o tyle 
ten właśnie sposób widzenia rzeczy- 
wistości i myślenia o niej wydaje się 
niepowtarzalny. 


AGNIESZKA CZACHOWSKA 


Go reż. Luc Besson, Francja-Wło- 
y 


FILM NR 41, 13 PAŹDZIERNIKA 1991 29 


to najprawdziwsza księżnicz- 

ka krwi. W dodatku córka m 

lionera. Jest córką jugosło- 

wiańskiej księżnej Elżbiety, 
co czyni ją spokrewnioną z Domem 
Windsor panującym w Anglii i z króle- 
wską rodziną Grecji. Tylko ojciec, Ho- 
ward Oxenberg, dumny jest z określe- 
nia „selł-made man”, jako że sam do- 
szedł do milionów. 


Catherine urodziła się w Nowym Jor- 
ku, studiowała w Harvardzie i w Colum- 
bia University, przy okazji chodziła na 
kurs aktorski, ale karierę rozpoczęła 
jako modelka. Trochę dla kaprysu, bo 
tak naprawdę mnóstwo czasu zajmo- 
wało jej życie towarzyskie — tak zwane 
„jet set society”, bogate, przemieszcza- 
jące się odrzutowcami z jednej strony 
Oceanu na drugą, fotografowane w 
modnych kurortach. 


Catherine jest piękna (wielu Czytelni- 
ków pisze, że „najpiękniejsza”) i jej 
zdjęcia zdobią często okładki najpopu- 
larniejszych magazynów mody. Na ma- 
łym ekranie debiutowała rolą Lady Di w 
miniserialu „The Royal Romance ot 
Charles and Diana”. A potem znalazła 
się w „Dynastii” jako Amanda, córka 
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Fot. Metromi 


Portret na życzenie 


Alexis. To było sensacyjne „wejście”, 
na czym zależało producentom. Ale 
równie sensacyjne było „wyjście”, bo 
Catherine nie wytrzymała jednak zbyt 
długo reżimu tej fabryki produkującej 
co tydzień odcinek, niezmordowanie, 
rok po roku. Odeszła w aurze niepostu- 
szeństwa, nie zrezygnowała jednak z 
ambicji aktorskich 

Po roku nieobecności na małych ek- 
ranach przyjęła rolę w nowej wersji 
„Rzymskich wakacji” — filmu słusznie 
obwołanego „romansem wszystkich 
czasów”, opowieści o wielkiej miłości 


zbiegłej z pałacu księżniczki i ubogiego 
reportera. Kiedyś role te grali Audrey 
Hepburn i Gregory Peck, producenci u- 
znali więc, że nowej wersji pikanterii 
przyda okoliczność, iż bohaterkę zagra 
najprawdziwsza księżniczka. Ale cud 
się nie powtórzył, telewizyjne „Rzym- 
skie wakacje” są produkcją przeciętną, 
choć uroda Catherine dodaje jej bla- 
sku. Wiadomość najnowsza: urodziła 
dziecko, nie chce powiedzieć, kto jest 
ojcem (pisaliśmy o tym w „Faxie 
niewątpliwie usłyszymy jeszcze nie raz 
o księżniczce-aktorce. 


Z Michaelem Praedem w „Dynastii” 


Catherine 


OXENBERG 


POCZTA 


Dostajemy czasem listy z próbkami 
tekstów krytycznych. Czytamy je z 
zainteresowaniem, ale trudno byłoby 
nam prowadzić systematycznie jakieś 
poradnictwo. Wiele jest dróg prowa- 
dzących do zawodu krytyka, ale o jed- 
nym warto od początku pamiętać: 
trzeba wykorzystywać każdą szansę 
publikacji, poczynając od gazetki 
szkolnej. No i trzeba czytać, dużo 
czytać, bo to najlepsza nauka. Próbki 
przysytane do nas cierpią na dwie po- 
wszechne dolegliwości debiutantów. 
Pierwszą Jest ogólnikowość. Na przy- 
kiad takie zdanie: „Młodzi aktorzy 
grający główne role dobrze wywiązali 
się z zadania”. Niestety, jest to 
stwierdzenie zupełnie puste. Na czym 
polegało ich zadanie? Jakimi posłu- 
żyli się środkami? Jakie kryterium 
przyjął autor, żeby stwierdzić, że coś 
jest „dobre"? Krytyka jest sztuką do- 
wodzenia racji, o tym nie wolno zapo- 
minać! Druga dolegliwość — brak ad- 
resata. Najczęściej znajdujemy zano- 
towane bez tadu i składu luźne uwagi 
na temat obejrzanego filmu. Pisane 
są ot, tak sobie, dla nikogo. Jeśli na- 
wet znajdzie się wśród nich stormuło- 
wanie świadczące o świeżości spoj- 
rzenia, zaraz zagłuszone zostanie ba- 
natem. „Warto ten film zobaczyć” 
„Film zmusza do myślenia" - to for- 
mułki na zakończenie. Ale chciałoby 
się wiedzieć, kogo zmusza — bo prze- 
cież widownia nigdy nie jest monoli- 
tem — i komu warto film szczególnie 
polecić, bo nie wszyscy mają jedna- 


tego, co uniwersalne. Ale nie chcemy 
nikogo zniechęcać, uświadamiamy 
tylko trudności, z jakimi mają do czy- 
nienia ludzie uprawiający ten zawód. 


A teraz z zupełnie innej beczki: nie po- 
dajemy adresów fan-klubów zagranicz- 
nych, bo nawiązanie z nimi korespondencji 


na przesłanie obcej waluty za gra- 
nicę. Muszą więc wystarczyć polskie fan- 
-kluby. 


ALDONA z Pabianic — Obawiamy się, że na- 
sze wiadomości o sprawach sercowych Ja- 
mesa Reada z serialu „Północ-Południe” nie 
są tak zupełnie aktualne. O ile nam wiadomo 
jest kawalerem, ale związanym mocno ze 
swą partnerką z tegoż serialu, Wendy Kil- 
bourne. Może już coś się zmieniło? 

ANNA R. z Bolesławca Śląskiego — Włoski 
kompozytor Nino Rota, współpracujący z Fel- 
linim już nie żyje. Rzeczywiście, powinniśmy 
więcej pisać o muzyce filmowej, pomysł ru- 
bryki rozważymy. 


JACEK G. z Katowic — Piękna głuchoniema 
aktorka Marlee Matlin wystąpiła w ubiegłym 
roku we francuskim filmie „L'homme au mas- 
que d'or", a w tym znaleźliśmy jej nazwisko w 
czołówce „The Linguini Incident”. Nie jest 
żoną Williama Hurta, o ich związku pisano po 
filmie „Dzieci gorszego Boga”; podobno nie 
trwał długo. 
ALINA G. — Zapomniała podać adresu, więc 
nie moglibyśmy spełnić prośby o „dwa zdję- 
cia” z serialu „Santa Barbara", nawet gdyby 
to było możliwe — ale, jak już nieraz powtarza- 
liśmy — żadnych zdjęć nie wysyłamy. 
RYSZARD N. z Gliwic, MIŁOŚNICY SF ze 
Szczecina — Macie rację, David Prowse, któ- 
ry w „Gwiezdnych wojnach” grat Dartha Va- 
dera, również śpiewa! Dowiedzieliśmy się, że 
w Anglii można znaleźć jego singel „Move It 
or Loose II”. Ale z ekranu wycofał się już 
dawno z powodu choroby: cierpi na artre- 
1yzm, po operacji chodzi o kulach i działa w 
założonej przez siebie fundacji poświęconej 
walce z artretyzmem. 
AGATA B. z Krurowa — Cliff Richard należy 
do tych ludzi estrady, którzy przetrwali zmien- 
ne mody. Urodził się w 1940 r. naprawdę na. 
zywa się Harold Webb i w okresie, kiedy na- 
zywano go „chłopięcym pop-singerem”, w 
Anglii wystąpił w kilku filmach, min. w wy- 
świetlanym w Polsce „Chcemy się bawić” 
(1961). Inne tytuły: „Serious Charge” (1959), 
xpresso Bongo” (1960), „Summer Holi 
lay" (1962), „Wonderful Life” (1964) i „Fin- 
ders Keepers" (1966). Ale nie widzimy spe- 
cjalnych szans na ich wznowienie, choćby w 
tv, były produktem mody, która przeminęła. 


Odsytaliśmy już Czytelników do nr. 8 z br., 
gdzie CHARLES DANCE pojawił się w 
.Portrecie na życzenie", ale posypały się 
sty zniecierpliwionych, którzy do tego nu- 
meru nie mogą dotrzeć. Dla MAŁGORZATY 
z Krakowa, EWY z Pabianic i wielu innych 
widzów serialu „Upiór w operze" — zdjęcie 
bez maski. I parę informacji: jest Angli- 
klem, urodził się w 1944 roku, oglądaliśmy 
go w filmach „Złote dziecko” oraz w tele- 
wizyjnych serialach „Klejnot w Koronie" | 
„Człowiek, który stworzył Jamesa Bonda”. 
Na małym ekranie 
film „Good Morning, Babilonii 


Davida W. Griffitha. 
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—TRZECH— 
—MĘŻCZYZN— 
-| MAŁA LADY - 


Przed kilkoma miesiącami gościła na naszych ekranach komedia „Trzech 
mężczyzn i dziecko”. Ta zrealizowana w 1987 roku amerykańska wersja 
francuskiej tarsy „Trzech mężczyzn i kołyska” (telewizja wyświetliła ją w 
ubiegłym roku) odniosła ogromny sukces kasowy w Stanach Zjednoczo- 
nych, plasując się w pierwszej dwudziestce najpopularniejszych tytułów lat 
80. Historia trzech kawalerów, których wesote życie zostało zburzone poja- 
wieniem się w ich mieszkaniu niemowlęcia (jak się okazało, córeczki jedne- 
go z nich), obfitowata w liczne gagi wynikające ze zderzenia trzech doro- 
stych ze światem, z którym nie mieli nigdy do czynienia — królestwem pie- 
luch, smoczków i nocników. Tom Selleck, Steve Guttenberg i Ted Danson 
prześcigali sie w piętrzeniu absurdalnych sytuacji, usiłując wcielić się w 
role poważnych i statecznych tatusiów. 

„Trzech mężczyzn i mała lady" to kontynuacja przygód bohaterów tamte- 
go filmu, choć wiele przemawia za tym, by nie traktować tej opowieści tylko 
jako odświeżenia starego, sprawdzonego pomysłu. W życiu filmowych tatu- 
siów minęto pięć lat, niemowlę lada moment stanie się panienką. Życie 
upływa w miarę spokojnie, ale oto matka dziewczynki, Sylvia, postanawia 
wyjechać do Londynu, aby zagrać w sztuce swego przyjaciela. Kiedy ich 
związek zaczyna szybko zmierzać do małżeństwa i pojawia się perspekty- 
wa przeniesienia się z dziewczynką na stałe do Europy, trzej „tatusiowie 
podejmują desperackie wysiłki, aby zapobiec ślubowi i zmusić dziecko do 
pozostania w USA. 

O ile pierwsza część opowieści była współczesną odmianą klasycznej 
farsy, o tyle „Trzech mężczyzn i mała lady" to przedsięwzięcie ambitniej- 
sze: romantyczna komedia, w której pod lawiną gagów ukryto historię walki 
9 prawo do własnego uczucia i obrony rodzinnych więzów. To już nie tylko 
komizm sytuacyjny, ale i sporo zabawnych obserwacji psychologiczno-oby- 
czajowych. Wszak „tatusiom” także przybyło pięć lat, okrzepli już i dojrze! 
zatem i problemy o wiele ciekawsze i poważniejsze. „Trzech mężczyzn i 
mata lady” to film pod każdym względem bardziej „dorosły” od pierwsze- 
go. 

Atutem pierwszej części było znakomite aktorstwo, przede wszystkim 
Seliecka, Gutenberga i Dansona. Producenci drugiej części postanowili, że 
przedsięwzięcie dojdzie do skutku tylko z udziałem tej trójki. I dopięli swi 
go. Na ekranie znów ogladamy uznawanego za jednego z najprzystojni: 
szych aktorów amerykańskich Toma Sellecka, gwiazdę „Magnum! i „Las: 
tera”, Steve'a Gutenberga — najzabawniejszą postać serii „Akademia Poli- 
cyjna” i najmniej z tej trójki znanego w Polsce Teda Dansona, który pojawił 
sie u boku Isabelli Rossellini w „Kuzynach” oraz Jacka Lemmona i Olympii 
Dukakis w filmie „Dad”. 

Reżyserie powierzono Emile Ardolino, który w 1987 roku zadebiutował 
wielkim hitem „Wirujący seks” z Patrickiem Swayze i Jennifer Gray. Film 
odniósł niezwykły sukces kasowy także w Polsce. 

Ale najwieksza gwiazda „Trzech mężczyzn i małej lady" jest Robin Wei- 
sman w roli pięcioletniej Mary. Miała już za sobą zdjęcia w reklamówkach, a 
wybrano ją do filmu spośród ponad 2000 kandydatek i ekranowe efekty 
potwierdzaja trafność tego wyboru. 
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